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GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Którzy jak Wy kochają prawdę i małe dzieci, 
Którzy jak Wy walczą twardo o jutro spokojne 
I  znając miłość, krzywdy i ból idą naprzeciw 
Zbrodniarzom, próbującym rozpętać nową wojnę.

Gdy Ethel przytula do piersi małego synka, 
Milion matek osłania dziecko biciem serc swoich, 
Gdy Juliusz przemierza ponure lochy Sing-Singu, 
Razem z Nim kroczą wszyscy bojownicy pokoju.

Wasze bohaterstwo nie lęka się groźby kata, 
Kary śmierci... Wasza prawda jest niezwyciężona. 
Z Was, nieugiętych, czerpie siły nadzieja świata: 
Oto jest człowieczeństwo, które podłość pokona.

JULIAN STAW IŃSKI

Koniec i początek
S B A .  y ro ^ n tscojn iony n ieom ylnych wymaga sędziów“ . 
W M  V  Tak ich  zaś nie ma wśród ludzi. Dlatego W ik to r  Hu-  
■ A t  M  90 p raw o bezapelacyjnych fe row ań przyznawał je- 

Ł f  dyn ie histor i i .
W sprawie Rosenbergów wiele zapadło orzeczeń. 

A le  żadne z nich, nawet to, które dwoje n iew innych  
raz i ło e lektrycznym prądem, nie zamknęło przewodu. T y lko  kar łom  mo
gło się zdawać, że samosąd klasowy będzie końcem rozprawy. W rze
czywistości jest dopiero początkiem. W yrok  ostateczny piszą si ły  po
tężniejsze nad trony, wyższe nad Domy Bia łe i  Domy Śmierci.

A l

W obliczu wydarzeń, które odmierzają bieg dziejów, cisną się po
równania. Lecz gdzie ich szukać na w idok  lo trowstwa, jak ie  z miedzia
nym  czołem spełnia, klasa rządząca im per ium  A m eryk i?  Się
gamy w  najgłębsze czeluście m in ionych epok. Na próżno. Nie 
było tak ie j hańby. D rey fusow i pozwolono doczekać się rehab i l i ta 
c j i .  Jean Calas, zamordowany przez.tępy ka to l ick i fanatyzm, ze strachu  
k łam a ł przed sądem i sam przypieczętował swą zgubę. A le  na głos Wol
tera parlament w  Paryżu zrew idowa ł sprawę i  of ia rę ciemnoty p rzy
w ró c i ł  pośmiertn ie  do czci.

! Odtąd, a było to przed dwoma w iekami, świat cyw i l izowany nie znał 
ju ż  morderstw  sądowych. Dopiero faszyzm poważył się zmienić t rybuna ły  
w  katownie, z m in is trów  i  sędziów uczyn ił siepaczy, a . głowie państwa  
i  senatorom kazał wznosić m odły  dziękczynne za pomyślne dokonanie  
zbrodni.  W piecach ognistych chciał spalić postęp, drągiem żelaznym za
trzym ać obroty ziemi. A  tym, co m u staną na drodze te rro ru  i  wo jny ,  
barbarzyńca gotował zagładę. Tak przyszło do tego wyroku.

Zawodzą słowa. Nie ma ich w  ludzk im  języku dla oddania treści 
suchej re lac j i  w ięziennej: 2 m in u ty  i  45 sekund agonii, 4 m in u ty  i  30 
sekund. I  nieskończoność agonii  czekania. Dwa lata to r tu r ,  nacisku, 
szantaży  i  wa lk i.  W a lk i  nierównej, a tym  straszliwszej, że stawką było 
nie ty lko  własne życie. W ytrwan ie  w  prawdzie należało okupić życiem  
najbliższego człowieka.

A le  w  narodzie rósł lęk. Opadał na ciche fa rm y  siedzące „z dala od 
w ie lk ie j  p o l i t y k i “ , b i ł  w  nędzę murzyńsk ich chałup i  ro jow iska  Har le-  
mu, hu la ł po ludnych arter iach New Yorku, ko łowa ł w  plątan in ie pod
m ie jsk ich  uliczek, skradał się do zacisznych domków mieszczańskich, 
burzy ł spokój, dz ie l i ł  rodziny, szalał. Le pk i  i  gęsty, odrażający i  jado
w i ty ,  podstępny i  zdradziecki,  n iew idz ia lny  i  n ieuchwytny, a wszech
obecny i  wszystkowidzący. FBI.

Faszyzm na różny sposób walczy z demokracją. Czasem uderza fa
lenie i  zuchwale, z całą butą otwartego wroga. Tak było w  Niemczech 
i  Włoszech, tak u  nas działa ły Ozony i  Oenery. Gdzie indzie j napada 
skrycie , drąży od wewnątrz,  tru je , przeżera, rozkłada. Faszyzm am ery
kański starannie wyreżyserował atak, n iczym ów szturm pokazowy na 
f ronc ie  koreańskim. T rum an izm  stanowił zaporowy ogień przed w ie lką  
ofensywą. Zwycięstwo wyborcze repub likanów mia ło być hasłem koń
cowego natarcia. Role podzielono dokładnie. Prezydent głosi pokój,  
a szykuje wojnę, ściera się z Mac Carthym  i  Taftem, a słucha ich  
rozkazów. F B I  żelazną obręczą strachu okuwa społeczeństwo. Monopole  
wojenne wysysają gospodarkę k ra ju ,  podcinają przemysł cyw i lny ,  oplą- 
tu ją  farmera, by dostawcę żywności zmienić w  dostawcę armatn iego  
mięsa. Ku K lu x  K la n  w  g lo r i i  zbrodni zasiada na K ap ito lu  i  wespół 
z rządem chce rzucić sobie do stóp cały naród. Wciąga w  swoją służbę 
narzędzia op in i i  i  środki wychowania, l i te ra tu rę  i  sztukę, szkolę i  koś
cioły. Nie ma granic oszczerstwom i  podejrzeniom. „K to  us iłu je żyć po
dług nauk Chrystusa, tego p ię tnu ją  jako  komunistę“  —  woła z kazaln i
cy  w  D e tro it wie lebny Charles H i l l .

P ię tnu ją  ateistów i  chrześęijan, uczonych i  prostaczków, ludzi w ie lk ich  
i  m a łych — jeś li  ty lko  nie stają prz i czarnej chorągwi śmierci. „Obłęd po
l i tyczny  nawiedzi ł nasz k ra j “  —  rozpacza wyższy urzędn ik Departamentu  
Stanu widząc ja k  druzgocą jego ojczyznę. „N ie m am y już  uspraw ied l iw ień  
dla przeciągania w o jn y “  — odpowiada prezydent Eisenhower, a jego pod
w ła d n i  szukają nowych pozorów.

Jak w  starej baśni arabskiej t rupy  nie chcą odejść od stołu. W  m roku  
gęstszym niż ciemnie średniowiecza pożerają Republikę, k tóra niegdyś dała 
im  życie. N ie ma ocalenia d la szaleńców, gdy wiążą lekarza. P ow lek l i  
przed t rybuna ł sędziego Douglasa i  ja k b y  ścigani przekleństwem grożą 
zgubą każdemu obrońcy pokoju, postępu i  demokracji.  Lecz nie budzą 
ju ż  strachu, budzą pogardę ludzkości.

N ie przekleństwo bowiem ich ściga, a twarda  historyczna koniecz
ność. Sami w p isa l i  się w  koło, z którego próżno im  szukać wyjścia.  
Um ie ją  wysyłać na śmierć, nie um ie ją  przywracać do życia. I  dlatego, 
gdy rozległ się protest ludzkości i  ok rzyk  bólu ich własnego narodu, 
ponieśli na szafot sumienie swego kra ju .

Przebrała się miara. Jeszcze zdoła li  zabić. Jeszcze p row oku ją  w  K o 
rei. Kom iwo jaże r  w o jn y  nawiedza stolice świata. A le  z k r w i  n iew in 
nych  rodzi się inna przyszłość. M y lą  się ci, k tó rzy  liczą na otępienie 
Ameryki.,  ciemnotę i  nieświadomość je j  ludu. Płacze Wolność u w jazdu  
do miasta - więzienia, lecz są łzy, które m ają siły p ioruna. „N a  krześle 
e lektrycznym  um ar ła  demokracja“  —  m ó w i ł  obrońca Rosenbergów. 
Otóż, nie um a r ła , lecz śpi. I  powstanie, k iedy usłyszy wołan ie ludzkości. 
Zbudz i się, by oskarżyć morderców. A  wówczas będzie wszystko p o l i 
czone, policzone będą dni Domu Śmierci.

Runęła Bastylia i  run ie Sing-Sing. Takie jest prawo rozwoju  świata, 
ta k i  jest n ieodwoła lny w yrok .  *

J U L IA N  S T A W IŃ S K I

JAN ALEKSANDER KRÓL ’ <

GDY SPÓŁDZIELNIĄ KIERUJĄ NIEDOŁĘGI...
(List o tw ar ty  do M a r i i  Lamotowei)O ZW Ó LCIE, że zacznę od 

cyta tu  ze S ta lina :
„Z  p u nk tu  widzenia leni- 

nizmu kołchozy, podobnie 
ja k  Rady, rozpatrywane  

‘ ja ko  fo rm a organizacj i, są 
bronią i  ty lko  bronią. Sedno spra
w y  t k w i  w  tym, w  czy ich*  rękach 
zna jdu je  się ta broń i  przeciw ko- 
m 'i  będzie sk ierowana“ .

Opisaliście nam  — przytaczając 
szereg szczegółów —  Waszą spó ł
dz ie ln ię  p rodukcy jną  w  Dębicy. Fak
ty  dotyczą roku  1952. Jeśli nazw ie
m y dębicką spółdzie ln ię orężem, za
stanówcie się — w  czyich to rękach 
znalazła się ta broń w  ro ku  1952? 
Czy n ie  schw yc ili je j równocześnie 
i  zagorza li zw o lennicy spó łdz ie ln i i  
w rogow ie  rew o luc ji?

Czy n ie  o ty m  m ów ią fa k ty  zaw ar
te w  Waszym liście? Z jedne j s tro 
ny grupa przodow n ików  (po 400— 
600 dn iówek), z d ru g ie j —  grupa 
tych, k tó rzy  d z ia łk i przyzagrodowe 
„po  c ichu“  pow iększy li nałweł do’ 
k i lk u  ha (z ugorów), a na w spó l
nym  bardzo m ało pracow ali. Tej 
g rup ie  przew odził k u ła k  Jażdżew
ski. W  1950 ro ku  nie  proszono go na 
kolanach. Sam się w p ro s ił do „ to 
w a rzys tw a“ . A  po. co? A by  w yrw ać 
nową broń z rą k  m ało- i  ś redn io ro l
nych. I  czego dokazał? W ypraco
w a ł na  k p in y  9 dn iów ek. Jednego 
kon ia  za trzym a ł d la  siebie i  „z ie 
m ię in d yw id u a ln ą “  nada l up raw ia ł, 
zachęcając in nych  cz łonków  do te 
go procederu, „bo  jako spółdzielcy 
p łac ić  podatku n ie  będziecie“ .

W edług Was ta grupa „b y ła  prze
konana, że z tego, co się w  spół
dz ie ln i zarobi —  nie w yży je “ . A  we
d ług  nas — robota to ku łaka . Ś w ia
doma, ko n trre w o lu cy jn a  robota. Ja
sne, że u narodzin spó łdz ie ln i wśród 
je j cz łonków  b y li i m n ie j p rzeko
nani. D latego „w k rę c ił s ię“  k u ła k  
Jażdżewski — aby zostać ich nau
czycielem. Niepewność i niejasność 
pe rspektyw  wobec b raku  dośw iad
czenia zam ien ił u k ilk u  w  n iew iarę  
czynną, wciągając ich do up raw y  in 
dyw idu a lne j. B roń  została prze
chwycona przez w roga i  obrócona 
p rzćc iw  rew o luc ji.

S kutk i?  W  1951 roku  uszło im  to 
na sucho. A  co to znaczy? W  spół
dz ie ln i um ocniła się grupa rozsar 
dzająca socja lizm  na w si w  jego 
w łasnej tw ie rdzy. P rzekreślony zo
s ta ł w  części s ta tu t, praw o nowego 
życia. Poderwana zespołowa orga
n izacja  pracy, okradziona spółdziel
n ia  z zaplanowanej i potrzebnej ilo 
ści pracy. W prowadzona i  u trw a la - 

!n a  dezorganizacja i  dem oralizacja, 
żale, i  zgorszenie. To lerowane o k ra 
danie państwa (na u k ry ty c h  parce
lach). T akie  by ło  dzia łanie wroga. 

.Dlaczego tak  sukcesywne? Bo z 
d ru g ie j s trony  zw olennicy spó łdz ie l
n i n ie  bardzo rozum ie li, że ona w  
ich  ręku  pow inna być bron ią wy-, 
m ierzoną przeciw  ko n trre w o lu c ji.

■ Powiecie, że w a lczy li przykładem . 
Owszem, ale to była „w a lk a “  obok 
wroga  a nie z w rogiem . W yda li ją 
ty lk o  ziem i, łudząc się, że w ys ta r
czy dać dow ik l wyższości soc ja li
stycznej gospodarki, aby rozbroić 
w p ły w  ku łack i. W  1952 r., ja k  po
dajecie, zebraliście na spółdziel
czych polach 31,5 q jęczm ienia z 
hektara , owsa —  26 q, pszenicy — 
22 q, żyta — 17,5 q, buraków  cu 
k row ych  — 418 q. Pięknie.

W yciągnęliście dn iów kę na 21 zł 
(w  1951 roku  —  19,30 zł). P ięknie. 
A le  p racow a li n ie  wszyscy, ale w 
obowiązkach i dochodach uczestni
czy li n ie  wszyscy, ale hodowla 
k tó ra  decyduje o pe łnym  rozw oju 
gospodarczym spó łdz ie ln i i stanow i 
podstawowy dowód w rastan ia człon
ków  w  spółdzie ln ię i u trw a la n ia  się 
zespołu — hodow la u Was kule je .

Dlaczego ku le je? Bo tak ie  sobie 
zadanie postaw ił wróg, k tó ry  do 
spółdzie ln i w d a rł się ja k  do arse
na łu  bron i, aby ją  skierow ać prze
c iw  re w o lu c ji, przec iw  um ocnieniu 
się now ej gospodarki, przeciw  o- 
krzepnięeiu „społeczności spółdzie l
czej“ . *

Czy nie zgodzicie się ze mną, że 
w ysoki urodzaj i  n iem ała dn iów 
ka nie dają jeszcze pełnego obrazu 
spółdzielni? Jeszcze nie odsłania ją 
całe j p raw dy. I  k to  na tym  poprze
sta je , przed sam ym  sobą sk ryw a  
resztę, odcinając się od is to tnych 
pytań  i n iepokojów . Wszak przy ta
k ich  samych urodza jach i  docho
dach jedna spółdzie ln ia idzie w  rze
czywistości do umocnienia się i 
rozw oju , a druga ku  w iędn ięciu  i  
rozkładow i.

. „G d z ie  tk w i przyczyna? P rzyczy
na tk w i w  ty m  — m ów ił S ta lin  — 
że pierwszą grupą kołchozów k ie ru 
ją  p ra w d z iw i kom uniści, a drugą 
grupą k ie ru ją  niedołęgi, co prawda 
z leg itym acją  p a rty jn ą  w  kieszeni, 
lecz bądź co bądź niedołęgi“ .

Czy Wasz k u ła k  i jego robota — 
trudne  to by ło  do rozszyfrowania? 
Czy w  pole w y w ió d ł Was dlatego, 
ż. .p izastał być podobny do ku łaka 
z plakatu? Że zam ien ił się w  cz ło
w ieka  „łagodnego“ , „m iłego “ , p ra
w ie  „św iętego“ ? N ic  podobnego.

Jego strateg ia była  dostatecznie 
wyraźna. Więcej, by ła  bezczelna. I  
pewnie dlatego tak  śmiała i jawna, 
że zastosowana wobec poczciwych 
niedołęgów.

Jakże bowiem  inaczej nazwać za
rząd, k tó ry  nie wysadza ze spół
dz ie ln i ku łaka, k tó ry  przez dw a la 
ta  nie może sobie poradzić z grupą 
tych, co dz ia łk i przyzagrodowe u - 
zupe łn ia li pa rohektarow ym  gospo
darstwem , k tó ry  jeszcze w  1953 r. 
n ie  pchnął naprzód hodow li spół
dzielczej? —  Niedołęgi.

A le  niedołęstwo nie tk w i w  lu 
dziach od urodzenia. Rodzi się z o - 
kreślonych przyczyn i jeś li spó ł
dzie ln ia jest orężem re w o lu c ji — 

niedołężne w ładanie tą bronią ob
raca się przeciw  rew o luc ji. A  skoro 
w  skutkach obraca się przeciw  re 
w o lu c ji to i  w  przyczynach ma 
źród ło te j samej, po litycznej natury.

N ie w yw a liliśc ie  ku łaka ze spół
dzie ln i. Dlaczego? Teraz nie  po
w ie m —  niedołęgi. Teraz zapytam  — 
co mogło zrodzić niedołęstwo? Otóż, 
czy n ie  przeświadczenie, że ku ła k  
w  spółdzielni to  ju ż  nie wróg? Czy 
n ie  w iara , że spółdzielnia w ilk a  
przem ieni w  jagnię? A le  tak ie  (o- 
czywiście, niesprecyzowa.ne) m nie
m ania obracają się w  kręgu jakże 
fa łszyw ej złudy, że kap ita lizm  m o
że przeróść w  socjalizm.

Dlaczego byliście przez dwa la ta 
bezradni wobec tych, k tó rzy  p rzy
zagrodowe dz ia łk i zao krąg lili so
bie do k ilkuhe k ta row ych  gospo
darstw ?

Powiadacie —  „bo tk w i jeszcze 
w  ludziach przekonanie, że z tego 
co w  spółdzie ln i zarobi, to  nie w y 
ży je“ . O to hamulec Waszej w a lk i 
z łam iącym i s tatut. Gdzie tk w ił  ten 
hamulec? W  Waszych poglądach.

A te poglądy kazały Wam podpo
rządkować się żywiołowi samorzut
nego rozwoju spółdzielni. Na ta k i na
staw iliśc ie  się rozwój. „T k w i jeszcze 
w  ludziach przekonanie“ ... ergo — 
bądźm y c ie rp liw ie  dobre j m yś li, a 
dobrowolnie opam iętają się i  do 
szlusują

Dlaczego to, skupiwszy ca ły w ys i
łe k  na p rodukc ji, aby osiągnięciam i 
dać dowód wyższości , gospodarki 
spółdzielczej t— nie po tra filiśc ie  roz
w inąć hodowli?

Bo wróg tk w ił w spółdzielni i to 
czy! z wam i walkę. W ycofał część 
spółdzielców ze wspólnej pracy i z 
pozycji przyzagrodowych działek, 
pchał ich do restauracji in dyw idu 
a lne j gospodarki Ta liczba b ra ku ją 
cych rąk i przeciwhi.ków wspólnej 
hodow li s tworzyła dostateczny w y
łom  w  zespole, aby hodowla kulała. 
A  kule jąca w  3 roku  hodowla 
to po lityczn ie rzecz biorąc broń w  
rękach wroga, jego skuteczna k o n tr
ofensywa.

Chcieliście walczyć z ziemią, nie 
walcząc z ku łak iem , nie walcząc o 
w ydarc ie  ludzi spod w p ływ u  wroga 
i  ko n trre w o lu c ji, toście w  gospodar
ce m usie li przegrać, w  tym  je j og
n iw ie , k tó re  rozstrzyga o pełnym

zwycięstw ie socjalizm u w  spółdziel
n i. Przegraliście dlatego, że nie 
walcząc byliście w  walce. Wróg z 
w am i walczył, stare z w am i w a l- ' 
czyło.

W róg pam iętał, że spółdzielnia to 
broń i broń tę przechw ytyw ał, k.e- 
ru jąc  ją  przeciw rew o lu c ji. Wyście 
zaś w  spółdzielni chcieli w idzieć 
n ie  broń, ale balsam, k tó ry  spraw ia 
cuda — kułaka wyleczy z jego na
tu ry  klasowej i „zneu tra lizu je ", a z 
zacofanych wypom puje ropę indy
w idua lnych naw yków . Pom alutku, 
powoluśku, aż do skutku?

*
Wasz ku ła k  swoje ro b ił jaw nie . 

N ie pracował na wspólnym , za trzy
m ał konia i  zaokrąg lił działkę do 
k ilk u  hektarów . Okazało się, że po
stępując ta k  bezczelnie dzia ła ł 
zręcznie. Gdyby odział się od razu 
w  owczą skórę, w zbudziłby może w 
was czujność i podejrzenie. A że te 
go nie  uczynił, w ięc Wasz „trzeźw y 
p raktycyzm “ dopatrzył się w  jego 
naw rotach do starych naw yków  za
powiedzi na powolną „ew oluc ję“ , 
bo waszym „rea lizm em “ , waszą 
„trzeźwością“  k.erow ała  po lityka  
„nawracania kułaka“. A że to po li
ty k a  zgoła przeciwna m arksistow
skiem u rozum ieniu klas, zgoła 
przeciwna rew o lucy jne j walce o .so
cja lizm , więc też „trzeźw y p ra k ty 
cyzm “ , to le ru jąc ob jaw y klasowej 
na tu ry  ku łaka, ustępował przed fa k 
tam i, ham ującym i rozwój spółdziel
n i, wypaczającym i je j socjalistycz
ny  cel.

A  nie walczyć z wrogiem, nie de
maskować przed spółdzielcami jego 
kon trre w o lucy jnych  w p ływ ów , to 
znaczy stawać s.ę niedołęgami, k tó 
rzy ja k  m ów .l S ta lin  •— „p rzec iw 
nie, sam i poddają się w p ływ ow i 
ło trow sk ie j demagogii ku iaków  i 
w loką  się w ich ogonie“ .

Piszecie, że z początk.em stycznia 
br. „G RN zainteresowała się tym i 
w szystkim i, co poszli za ku łak iem  
i powiększali swoje dz ia łk i przyza
grodowe, n iektórzy nawet do k lik u  
ha, i  nałożyła im  podatek i  p iano
w y  skup. Dopiero teraz się zaklina ją , 
że już  w ięcej siać osobno me będą 
i czu ją  urazę do m nie i do męża, że 
Ląm ot podał do gm iny“ .

Cóż to znaczy? Niedołęgi dwa la 
ta  to le row a ły  tak i stan rzeczy „bo 
tk w i jeszcze w  ludziach to przeko
nanie, że z tego, co w  spółdzielni 
zarobi, nie w yży je “ . Niedołęgi za
tem  przez dwa la ta korzy ły  się 
przed tak im  poglądem i w lo k ły  w 
jego ogonie w  oczekiwaniu na sa
m orzutny proces przem ian w  poglą
dach odistępców. Wreszcie odwołały 
się do adm in is tracy jne j in te rw enc ji. I  
w tedy okazało się, że odstępcy „za
k lin a ją  się, że już  w ięcej siać o- 
sobno nie będą“ . Nastąpił w ięc 
przełom  w  tym , „co w  ludziach je 
szcze tk w iło  ze starych przekonań1!. 
N astąp ił pod naciskiem  działającego 
prawa. I  oto m ają c i spółdzielcy 
żal do zarządu. Ten żal to k ry tyka  
niedołęgów za b ra k  ideologicznej 
pracy, za stępienie czujności rew o
lucy jne j, za nie demaskowanie w ro 
ga i nie ukazywanie spółdzielcom 
jego demagogii i prawdziwego 
kon trrew o lucy jnego  oblicza. Wszak 
na jw iększym  sukcesem ku łaka 
Jażdżewskiego było  n ie  to, że pew
ną grupę . przekabacił do upraw y 
indyw idua lne j, restauru jące j „ciche 
gospodarstwa“ , ale to, że k ie ru jące 
niedołęgi uznały, że on ty lk o  
wpływał a nie, że wpłynął, „bo  tk w i 
jeszcze w  ludziach to  przekona
nie“ ... Żal spółdzielców tu  ma swe 
źród ło — nie walczono nam iętn ie 
z tym  ich przekonaniem , n ie  w a l
czono o w yrw an ie  ich spod w p ły 
wów  kon trrew o lucy jnych , nie dema» 
skowano wroga i nie ukazywano za
grożenia, ja k ie  stąd nadciągało.

Jeśli by tak  m ia ły  się rzeczy, 
wówczas niedołęgi „przeciw n ie , sa
m i poddają się w p ływ o w i ło tro w 
skie j demagogii ku łaków  i  w loką  się 
w  ich ogonie“ .

W  te j kw estii Wasz lis t zaw iera 
n iam ałą ilość fak tów . Piszecie o

swoim  mężu, członku zarządu i 
przodowniku oraz o sobie: „M y  po
za działką przyzagrodową nie s ia li 
mc. Rodzina duża, a w tym  roku 
zarząd nie chcia ł zrobić żłobka, więc 
mając poza starszym i dziećmi, jedno 
10 miesięcy, drugie 2 lata, a trzecie 
za pasem, nie mogłam w iele praco
wać. A le i tak  w yrob.łam  73 dn iów 
k i, mąż 476, chłopcy 40, razem — 
589 dn iów ek“ .

Tym  opisem przeciwstaw iacie 
się członkom, którzy zaokrąg lili so
fa.e dz ia łk i do k.łiku ha i na ogól
nym  m ało pracowali.

U Was zaś m im o że duża rodzina, 
m im o że trudności z m aleństw am i 
i ciążą, jeden ty lk o  k ie runek — na 
spółdzielcze pole!

Otóż, czy jeden?
Prawda, żeście poza dz ia łką  nie 

s ia li mc. A le o cóż szło tam tym , 
k iedy  w ychodzili poza działkę? O to, 
.aby uzyskać podstawę u trzym an ia  
indyw idua lną, nie z gospodarki 
spółdzielczej, nie z zespołowej p ra
cy. K ie row a ła  n im i n iew iara  w to, 
żeby z pracy i zarobków w  spół
dz ie ln i można było  wyżyć. Tę nie
w iarę-podsycał w róg i wskazał d la  
n ie j ujście — ja k  w  skutkach swo
ich groźne dla spółdzielni, ja k  
kon trrew o lucy jne  — m ów iliśm y już. 
Aleśmy jeszcze wszystkiego, nie po
w iedzieli.

W p ływ  nie na tym  ty lk o  polega, 
że drugi zaczyna rob.ć to samo, co 
pierwszy. Przed posądzeniem o ta k i 
w p ływ  bronicie się w liście. Oni 
m ów ili, że nie wyżyje, a W y m ó w i
cie: „że w yżyje  i starczy na wszyst
ko z na-ddaiK.em, ty lk o  trzeba ucz
c iw ie  pracować".

Istotn ie, starczyło Wam z nad
datkiem .

„D a łam  sobie robić fu tro  za 4.200 
zł, bucik i za 800 zł, d la męża po
kryc ie  na kożuch, g a rn itu r i o f i
ce rk i oraz ubranie d la  wszystkich 
dzieci, co też kosztowało parę ty 
sięcy“ . (Dzieci przy was — 8—9?)

A le  w b.lansie Waszych docho
dów w jakichże proporcjach w y 
stępują pozycje spółdzielni i przy
zagrodowej działki?

Oto ze spółdzielni otrzym aliśc ie  
około 12000 zł. — W zbożu — 35 q, 
w  cukrze — 290 kg i  5000 zł go
tówką.

A  z przyzagrodowej dz ia łk i?
2 krow y i ja łów ka , cztery tuczn i

k i („d la  państwa 2“ ), k u r 65, k ró 
lik ó w  75. „chowam  także gęsi i  
kaczki, w  ogródku na 18 arach t r u 
skaw ki, m aim y, rabarbar, mam też 
czasu więcej, żeby sobie i dzieciom 
ugotować dobre jedzenie“ .

Wreszcie 10 uh, „k tó re  da ły 280 
kg m iodu, z czego sprzedaliśm y 250 
kg, co dało 10.000 zł, a 30 kg zo
stawałam dla dzieci“ .

K ró tko  mówiąc, obie pozycje rów_ 
noważą się, a k to  w ie, czy dzia łka 
nie przeważa. 589 dn.ów ek rów na 
się albo nawet nie rów na docho
dom z dz ia łk i przyzagrodowej. Czy 
to  nie zastanawiające?

Nie sialiście poza działką. To jest 
lite ra  prawa, a duch te j lo jalności? 

Spróbujc ie spojrzeć Oczami tych, co 
n ie  w ie rzy li w  owoce wspólnej go
spodarki. Powiedzą — Lam otow ie 
mogą wyżyć ze spółdzielczego, a le  
też mogą żyć ze ..swojego“ . Tegoś- 
cie dow ied li. Sukces — ja k  w id z i
cie — połowiczny. Oni ilością chcie
l i  wygospodarzyć osobiście i  p ry 
watn ie , W y — jakością. Oni d la 
tego wyszli poza działkę, czego W y 
nie potrzebowaliście czynić. W  
czymś się jednak schodzicie.

W spółdzie ln i nie ma hodow li ze
społowej. A le  u Was są ju ż  2 k ro 
w y  i ja łów ka . W spółdzielni nie ma 
pasieki zespołowej, ale u Was jes t 
aż 10 pni, co daje 10000 zł, bez m a
ła ty le , co Wasz całoroczny zarobek 
spółdzielczy

N ie wiem, czy po tra fic ie  od w ró 
cić zagadnienie. —  Nie chc ie li ho
d o w li —  to  ja  m am  krow y, n ie  
chcie li pasieki — to  ja  mam ule. 
N:e ta k i przecież bieg m ia ły  spra
wy.

K to  k ie ru je  się po lityką  „n a w ra 
cania ku łaka “ , k to  poddaje się ży -

(Dokończenie na str. 2)
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POWIEŚĆ O WSPÓŁCZESNYM IRANIE

D zieci robo tn icze j d z ie ln icy  Abadanu

Od dwóch la t jesteśm y św iadkam i za
os trze n ia  się w a lk i im p e ria lizm u  a m e ry - 

[ kań sk ie go  i ang ie lsk iego  o ira ń ską  naftę. 
M a s \ ' ludow e Ira n u  nie chcą je dn ak  ani 
'a n g ie ls k ie j ..pom ocy“ , ani a m e ryka ń sk ie j 
¡ .„o p ie k i“  — p ragną  w olności i n iezaw i
s łośc i swego k ra ju .

Św iadczy o tym  p ro tes t mas ludow ych 
p rz e c iw k o  ro zg ryw ko m  am erykań sko- 

ken g ie lsk im . w w yn iku  k tó rego  rząd Ira 
n u  zm uszony by ł p rzep ro w adz ić  nac jo 
na liza c ję  p rzem ys łu  naftowego. Świadczą 
o tym  2 m ilio n y  podpisów  zebranych w  
Ira n ie  pod apelem  o p a k t po ko ju  5 m o
ca rs tw .

C Z Y T E L N IK  po lsk i o trzy 
m ał ostatn io cenną książ
kę — przekład powieści 
pisarza radzieckiego A ze r
bejdżanu — M irz y  Ib ra h i-  
mowa pt. „N ade jdzie  

dzień“ *) Za książkę tę au tor o trzy 
m a ł w  1950 r. Nagrodę S talinowską. 
W artość ks iążk i tk w i n ie  ty lk o  w  je j 
w a lo rach  estetycznych, lecz przede 
w szys tk im  w  tym , że dając p raw ie  
zupe łny  p rzekró j gospodarczej, 
społecznej i  po lityczne j prob lem a
ty k i  Ira n u  za ckres trzech ostatn ich 
la t  przed w o jną  jes t w  klasycznym  
po jęc iu  tego słowa h istoryczną e- 
(pcpeją, zbeletryzowaną m onografią  
Ira n u . Znalazła w  n ie j odbicie 
pó łfeuda lna  s tru k tu ra  społeczna 
państwa, państwa kolon ia lnego, w  
k tó ry m  ścierają się ze sobą w p ły 
w y  na jw iększych m ocarstw  im pe
ria lis tyczn ych . w yciąga jących łapy  
po irańską  naftę . T ra k tu ją  one Ira n

*) M irza  Ib ra h im o w : „N ad e jdz ie  dz ień“ . 
K s iążka  i W iedza, W arszawa 1953 r.

ja ko  bazę w ynadcw ą przeciwko 
Z w ią zkow i Radzieckiemu, jako  w a
żny m m k t stra teg iczny i surowco
w y  w  ew entualne j w o jn ie  z K ra 
jem  Rad.

W  książce sw o je j Ib ra h im o w  o- 
m aw ia narodziny w ie lk iego ruchu  
społeczno -  wyzwoleńczego mas 
irańskich , kierowanego przez klasę 
robotniczą. N arodz iny tego ruchu 
da ły  początek Ira ń s k ie j P a r t ii L u 
dowej „T udęh“ .

Ira n  składa się z w ie lu  narodo
wości. Obok w iększości persk ie j 
ży je  w  północnych p row inc jach  
k ra ju  k ilk a  m ilion ów  Azerbejdżan, 
m ilio n  K u rd ów , resztę stanow ią 
O rm ianie, T urkm en i, Kaszgajow ie 
i  A rabow ie. Mniejszości te, a g łó w 
nie na jliczn ie jszy naród azerbej- 
dżański są przedm iotem  szczególnie 
zaciekle j d y sk rym in a c ji ze s tro n y  
rządu. W  przec iw ieństw ie  do oby
w a te li A zerbejdżańskie j A u to n o 
m icznej R e pu b lik i Radzieckie j, 
k tó rzy  m ają w sze lk ie  w a ru n k i go
spodarczego i  ku ltu ra lneg o  rozw o
ju , Azerbejdżanie irańscy pozbawie
n i są naw et ta k  elem entarnego 
prawa, ja k im  jest p raw o  posługi
w ania się w łasnym  językiem .

Ponieważ irańska burżuazja 
w sze lk im i s iła n .i stara się skłócić 
narody Ira n u  podstaw owym  więc 
zadaniem ich jest zjednoczenie się 
we wspólnej walce o w yzw olenie 
społeczne i  narodowe.

Ib rah im o w  da je szeroki, z różn i
cow any obraz w szystk ich  w a rs tw  
społecznych i  narodów  zamieszku
jących Iran .

Obraz dzia ła lności przedstaw icie
l i  ira ńsk ie j bu rżuaz ji w  powieści 
odsłania ca ły  skom p likow any m e
chanizm  pow iązań s fe r rządzących 
Ira n u  z szachem na czele z przed
staw ic ie lam i dyp lom atycznym i A n 
g lii,  N iem iec h itle ro w sk ich  i USA. 
Reprezentuje ich ira ń sk i obszarnik 
i  handlow iec, H ik m a t Is fahani, 
cz łow iek o na tje r g ię tk im  k ręgo
słup ie  po litycznym , um ie jący się 
dostosować do każdej okoliczności. 
Prócz niego w  nader in teresu jące j 
ga le rii ludz i otaczających tron  sza
cha poznajem y m in is tra  dw oru, 
H a k im u lm u lka , k tó ry  w  służalczym  
płaszczeniu się przed m onarchą za
przepaścił resztk i czci i honoru.
Z ko le i naczeln ik p o lic ji Sefai, to 
o k ru tn y  prześladowca irańsk ich  
pa trio tów . Cała ta dw orska kama- 
ry lla  z g łębi duszy n ienaw idz i sza
cha, lecz z obawy przed rew o luc ją  
społeczną —  choć skłócona w ew 

nętrzn ie  —  popiera jego despotycz
n y  system. Analoglczpe stosunki 
is tn ie ją  wśród p rzedstaw ic ie li dy
plom atycznych państw  im p e ria li
stycznych, k tó ry m  zacięte ro zg ryw 
k i o na ftę  n ie  przeszkadzają jedno
czyć się w  planach napaści na 
ZSRR, bo „chociaż każdy z n ich go
tó w  jes t przegryźć d rug iem u ga r
d ło  w  walce o ry n k i św iatowe, k ie 
d y  chodzi o ruch  wyzw oleńczy s ił 
dem okratycznych, wszyscy oni tw o 
rzą je d n o lity  f ro n t“ ... (Str. 332).

T rze j bohaterow ie pow ieści: A - 
zerbejdżan in F ridu n , K u rd  A ch- 
m et, i  Pers K ach ram an i reprezen
tu ją  ruch  w yzw oleńczy narodów  
Iranu , ruch  in te rnacjona lis tyczny, 
zw iązany ściśle z w a lką  o lik w id a 
c ję  us tro ju  burżuazyjnego, uciska- - 
jącego zarówno Persów ja k  i inne 
narodowości.. F ridun , A chm et i K a 
chram an i dz ia ła ją  w  jedne j orga
n izac ji po lityczne i — fa k t ten sym 
bo lizu je  jedność in teresów  mas lu 
dow ych ja k o  całości, bez względu 
na ich przynależność narodową.

Ruch wyzw oleńczy Ira n u  zatacza 
coraz szersze kręg i. A u to r pokazu
je, ja k  przyłączają się do ruchu co
raz now i ludzie, do jrzew ający do 
zrozum ien ia konieczności czynnej 
w a lk i. Ib ra h im o w  przedstaw ia nam 
stopn iow y rozw ój świadomości tych 
ludz i, uw arunkow any ich  tru d n y - . 
m i dośw iadczeniam i życ iow ym i i  
zetkn ięciem  z konkre tną  pracą .re 
w o lucy jną . Na p rzyk ładz ie  rodz iny 
rob o tn ika  Serchana Ib ra h im o w  po
kaza ł in n y  jeszcze cżynn ik  prze
m ia ny  ideologicznej. Pozyskanie 
Serchana dla  ruchu  dokonu je  się 
dz ięk i zaktyw izow an iu  jego żony, 
Feridy.

Na sku tek p racy w  organ izacji i  
pod w p ływ em  ob iektyw ne j sy tua c ji 
w  k ra ju  d o ,  ruchu  w łączają się 
także ludzie  b iern i, zastraszeni lu b  
u legający złudzeniom : w ysok i u- 
rzędn ik  m in is te rs tw a -—- S e lim i i 
p rzybrana córka m in is tra  dw oru  
—  Sudaba. P ierwszy to typ  „uczci
wego p a tr io ty “ , k tó ry  rozczarow ał 
się co do m ożliwości pogodzenia 
in teresów  ojczyzny z ustro jem  i w  
końcu m usi s tw ie rdz ić , że „pó k i 
is tn ie je  przemoc, p ra w d y  nie bę
dzie“  i  że ta „p raw da , k tó re j po
szuk iw a liśm y, jes t w łaśnie tam, w  
dolach...“  M n ie j przekonyw ająco 
zarysowana jest droga przem iany 
Sudaby: m iłość do F ridu na  i n ie
naw iść do m orderców  je j ojca nie 
m aj } dostatecznego um otyw ow a
n ia  je j decyzji.

Działa lność g rupy  rew o lu c jo n is 
tów , k tó rą  m a lu je  Ib rah im o w  w  po
w ieści, pokazana je s t może nie 
dość szeroko. G łówną ro lę odgryw a 
tu  praca w ydaw nicza konsp ira to 
rów . K o lp o rtu ją  oni broszury, fo r 
m ułu jące program  i zadania, o k tó 
re  walczy organizacja. B roszury te 
m a ją  szeroki oddźw ięk wśród mas, 
w  kołach rządow ych i  w  obcych 
ambasadach. Jednakże pom in ięcie  
in nych  fo rm  pracy organ izacji jest 
z pewnością n iedopatrzeniem  au to
ra.

W rażenie n iedosytu pozostawia 
rów n ież prob lem  chłopski. Rodzina 
w u jk a  M usy, reprezentująca w  po
w ieści ch łopów  irańsk ich , składa 
się z ludz i ciem nych, zahukanych, 
i  odruchy bun tu  przeciw  krzyw dzie  
i  przemocy są u n ich wyrazem  roz
paczy, a nie świadomego protestu. 
Ch łop i irańscy występują tu  ja ko  
klasa cierpiąca, a n ie  jako klasa 
walcząca. Pisarz s ta ra ł się w p ro 
wadzić pewne m om enty budzenia 
się wśród chłopów  świadomości 
'klasowej (rozm owy M usy z F ridu - 
nem, sprawa c io tk i Sarii), ale bez
nadz ie jny  obraz biernego c ie rp ie
n ia  ch łdpów  nie  jest dostatecznie 
rów now ażony nadzieją wciągnięcia 
chłopstw a w  w a lkę  pod k ie ro w n ic 
tw em  klasy robotniczej przeciw  u- 
c iskow i (obszerne dyskusje p rogra
m owe na tem at sojuszu robotniczo- 
chłopskiego prowadzone • w  nowo- 
założonej p a r t i i n ie  ukazują w  ca
łe j pe łn i tak ich  perspektyw ).

W  książce o tak  ob fite j zaw arto 
ści rea liów  bardzo ła tw o  można 
popaść w  re to rykę  publicystyczną. 
Toteż z uznaniem  należy podkreślić 
i  tę okoliczność, że książka Ib ra h i-  
mowa operu je żyw ym i, kon k re tny 
m i obrazam i lite ra c k im i, że k luczo
w e zagadnienia rozg ryw a ją  się w  
akc ji. N ie ma w  n ie j w ą tkó w  n ie
dokończonych, zaledwie napoczę
tych  i  porzuconych. Jeśli już  na
po tkam y ta k ie  w ą tk i, to odgryw a
ją  one konkre tną  ro lę  ideologiczną 
w  całości powieści, np. spraw a 
dziewczyny w ie js k ie j Gulnaz, po r
w ane j do domu publicznego, s łuży 
ukazan iu straszliwego położenia 
kob ie ty  w  kap ita lis tycznym  us tro 
ju .

Książka Ib rah im o w a nosi ty tu ł 
„N ade jdzie  dzień“ . -W słowach tych 
m ieści się is to tn y  sens książki, mó
w iące j o walce wyzw oleńczej mas 
pracujących Ira n u  Nadejdzie dzień 
zwycięstwa lu du  irańskiego.

LEONARD WALLICHT

„ C U S Z I M A ” *)

Począwszy od końca X IX  w ieku  pań
stw a im p e ria lis tyczn e  w zm og ły

Ryszard H ładko

ALICJA LISIECKA

D Z I E J Ó W  G R U Z J I

OD Z N A C ZO N A  w  1942 r.
nagrodą S ta linow ską dw u
tom owa wówczas powieść 
A nn y  A n to now sk ie j „W ie l
k i  M o u ra w i“ *) n ie  została 
dotychczas zakończona. 

A u to rk a  po w yd an iu  w  1947 r. to 
m u  trzeciego rozpoczęła pracę nad 
osta tn im , czw a rtym  tom em  pow ie
ści. Już jednak  wydane w  la tach  
1937 — 1940 dw a pierwsze — oraz 
n ieco później —  trzec i tom  —  da
ją  c zy te ln iko w i w yra źny  obraz fe 
udalnego Wschodu na prze łom ie 
X V I  i  X V I I  w.

1.

/  B u rżuazy jna  powieść h is to ryczna 
operow ała  często idea lis tycznym  

, p rzec iw s taw ien iem  dwóch re lig ii,
, dw óch  ras, dwóch narodowości. 
A n ty n o m ia  ta, znana tak  dobrze 
c z y te ln ik o w i po lsk iem u choćby z 

i „K rz y ż o w c ó w “  Kossak -  Szczuc
k ie j,  w  powieści A n tonow sk ie j nie 

‘ is tn ie je . A u tb rka  „W ie lk iego  M o u - 
, raw ieg o “  lin ię  podzia łu społeczeń
s tw a  feudalnego przeprow adziła  
/w zd łuż in ne j g ran icy. M uzu łm ań
ską T u rc ją  i Iranem , czy chrześci

ja ń s k ą  G ruzją , ukazanym i w  po- 
uwieści A n n y  A n to now sk ie j, rządzą 
/te  same praw a klasowego w yzysku 
¡ i  ucisku. Dw a św ia ty  A n to now 
sk ie j —  to św ia t złoconych sa l me- 
techskiego zam ku i  nostetskich 
cha łup „mesepe“ 1); przepychu ha
rem ó w  i  pe rsk ich  ogrodów szacha 

' —  a lbo u liczek  kam ien ia rzy  i  że- 
I b raczych lep ianek w  Abbasi.
1 A k c ja  pow ieści A . A n to now sk ie j 
.(toczy się w  okresie, k ie dy  p rzyb ie 
ra ją  na s ile  tendencje zjednocze
n iow e  w  rozb ite j na pięć odrębnych 

i części G ruz ji. O kres ten s tanow i 
< „c iem ną epokę“  w  przeszłości na
ro d u  gruzińskiego, epokę gospodar
czego upadku k ra ju . N ajażd szacha 

jA bbasa, niebezpieczeństwo w o jn y  
j dom ow ej, p raw o  niezależności cer- 
( k w i i  n ieograniczona w ładza rozpa
n o s z o n y c h  książąt p rzy  jednoczes- 
I n y m  osłab ien iu w ładzy  cesarskiej 
i—  oto e lem enty służące do nakre
ś len ia  w ize ru n ku  k lasy panującej. 
Feudalne ch łopstw o g ruz ińsk ie  
pracu jące  w  dobrach obszarniczych, 
ce rk iew n ych  czy cesarskich n ie  
je s t w a rs tw ą  jedno litą , dz ie li się 

'n a  pó ln iew c ln iczą  w ars tw ę mesepe, 
na nieco w yże j postaw ionych w  
h ie ra rc h ii społecznej g lech i i  w re 
szcie m ieści w  sobie grupę msa- 
c h u r i,  spe łn ia jących zazwyczaj 
fu n k c ję  zarządców w  m a ja tkach  
aznaursk ich=). A  ościenna Persja? 
W ars tw a  mesepe is tn ie je  n ie  ty lk o  
,w cesarstw ie k a r t l i js k im  czy ka - 
che tyńsk im . N ie  ty lk o  tb ilis c y  ka- 
im ieniarze no sz j m ło tk i za tkn ię te  
)-a pas na znak bezrobocia. N ie  ty l 
k o  garbarze gruz ińscy p racu ją  w  
w a run kach  w yczerpu jących s iły  i 
ode jm u jących  chęć do życia. W A b 
basi. w ie lk ie j s to licy  szacha Iranu , 
p ro p o rc je  są te same: nędza obok 
Złota. _ C entra lny  k o n f l ik t  k lasow y

n ie  zm ienia się na g runcie  m aho- 
m etańskiego k ra ju .

Książka A n to now sk ie j, o b f itu ją 
ca w  m a te ria ły  społeczne -  obycza
jow e, jest w span ia łym  dokum en
tem  h is to ryczne j przeszłości G ruz ji. 
Powieść odsłania m echanizm  roz
k ładającego się feuda lizm u, u ja w 
n ia  przyczyny tego rozk ładu  i  po  
kazu je  zarazem rodzące się dąże
n ia  wyzwoleńcze kierowanego przez 
niezamożnych aznaurów —  chłop
stwa.

G łów ny bohater ks iążk i — Georgi 
Saakadze, genia lny wódz i op iekun 
ludu , w y ro s ły  w  środow isku ubo
g ich aznaurów, reprezentu je  w  h i
s to r ii feuda lne j G ru z ji najlepsze 
tra d yc je  w a lk i z w yzyskiem  ksią
żęcym, p o lity k ą  porozum ienia szła- 
checko-am karsk iego3) i  oparcia się 
na szerokich masach ludow ych w  
dążeniu do zjednoczenia państwa. 
D z ięk i sw ej odwadze i  przedsiębior
czości s ta je  się on bezpośrednim  
sprawcą zw ycięstw  G ruz inów  nad 
T u rk a m i w  b itw ie  m a rtkobsk ie j, 
po czym ko le jne sukcesy przynoszą 
m u nowe zeszczyty i  łaskę cesar
ską. Walcząc przez cale życie o s i l 
ne, zjednoczone państwo g ruz iń 
skie, p rzec iw staw ia jąc się samo
w o li i  rządom  w ie lk ic h  feudałów , 
Saakadze ponosi klęskę. P ie rw szy 
tom  pow ieści A n to now sk ie j kończy 
się przym usową ucieczką Georgie- 
go do P ers ji, gdzie następnie roz- 
g ry w a ,s ię  akc ja  książki. Jako wódz 
■wojsk szacha Abbasa Georgi w k ra 
cza do G ruz ji. Z b y t późno dostrze
ga swą om yłkę  i  stacza na czele 
s fo rm ow anych  z aznaurów , ch łop
s tw a  i  am ka rów  drużyn decydującą 
b itw ę  z w o jskam i pe rsk im i. Tom  
trze c i ukazu je  działa lność Geor-

w alkę o panow anie nad Oceanem 
Spoko jnym . Zaborcze p lany Rosji ca r
s k ie j spo tka ły  s ię z ta k im i sam ym i za
m ia ra m i Japonii. Szło o M andżurię  i Ko
reę. W r. 1904 w ybuch ła  w ojna , p rz y  k tó 
re j pom ocy ca ra t p ra g n ą ł rów n ież zdusić 
na rasta jącą  w k ra ju  rew o luc ję . W ojna 
u ja w n iła  całem u św iatu zgn ilizn ę  1 zaco
fan ie  carsk iego system u: dezorgan izację  
ap ara tu  a d m in is tra cy jn e g o  kradzieże
p ien iędzy państw ow ych na w ie lką  skalę, 
sp rzeda jność i n iedołężność genera łów , 
n is k i poziom p rzygo to w a n ia  bo jowego 
a rm ii. Jak wiadom o, w o jna  skończyła się 
k lęską  ca ra tu . P rzyczyn iła  się do n ie j 
w  w ie lk im  s top n iu  zagłada pod Czuszi- 
m ą f lo ty  ba łty ck ie j, w ysłane j na pomoc 
okrę tom  zab lokow anym  przez Japończy
ków  w P o rt-A rtu rze .

Książka N ow ikow a jes t w łaśc iw ie  w  
a rtys tyczn y  sposób napisaną k ro n ik ą  
w spom niane j f lo ty  b a łtyck ie j, p rzeksz ta ł
conej w II E skadrę Oceanu Spokojnego, 
począwszy od je j przeszło północnego: 
niedokończonego re jsu  z K ronsztad tu , 
w okó ł A f r y k i do W ładyw ostoku, aż do 
zagrody pod Czuszimą 27 m aja 19U5 r. 
N ow ików , bezpośredni uczestn ik  losów 
eskadry, napisąt sw o ją  ks iążkę  na pod
staw ie w łasnych p rzeżyć ' * opow iadań 
w spó łtow a .rzyszy-m arynarzy , ja k k o lw ie k  ! 
w yzyska ł rów n ież  inne źród ła  (np. do ku 
m e n ty  arch iw a lne).

N ow ikow  ukazu je  czy te ln iko w i przede 
w szys tk im  og rom  zacofania ca rsk ie j f lo 
ty . Na w ojnę z Japonią w ysłano o k rę ty  
s ta re , o n ie w ie lk ie j szybkości, s łabym  
u zb ro je n iu  i opancerzen iu . Załoga sk ła 
da ła s ię  z re k ru tó w  p ie rw szy  raz w idzą
cych m órze a lbo z re ze rw is tów , k tó rz y  
ju ż  dawno odzw ycza ili s ię od s łużby na 
okręc ie . Dowództwo by ło  n ieudolne. N ie
udolność, lekkom yślność, a w n iem n ie j- 
szym  s topn iu  despotyzm  a d m ira ła  Ro- 
żestw ieńskiego poważnie w p łyn ę ły  na 
w y n ik  b itw y . O chaosie panu jącym  w 
eskadrze i je j w a rtośc i bo jow e j może 

. dać po jęcie „c h rz e s t b o jo w y“ , k tó ry  
m ia ł m ie jsce na d ługo przed spo tkan iem  
pod Czuszimą. podczas pewnej pa źdz ie r
n iko w e j nocy na M orzu Północnym . Ce- 
Jująć na an g ie lsk ie  k u tr y  ryb ack ie , w zię
te za japo ńsk ie  torpedow ce, os trze liw a 
no w tedy własne o k rę ty , i ty lk o  dz ięk i 
n ieu m ie ję tne j obsłudze dz ia ł flo ta , ro s y j
ska  nie poniosła znaczn ie jszych s tra t. 
„B itw a "  ta, znana ja ko  „ in c y d e n t pod 
H u ll"  s ta ła  s ię  skandalem  na m ia rę  
św iatow ą. W po rów na n iu  z I I  E skadrą  
Japończycy gó ro w a li liczebnością  o k rę 
tów , . ich szybkością  i wyposażeniem  
techn icznym , lepszą a m un ic ją  i ce lno 
ścią s trza łów . Tego w szystkiego nie mo
g ło  zrów now ażyć bohate rstw o ro sy jsk ich  
m arynarzy , k tó rz y  naw et na pó łza to- 
p ion ych  ,okrę tach  s trz e la li do os ta tn ie 
go pocisku . C ieśnina K oreańska stąta się 
grobem  ponad p ięc iu  tys ięcy  Rosjan.

„U pa dek  P o r t-A r tu ra "  to początek 
upadku  abso lu tyzm u w R os ji“  — p isa ł 
Len in . K lęska pod Czuszimą os łab iła  ca
ra t  i w zm ocn iła  p ie rw szą  re w o lu c ję  ro 
sy jską . Ten sens te j jedn e j z n a jw ię k 
szych w  h is to r ii b ite w  m orsk ich  je s t w  
ks iążce zachow any. Już podczas re jsu  
do W ładyw ostoku  rośn ie  w śród  załog i 
eska d ry  n iezadowolenie. N ik t nie w ie po 
co i za co m a w alczyć, każdy na tom iast 
coraz ja śn ie j zdaje sob ie spraw ę, że w y 
słano go na śm ierć. N iezadowolenie pod
syca ły  w ieści o re w o lu c ji w k ra ju  i p rze 
ja w ia ją ca  się na każdym  k ro k u  p rze 
paść klasow a m iędzy m a ryn a rza m i a 
o fice ra m i. Na w ie lu  o k rę ta ch  załoga 
p ro te s tu je  p rzec iw  b ru ta lne m u  t ra k to 
w a n iu  i skanda licznem u żyw ien iu . Po

klęsce uśw iadom ien ie  podnosi się. W ra
ca jących  z n iew o li ja p o ń sk ie j jeńców  
o g a rn ia  w zbhrzen ie  na w ieść, że z po
w odu powstania ga rn izon u  we W a d y w o - 
s toku  nie zostaną w ysadzeni na iąd. Zde
cydowana postawa m a ryn a rzy  zmusza 
jadącego w raz z n im i do Rosji' a d m ira ła - 
dezerte ra  Rożestw ieńskiago, do opu
szczenia o k rę tu . B itw a czuszim ska w ie lu  
o tw o rz y ła  oczy na sp ra w y  nowe, dotąd 
zupe łn ie  n iedostrzegane. Gdy Rożest- 
w ie iis k i w celu zd ław ien ia  buntu  jeńców  
w ezw ał na pomoc Japończyków , osta
teczn ie zrozum iano, k to  je s t w łaśc iw ym  
w rog iem  ludu . „Za co g inę li?  — WOł a 
palacz B akłanow  do w raca jących  przez 
C ieśninę K oreańską tow a rzyszy  i w ska
zu je  na m orze, na k tó rego  dn ie  spoczę
ła  załoga II E skadry. — Kto tem u w i
nien? Teraz ju ż  w iem y, gdzie u k ry w a ła  
s ię g łów n i p rzestępcy. Będziem y w a l
czyć, ale nie o koreańsk ie  d rzew o, ty lk o  
o lepszą przysz łość dla siebie. Ruszym y 
na w roga  w ew nę trznego. Podobnie ja k  
Japończycy nasze o k rę ty  — my za top i
m y we krw i. ca ły  u s tró j c a rs k i“ .

Oba tom y ks iążk i ró żn ią  się, pow ie
dz ia łbym , pe rspektyw ą , z k tó re j czy te l
n ik  śledzi losy eska dry . W tom ie p ie rw 
szym , op isu jącym  g ig a n tyczny  k u rs  f lo 
ty , c zy te ln ik  p rzebyw a w raz z N ow iko- 
wem g łów n ie  na pa n ce rn iku  „O r io ł"  t 
p rzew ażn ie  s tam tąd do w iadu je  się o w y 
da rzen iach  na innych . Treść tego tom u* 
o p a rta  je s t też w w iększe j części na bez
pośredn ich , osob is tych  dośw iadczeniach 
a u to ra  ks iążk i. W tom ie  d ru g im , op isu 
jącym  samą b itw ę, je s t inacze j. Tu p u n k t 
ob se rw acy jn y  p rzenosi N ow ikow  po ko
le i na każdy okrę t, uczestn iczący w w al
ce, p rz y  czym  pole w id z e n ia 'o g ra n ic z a  
ty lk o  do tego o k rę tu . Taki sposób op isu  
b itw y  n ie w ą tp liw ie  w yn ika  z jedn e j s tro 
ny  z zam ierzeń N ow ikow a, by  od tw o
rz y ć  n a jb a rd z ie j pe łny ob raz  zmagań 
pod Czuszimą, z d ru g ie j uw a ru n ko w a n y  
je s t sam ym  przeb ieg iem  w a lk i. F lota 
ro sy jska  ju ż  w p ie rw sze j godzin ie  b itw y  
poszła w  rozsypkę. Poszczególne o k rę ty  
w a lczy ły  z Japończykam i sam otnie, bez 
p lanu , każdy gdzie  indzie ) na sze rok ich  
wodach M orza Japońskiego t obu m órz 
ch ińsk ich . Losy ich  b y ły  różne: jedne 
zatonęły , d ru g ie  p rze d a rty  się do W łady
w os toku  albo do po rtów  n e u tra ln ych , 
inne podda ły  się. Chcąc w pewien upo
rzą dkow an y  sposób op isać ten o lb rz y m i 
chaos n ie m óg ł N ow ikow  uczyn ić  inacze j 
ja k  przez ukazanie  po kolei losów każ
dego o k rę tu  i liczące j k ilka d z ie s ią t je d 
nostek f lo ty  ro s y js k ie j. Metoda ta w ym a
gała od au to ra  ks iążk i zeb ran ia  o g ro m 
nego m ae tria łu .

Jest, w „C zusz im le " spo ra  po rc ia  egzo
ty k i (d ług i re js  II E skad ry  w okó ł A fry 
k i). są całe se rie  p e ryp e tii o k rę tó w , k tó 
re  w ym knę ły  s ię z m orderczego o g n ia  
ja p o ń sk ie j f io ły , jes t pewna a w a n tu rn i-  
czo.ść tych  p e ryp e tii — w szystko to  na
da je  książce N ow ikow a c h a ra k te r swo
jego  rodza ju  „p ow ieśc i z p rz y g o d a m i'' 
i sp raw ia , że czyta  s ię  ją  z n iem ałym  za
in te resow aniem . Tym  bardz ie ), że m ie )- 
sca grożące obniżen iem  s topn ia  zacie
kaw ien ia  (np. gd y  flo ta  p łyn ie  przez 
Ocean In d y js k i)  N ow ikow . nie zapom i
na jąc o czy te ln iku , u rozm aica  Opowia
dan iam i z życia m a ry n a rz y  I o fice ró w  
I I  E skadry , n ie raz pe łnym i hum oru . Na 
pog łęb ien ie  za in te resow an ia  I to bodaj 
w  na jw iększe j m fe rze  w p ływ a rów n ież 
au ten tyzm  op isyw anych  fak tów .

*) A leksy  N o w ik o w -P rib o j — „C usz i
m a", p rze łoży ł W ładysław  B ron ie w sk i: 
Ks. p ie rw sza s tr . 416, ks. d ru g a  s tr. 521; 
P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 1951.

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI

„DROGA BEZ KURZU
P ow ieść P e tru  Dum i t r i  u „D ro ga  bez 

k u rz u “ *) ma am bic je  szerokiego zo-
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giego w  k ra ju , jego m ądrą i da le
kow zroczną p o lity k ę , ' p róby zjed
noczenia pod w spó lnym  berłem  
p ięciu  niezależnych państewek g ru
zińskich. U koronow aniem  zwycięstw  
Saakadze są przeprowadzone przez 
niego re form y, łagodzące feudalny 
w yzysk lu du  i  zm ierzające do u- 
kszta łtow an ia  nowego oblieźa g ru
zińskiego państwa.

2.

Książka A n to now sk ie j jes t raczej 
epopeją aznaursko - książęcą niż 
w ie lką , epicką próbą ukazania lo 
sów do łów  społecznych. A u to rka  
dem askuje in try g i książęce, obłud
ną p o lity k ę ' ce rkw i dążącej do he
gem onii w  ro zb itym  i  osłab ionym

Gdy spółdzieln ią k ie ru ją  niedołęgi...
(Dokończenie ze str. 1)

w io lo w i samorzutnego rozw oju  spół
dzie ln i, k to  korzy się przed tym , co 
tk w i jeszcze w  ludziach i  czeka na 
w y fe rm entow an ie  żyw io łow e ich  
poglądów —  ten wypuszcza broń z 
rę k i i n ie  wa lczy zaciekle z w ro 
giem, nie dem askuje jego demago
g ii, n ie  przezwycięża jego w p ły 
wów. A  co robi?

Sam im  ulega i wlecze się w  o - 
genie.

Na czym to polega u  n iedołęgów- 
rew o luc jon is tów ? Na tym  w łaśnie,
że nie rozw ija jąc  wspólnej hodow li 
pomnażają rogaciznę „na  sw o im “ 
(dzia łka przyzagrodowa to  przecież 
resztówka dawnego systemu w łas
ności p ryw a tne j). Ze n ie  walcząc o 
spółdzielczą pasiekę, u siebie ją  za
k łada ją . Że zaczynają obrastać w  
tłuszcz i  sm ako łyk i na sw o je j d z ia ł
ce. Reya przypom ina Wasz opis. 
Azaż to  n ie  rozkosz m ieć setkę kur, 
k ró likó w , gęsi, cztery tuczn ik i, trzy  
k row y , truskaweczek, m a linek  i 
m iodu, azaż nie rozkosz .ugotować 
dobre jedzenie, „a  ubrać się też lu 

b ię“ . Pochwała to  pracowitości, 
k tó rą  koronu je gnuśna sytość i  f i -  
lis te rska  zgoła atmosfera.

A  zaczął się w  dzie jach Waszej 
spółdzielni now y rozdział. W róc ili 
na je j łono nawróceni. Nawróceni 
przez rygo r prawa, dlatego naw ró
ceni w  po łow ie i w  po łow ie rozgo
ryczeni. K ie ro w n ic tw o  niedołęgów 
do adm in is tracy jnych  uc iek ło  się 
środków, urzędniczych, zaocznych. 
Bo w  oczach wczorajszych odstęp- 
ców fason m ia ło  ju ż  zbakierowany.

Dziś naw róceni będą pytać. —  
Gdzie hodujecie k row y? Gdzie ho
dujecie pszczoły? Czy ty lk o  m yśmy 
ham ow ali rozw ó j spó łdz ie ln i i  je j 
społecznej p ro du kc ji?  Czy m yśmy 
ty lk o  ob rasta li w  pierze poza polem 
spółdzie ln i? Czy m yśm y ty lk o  u - 
grzęźli w  dom ow ych pieleszach? F i
lis trze jący smakosze, obudźcie się! 
R ew olucja  trw a ! Spółdzie ln ia to 
broń!... „Sedno spraw y tk w i w  
tym , w  czyich rękach zna jdu je  się 
ta  broń i  p rzeciw  kom u będzie 
sk ie row ana“ .

Jan Aleksander Król

państw ie, ale w izerunek lu du  
gruzińskiego jest zaledw ie naszki
cowany. Feudalny św ia t Wschodu 
dostrzegam y w  w iz ji Saakadze i  
Szadimana, ale n ie  ooprzez p ry 
zm at życia i w a lk i g ruz ińsk ich  
chłopów. Przedstaw icie le ludu  w y 
stępują w  książce niesłychanie rzad
ko.

Te lu k i nie przeczą jednak fak to 
w i, podkreślanem u przeze m nie na 
początku, że powieść A n tonow skie j 
s tanow i n ie w ą tp liw ie  jedno z n a j
w iększych osiągnięć lite ra tu ry  ra 
dzieckie j, osiągnięć m łodej, soc ja li
stycznej l ite ra tu ry  gruz ińsk ie j, 
k tó re j w y b itn i przedstaw icie le nie 
jeden raz uzyska li najwyższą na 
grodę państwową (np. Grzegorz A- 
baszydze „L e n in  i  Sam gori“ ). K ra j 
„zło tego ru n a “ , m ito log iczne m ie j
sce p o ku ty  Prometeusza, źród ło 
w ie lu  legend —  Kaukaz, doczekał 
się rea listycznego w ize run ku  w  po
w ieści A n to now sk ie j, sięgającej do 
na jlepszych tra d y c ji s ta re j k u ltu ry  
g ruz ińsk ie j, do is tn ie jące j ju ż  od 
IV  w ie ku  lite ra tu ry . Dziś, k ie dy  
m yś lim y  o G ru z ji ja ko  o o jczyźnie 
■Wielkiego S talina , k ie d y  dobie
gają nas w ieści o g igantycznych 
budow lach kom unizm u, przeobra
żających bagna ko lch idzk ie  w  u ro 
dzajne p lan tac je  herbaty, k ie dy  
s łyszym y o potężnych zaporach 
w odnych i  e lek trow n iach  g ru z iń 
sk ich  — w a rto  sięgnąć wstecz i w  
od ległe j przeszłości odnaleźć tych , 
k tó rych  na jszlachetnie jsze dążenia 
są w  soc ja lis tyczne j ojczyźnie rea
lizow ane po stokroć!

Alicja Lisiecka

*) A . Antonowsfea: „W ie lk i M p u ra w i"  
W arszawa, 1951—1952. „C z y te ln ik " , p rze tl z 
ro i. cz. I M. M ong irdow a, cz. I I  M. Dąb. 
M o u ra w i — u rzę d n ik  carski.

1) Mesepe — na jb a rd z ie j upoś ledzona ' 
w arstw a ch łopów  g ruz ińsk ich .

2) A z n a u ro w ie  — sz lach ta  gruzińska.
3) A m ka rs tw a  — organizacje  rzem ieś l. 

n ik ó w  i  kup ców  (cechy)

brązow an ia  ca łokszta łtu  życia  na rodu 
ru m u ń sk ie g o  w prze łom ow ych  m ies ią 
cach ro k u  1949 od c h w ili, gdy w po łow ie 
łip c a  na p u s tyn ie  D obrudży p rzy je ch a li 
z całego kr,a ju ro b o tn icy , ch łop i, in ży 
n ie row ie . by rozpocząć budowę o lb rz y 
m iego kana łu  D unaj — M orze Czarne o 
szerokości 160 m etrów , kanału , k tó ry  
sk ró c i żeg lugę rzeczną o p raw ie  400 km  
i naw odni pustyn ie , aż do m om entu, gdy 
z im ą 1949 r. robota idzie  ju ż  pe łną parą.
D u m itr iu  ukazu je  w ięc ro bo ty  wstępne, 
pod ję te  bezpośrednio  po Uchwale B iu ra  
P o litycznego KC R um uńsk ie j P a rtii Ro
bo tn icze j z 26 m a ja 1949 r. za tw ie rdza 
ją ce j p ro je k t p rzew odn iczącego G heor- 
gh iu -D e ja .

D u m itr iu  pokazuje , dlaczego by ło  m oż
liw e  w R um unii w ysun ięc ie  p ro je k tu  p la 
nu 5 -ie tn iego przez p a rtię , dlaczego by ła  
m ożliw a re a lizac ja  tak ich  g iga n tycznych  
zam ierzeń. U kazuje  en tuz jazm  mas lu 
dow ych w yzw olonych z n iew o li, ich  bo
ha terstw o , s iłę  żyw otną , w ia rę  w p rz y 
szłość i budow n ic tw o  soc ja lis tyczne, po
kazu je  w ie lką , po lityeźną  1 m o b ilizu jąco  
o rg a n iza to rską  ro lę  kom un is tów  ru m u ń 
sk ich  i w reszcie  decydu jącą  pomoc 
p rzo d u ją ce j te ch n ik i i nauki ra dz ieck ie j, 
w ie lk i p rzyk ła d  budow n ic tw a  ko m u n i
s tycznego w ZSRR.

K onkre tno ść  ob razow an ia  I a tm osfera  
c iąg łe j w a lk i p rze n ika  całą powieść. Na 
tym  po lega-je j w artość m o b ilizu jąca .

W p ie rw szym  tom ie o b se rw u je m y dw ie  
w ie lk ie  m ob ilizac je : m o b ilizac ję  p ro w a 
dzoną przez kom un is tów  celem zeb ran ia  
ko le k tyw u  do budow y kana łu  i w rogą , 
d yw e rsy jn ą  m ob ilizac ję  agentów, b u rż u 
jó w , daw nych obszarn ików  i zdra jców  
o jczyzny , k tó rz y  czeka jąc na w o jnę  za
w y ro ko w a li: „K a n a ł nie pow in ien  być 
zbu dow an y".

Na w ezw anie p a rtii:  „N a jle p s i na te ren  
budow y ka n a łu " s ta je  do zaciągu s ta ry , 
w yp ró bow a ny  kom un ista , M a fte j, opusz
czając żonę i k o le k ty w  h u ty , z 
k tó ry m  ta k  m ocno się zżyt. Z budów  
B ukaresztu  idą  p rzodow n icy , k tó rz y  ju ż  
„w  m a ju  p ra co w a li na kon to  p a źd z ie rn i
ka ": M itik a  Rusu, dźw igow y, Iu lik a  Za- 
chąrtia  •— z b ro ja rz , Negoica — cieśla.
R ybak n a ddun a jsk i, A ch im , ana lfabe ta , 
cz łow iek  un ieszczęśliw iony przez w ojnę , 
w  czasie k tó re j s tra c ił w śzystk ich  d ro 
g ich  i b lisk ich , też jedz ie  ze s ta rą  w y 
ro b n icą  d w o rską  Ew dochią  do D o b ru 
dży, by  razem  z kanałem  budow ać w ła 
sne szczęście — nową rodzinę. Chirsan, 
b ied n iak  z na d d u n a jsk ie j wsi D an ilów ka , 
w  k tó re j ku łacy  g ra ją c  na uczuciach re 
lig ijn y c h  lu d z i p rzepow ia da li w o jnę  i ko
niec św iata, bu n tu je  się, dem asku je  k u 
ła ck ie  k rę ta c tw a  i decydu je  się na w y 
jazd . Z kam ien io łom ów  w Caronsebes 
w y ry w a  się na budow ę w b re w  oporom  
ojca m łod y  U TM -ow iec i) Banika 1 poc ią 
ga za sobą o jca  ! b ra ta  Tudoricę . W ielu 
jeszcze uczestn ików  te j m o b iliza c ji poz
naje c z y te ln ik  Jadą n ie ty lk o  p rzo d o w 
n icy . Oto V ic to ras  Folosea, k ie ro w ca  c ię 
ża ró w k i, k tó ry  b y ł z kon ieczności na . -------- ,
us ługach spe ku lan tó w  m ięsem , nie może w inna  do trzeć  m asowo do b ib lio te k  I ze 
ju ż  d łuże j pogodzić s ię ze sw ą b ru d n ą  fPO łow czy te ln iczych , do rą k  m łod z ieży  
ro bo tą  i uc ieka  na w ie lką  budowę. M łody s ta rszych .
zdo lny  in ż y n ie r  M iha i P ang ra ti z a p l ą t a - _____________
ny w  beznadzie jną  m iłość  do znudzone) 
św iatem  la iećzkow nte j a ry s to k ra tk l 
Dony. a le  pełen e n e rg ii i en tuz jazm u d la  
w ie lk ie j budow y s ta je  s ię  tw ó rczym  bo
jo w n ik ie m  o szyb ką  re a lizac ję  p lanów  
p a r t i i.  P rzep la ta ją  s ię  losy ludz i o ró ż 
nych  cha ra k te ra ch , ró żn e j przeszłośc i,

ró żnych  naw ykach. W w alce tw o rz y  s ię 
z w a rty  ko lek tyw .

W róg  p rzeprow adza  s p ry tn ie  d y w e r
s y jn ą  robotę. B y ły  p u łko w n ik , a rys to 
k ra ta , zd ra jca  i agent obcego w yw iadu  
M ateika, w dz ie ra  s ię  p rz y  pom ocy k ie 
ro w n ik a  budow y, in żyn ie ra  s ta re j da ty , 
nie w ierzącego w powodzenie „sza lone
go p rzeds ięw z ięc ia ", na s tanow isko  k ie 
ro w n ik a  persona lnego, by  obsadzić ca łą  
a d m in is tra c ję , m agazyn, sto łów kę , u rząd  
no rm ow a n ia  p rac w ro g im i e lem entam i, 
dyw ersan tam i i z łodz ie jam i m ien ia  pub
licznego. Głodowe p o s iłk i, bałagan na 
budow ie, m a rn o tra w s tw o  m a te ria łó w , 
w rog a  p lo tka , n iesp raw ied liw o ść  i b iu ro 
k ra c ja  zn iechęcają  i w yw o łu ją  fale p ro 
testu 1 ob u rzen ia  w śród  ro bo tn ikó w .

A le  p a rtia  I osobiście G heorghlu-D eJ 
czuwa nad budową. Jego p rzy ja zd  z ra 
d z ie c k i  Inżyn ie rem , g łów nym  p ro je k to 
daw cą kanału , p ro f. Sera fim ow em , po
w odu je  w ie lk ie  ożyw ien ie  p racy  I w a lk i. 
Zdem askowana zosta je poważna część 
k l ik i  M ate ik i. In ż y n ie r  P a n g ra ti ro zpo 
czyna budowę e le k tro w n i. R obo tn icy po
d e jm u ją  w spó łzaw odn ic tw o w p ra cy  
p ra cu ją  na trz y  .zm iany, w alczą z w odą ’ 
sabotażem, d yw ers ją , aby z rea lizow ać 
swe zobow iązanie , k tó re  b rzm i: — „N a  
23 s ie rp n ia , św ięto na rodow o R um uń
s k ie j R epub lik i Ludow ej, roczn icę  w yz 
w o len ia  R um unii przez A rm ię  Radziec
ką  i oba len ia  faszystow skie ) d y k ta tu ry  
A ntonescu zbu d u je m y  e le k tro w n ię  serca  
budow y, w zo ru ją c  s ię na ra d z ie ck im  sy
stem ie bu dow n ic tw a ".

W tra k c ie  budow y zm ien ia ją  s ię ro 
sną, k rze p n ą  bohaterzy. R ybak A ch im  to 
ju z  nie analfabe ta : to kom un is ta  cz łonek 
eg zeku tyw y i p rzo d o w n ik  p racy. A u to r  
ukazu je  ca ty  proces jego w zrostu . M ło
d y  zapaleniec B anika w y ra b ’a cz te rys ta  
p ro e n t n o rm y pozostaw ia jąc da leko w 
ty  e s ta rych , ru tynow an ych  m a js tró w  
W iele życ iow ych p rob lem ów  ro z w ia ł 
żu je  s ię i ko m p liku je . Nie sposób zasyg
na lizow ać ich w k ró tk ie j notatce, iń ż y -  
m e r P ang ra ti z ryw a  z cyn iczną  Doną 
choć kosztu je  go to w ie le w a lk  w ew 
n ę trzn ych  i w yrzeczeń. Zostaje c iężko 
ra n io n y  p rzez dyw ersan ta  za zdecydow a
ną w a lkę  z op o rtu n izm em  k ie ro w n ik a  
budow y. A le  nie re zygnu je  z wL u f  
P rzeciw n ie . Zahartow any8 g łęboko p rz e - 
konany o s łuszności s p ra w y  za k tó rą  na
ra ża ł życie, w raca  na budow ę b a rd z ie l 
c z u jn y  1 bezw zg lędny d la w rogów

w i ^ en„ Sp°,Sńb P e l,'°  D u m itr iu  pokaźnie  w ie lk i prze łom  w życ iu  na rodu ......p rzez" f ^ h s t r o n n y  bogaty ob raz  a r ty s ty c z -  
W1?!e p rob lem ów  w iele ty lk osygn a lizu je , ale DP7G7 nio _..i 

g łów n y  n u rt przeobrażeń , p o ka z !,'jf 
p rze łam yw a n ie  s ię s ta re j św iadom ości w 
ogn iu  nowej soc ja lis tyczne) harfow y n Z  
kazu je  zespolenie sie i w z m tt P
ro bo tn iczo -ch ło psk iego  i k s z ia łio il m ie
soejah^stycznego' Ttr i lr in e  spo łeczeństw a socja lis tycznego . Ten sze ro k i ep ick i nrł 
dech pow ieści decydu je  o  je j du żych  
w artośc iach  poznaw czych. 1 J au y U l

Przęd ł y  św ia tow ym  Festiwalem  M ło
dz ieży D em o kra tyczn e j w Bukareszt?*» 
„D ro g a  bez k u rz u "  P etru  D urnR rlu p ó !

’ > F e tru  D u m itr iu  — „ Droga bez k u 
rz u -  t łu m . -  rum uńsk iego  R a jm und
Florans, C zy te ln ik  J.9.53 r. t  I  s tr  « f  
t. U  str. 49S. cena zł 31 z ł. ’

1) U TM  — Zw iązek M łodzieży R obot- 
n icze j R u m u n ii.
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O NOWYCH LUDZIACH
P IĘ K N E  opow iadan ia A ntonow a 

zebrane w książkę pt. „D roga
m i suną m aszyny“ , to obrazy 

przem ien ionego życia radzieckiego, 
fw  k tó ry m  w yrasta  nowy, szczery, 
d u m ny  człow iek. Ludzie  radzieccy 
ży ją  ju ż  n ie  ..podw órkow ym “ ży
ciem , ale w łasne sw oje spraw y za
ró w n o  m ateria lne  ja k  i  uczuciowe 
um ie ją  podporządkować dobru  spo
łecznemu. Jak im ż kon trastem  odbi
ja  się nowe życie, m yślenie i  czucie 
w  zw ie rc iad le  starego porządku! 
S ta ry  S aw ie ljicz  (opow iadanie „W io 
sną“ ) zw ierza jąc się sąsiadom 
w spom ina sw o ją  młodość, sw oją 
nieboszczkę żonę. Jego ożenek to 
obraz stosunków , w  ja k ic h  ż y ł czło
w ie k  pracy w  u s tro ju  w yzysku . 
O połączeniu się kob ie ty  z mężczy
zną w  m ałżeństw ie decydow ały 
wówczas w a ru n k i m ają tkow e, po
zyc ja  społeczna, a n ie  serce. Jakże 
odm ienn ie  uk łada  się życie W asi i  
N iuszy. Ich  uczucie w yras ta  na 
szlachetnej podstaw ie w spó lne j p ra
cy, w spó lnych zainteresowań. L u 
dzie, k tó rzy  p o tra fią  bohatersko 
pracow ać dla ojczyzny, p o tra fią  ta k 
że kochać i m iędzy sp raw am i oso
b is ty m i i  spo łecznym i n ie  ma d la  
n ich  rozdźw ięku, co w ięcej, sp raw y 
społeczne sto ją  na p ierw szym  p la 
nie. Jest taka cha rakte rystyczna  
scena w  opo—iadan iu  „W iosna“ . 
Podczas spaceru z Lo lą , młodą, 
dziewczyną, k tó ra  bardzo zabiega o 
w zg lędy przewodniczącego. Wasią,, 
zna jd u je  pokład to rfu . W  jedne j 
c h w ih  zapomina o sw ej towarzysz
ce, o spacerze i  biegnie, zaw iadom ić 
o  odkryc iu , k tó re  przyn iesie  k o ł
chozow i (igrom ne korzyści. Dobro 
społeczne je s t bow iem  na jw yższym  
p ra w e m  d la  cz łow ieka radzieck ie
go.

U s tró j s ta ry  n ie  ty lk o  dlatego b y ł 
z ły , źe w yzysk iw a ł, k rz y w d z ił i 
trz y m a ł w  zacofaniu masy p ra cu ją 
ce, a le  rów nież dlatego, że podpo
rz ą d k o w y w a ł s tosunki m iędzy lu dź 
m i w ilczem u praw u  egoizmu ! w y 
zysku, m oralności, k tó rą  nazywano 
„chrześc ijańską“ . W  naszej wiosce 

, (zresztą n ie  ty lk o  U nas) podstawą 
zaw arc ia  m ałżeństwa up raw n ioną  
zw ycza jam i b y ły  m org i. M ogła 
być na wsi dziewczyna urodna, p ra 
cow ita , dobrego cha rak te ru  — je 
że li m orgów  n i m ia ła , mogła la 
ta m i czekać na małżeństwo. W  n a j- 

, lepszym  raz ie  s ta ry  w dow iec „usz
c z ę ś l iw ia ł“  m łodą dziewczynę 
w p row adza jąc  ja dc dom u o fic ja l
n ie  ja ko  żonę, a p ra k tyczn ie  ja ko  
bezpłatną sługę.

f Dziewczyna, k tó ra  posiadała ja - 
fei ta k i m ają tek, by ła  „szczęśliwa i 
ro z ryw a n a “  M ogła być n iedo rozw i
n ię ty m  m ato łk iem , zdeprawowaną 
dziew ką, a p ło ty  ko ło  je j domu w a
l i ł y  się pod naporem  ubiegających 
się o je j... m org i konku ren tów .

han iebny zwyczaj. W y łom  w  z w y 
czajach raz zrob iony szybko się 
rozszerza. Jeszcze us iłow ało  to stare  
panować na w si. w strzym yw ać po
stęp. N a jp ie rw  b iedniacka m ło 
dzież, ta  skazana w a ru n ka m i eko
nom icznym i na hańbiący prze ta rg

-i^iynęła w  „d o lin ą “  do przem ysłu 
i  zaczęła d rw ić  z „m orgow ych  o- 
żenków “ . Szumu i  zgorszenia wśród 
starszego „km iecego“  społeczeństwa 
w  naszej wiosce na rob iła  w iado
mość,^ że syn „gazdow ski“  T rzopa 
zamyśla się żenić z córką b iednia- 
ka z M a łe j S idz ink i. A le  ju ż  s tare 
zw ycza je n ie  m ia ły  s iły  pow strzy
mać T rzopy od ożenku z tą, k tó rą  
pokochał. Ju" św ią t n ie  b y ł des
k a m i zab ity  —  m łodzi po jechali 
do przem ysłu, w z ię li ś lub  i  ży ją  
dobrze, a p racu ją  jeszcze lep ie j.

D z is ia j ju ż  n ie  „m o rg i“ , n ie  ilość 
w y p ite j w ódk i, zdolność do awan- 
tu rn ic tw a , a le  przodow anie w  p ra 
cy, in te ligenc ja , pa trio tyzm , decy
du ją  o w artośc i m łodzieży. Taka 
je s t bohaterka (pow iadan ia  „L e n a “ 

cz łow iek, k tó ry  został u ksz ta łto 
w any przez życie radzieckie. Taka 
m łodzież, porwana gorącym  za.pa- 
łcm  tw orzen ia  bohatersk ich czy
nów, je s t i  u nas. Trzeba ją  widzieć,  
trzel - o n ie j pisać. Trzeba pisać o 
j@j uczuciach, o rniłosci, o P rzy ja
źni,^ o nowych stosunkach między  
ludźmi,  k tóre tworzą się w  społe
czeństwie socjalistycznym.

W nowye&A naszych" w arunkach  
zm ienia się n i( ty lk o  młodzież. De
cyzja  og rodn ika  kołchozowego, 
D m itr i ja  A k im ow icza  (z opow iada
n i „S ad“ ), o przeniesieniu sadu, w  
k tó ry  w łoży ł całą sw oją duszę, 
sw oje życie, by łaby nadzw yczajnym  
bohaterstwem , ale w  sta rych  w a
runkach . W  nowych, w  k tó rych  o- 
g ro d n ik  ży ł ju ż  k ilkadz ies ią t la t, 
egoizm ka p ita lis tyczny  us tą p ił go
rącem u p rzyw iązan iu  do radziec
k ie j o jczyzny. Tak cz łow iek — w 
kołchozowych w arunkach  — w y 
rasta. Czy to dziwne? Nie. Wszę
dzie tam, gdz ieko lw iek budu je  się 
socja lizm , ksz ta łtu je  się now y czło
w ie k  i  now e lu dzk ie  uczucia.

f y  Ł O W N Y M  celem pisarza radzieckiego jest czynna w a lk a  za po .  
mocat środków sztuk i przeciwko wszystkiemu, co obumiera i co 
się przeżywa, jest a k tyw n a  pomoc w  naszym marszu naprzód  

ak tyw ne poparcie nowego pisze Siergie j An tonow  w  swoich listach  
. o nowe li  (L i te ra tu ra  Radziecka n r  5, 1953). Stary Sawie lj icz z opowia- 

ama „ W io s n a " *) nosi w  sobie resztk i dawnego, starego sposobu m y-  
s ema, reprezentuje sobą, podobnie ja k  tchórz l iwy  wobec nowego prze
wodniczący Paweł K i r i l lo w ic z  lub b iu rokrac i z rejonowego w ydz ia łu  
rolnego (opow. „Lena ")  to, „co  obumiera, co się przeżywa". A le  prze
cież cen tra lnym i postaciami tych  dwóch opowiadań są Waśka, Niusza 
i  Lena przedstawic ie le wspan ia łe j młodzieży radzieckie j,  k tóra cel 
i  radość swego życia w idz i  w  n iepowstrzym anym  dążeniu naprzód,  
w  us i lnym  wzbogaceniu nowego życia swojej ojczyzny. To jest to no 
nie, o co czujny, związany ze sw ym  narodem pisarz walczy na jce ln ie j
szą bronią, mądrą, bl iską ludziom twórczością. Opowiadania A n tonow a  
są p ięknym  przyk ładem  tak ie j twórczości i  nasz, po lsk i czy te ln ik  n<e 
przejdzie z pewnością obojętnie koło niej.

W jednym  z poprzednich num erów  drukow a l iśm y  obrazek z dyskus j i  
nad opowiadaniem „W iosna", zachęcając czy te ln ików do nadsyłania  

g o opowiadaniach Antonowa. W bieżącym numerze zamieszczamy  
pierwsze wypowiedzi.  Świadczą one o tym, że u tw o ry  Antonow a i  za
w a r te  w nich prob lem y pobudzają do w ie lu  przemyśleń, dają możność 
p o ro w M w a  ja k  te same_ zagadnienia w yg ląda ją  u nas, a ja k  w  Z w iąz
ku Radzieckim. „Napisać małe opowiadanie to nie znaczy wyraz ić  ma
tą mysi.  M ała nowela to wyrażen ie  w ie lk ie j  m y ś l i  za pomocą na jb a r 
dziej oszczędnych środków wyrazu".  To zdanie A r  tonowa zna jdu je głę
bokie uzasadnienie w  wielości poważnych zagadnień, ja k ie  nasunęły  
się autorom poniższych wypowiedzi. An tonow  pokazuje nam ludzi  
. ° rzy  ” a na iw n ie jszym  nawet odcinku swo je j pracy w idzą je j  .wagę 
’  konsekwencje  i  czują odpowiedzialność za n ią  przed całą rozległą 
ojczyzną, przed w szys tk im i ludźmi. Ludzie ci walczą z uporem o nowe  
nie boją się przeszkód. °  ’

Niusza i  Waśka w  inny, now y  sposób odnoszą się także do siebie, 
głębie,, bardziej szlachetnie kochają, gdyż cenią w  sobie nie urodę t y l i  
ko, me bogactwo, ale charakter, mądrość, bohaterstwo pracy Opowia
dania Antonowa są zatem wyrazem  w a lk i  o nowy k ró j  człowieka któ-  
Ty przeobrazi nasze życie i  sam w ty m  nowym . życiu wyrośnie . Ta  
p iękna książka jes t  d la nas realną pomocą w  tej walce, gdyż daje nam  
wzór i p rzyk ład  a zarazem pozwala dostrzec zarodki nowego w  naszym  
w łasnym  życiu. O tym  mów ią  poniższe wypowiedzi. Jesteśmy przeko
nam, ze dyskusja nad An tonow em  na nich się nie skończy.

--------------------; R E D A K C J A
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NIEGH PRZECZYTA MŁODZIEŻ...

C złonkow ie znuządu spó łd z ie ln i p ro d u k 
c y jn e j Wola ża rczycka : Zuzanna Kniaź 

i A n ton i Szwed.

ji1 Pam iętam , ja k  w ychodziła  za mąż 
córka  m ojego sąsiada. M łody  kan
dyd a t na męża całą noc p row adz ił 
ta rg i z przyszłą teściową o zagony. 
Teściowa podnosiła ilość po le tek w  
tra k c ie  hand lu , gdyż kandyda t b y ł 
dobrą  pa rtią , a dziewczyna p rzy
g ląda ła  się tem u w szystkiem u. Na 
kon iec, z powodu dużych wym agań 
teściowa osta tn ich żądań nie  mo
gła spe łn ić — m ia ła  w ięce j dzieci. 
T a rg i o żonę nie  doszły do sku tku . 
W  tym  sam ym  d n iu  m łody  „k u 
p iec“  w y,handlow ał żonę w raz z 
m orgam i w  m nym  domu.

Nasz now y us tró j z lik w id o w a ł len J

Jeszcze ro k  tem u by łoby nie  do 
pom yślenia d la . k tó regoko lw iek  
członka naszej spó łdz ie ln i p ro du k
c y jn e j w  S idz in ie  m ów ić o bez
in te resow nym  odstąpien iu pa ru  a- 

•rów  z iem i d la  wspólnego dobra. 
K łó tn ie  o miedzę, o parę centym e
tró w  ziem i, w lo k ły  się la ta m i „u - 
rozm aica jąc“  procesami życie na
szym  chłopom . Aż tu  nagle człon
kow ie  naszej „N o w e j S id z in y “  u- 
chw a la ją  dać bezpłatn ie pół hekta
ra  z iem i pod budowę rem izy s tra 
żackie j, gdy jednocześnie in d y w i-  *  
d u a ln i „km ie c ie “  żądają od straży 
cz te ry  tysiące z ło tych za jeden a r 
ziem i. Co przem ien iło  członków na
szej RZS przez tak  n ied ług i czas 
trw a n ia  spółdzie ln i? Z jednoczeni 
b iedniacy czuja w  sobie nową silę, 
pow iew  nowego, radośniejszego ży
cia, k tó re  ju ż  n ie  będzie zatruw ane 
k łó tn ia m i i b ija ty k a m i o miedze. 
Ten kon tra s t — w  jednej w s i — 
nieodłącznie zw iązany jest z budo
w aniem  soc ja lizm u W  socja lis tycz
nych w arunkach  tk w i ta jem nica 
boha te rsk ie j postawy m ilion ów  k o ł
choźników  w  K ra ju  Rad, w  k tó rym  
decyzja ogrodn ika  D m itr i ja  A k i 
mowicza w yp ływ a  z powszechnej 
ju ż  postaw y lu dz i radzieckich.

Sidzina, pow. Myślenice

K siążka A n tonow a „D rogam i 
suną m aszyny“  bardzo m i się 
podobała. W ydaje m i się, że 

ta k ie  opow iadanie zb ioru  ja k  „W io 
sna , „S ad“  i  „Le na “  da ją  w ie rny  
obraz radzieckiego człow ieka.

N ie  bytem  n igdy w  Z w ią zku  Ra
dzieckim , a le  m ia łem  możność po
znać osobiście m łodzież radziecką w  
1945 r. M ieszka ły u nas w  dom u na 
kw ate rze dw ie  kob ie ty : s tarszy s ie r
żant M arusia  i  „ t io t ia “  Dunia. W  
po b lisk im  m a ją tku  kw a te row a ło  
rów nież paręset żołn ierzy. Poznałem 
ich b liże j i  często rozm aw ia łem  z 
n im i. Każdy z n ich  pragnął ja k  n a j
szybciej, gdy ty lk o  skończy się w o j
na, w róc ić  do domu, do odbudowy 
k ra ju . P odziw ia łem  ich zapał, ich 
am b ic ję  osobistej odpow iedzia lno
ści za losy ojczyzny.

W  opow iadaniach A ntonow a zna j. 
du ję  tę samą młodzież. Znalazłem  
w  n ich  także w ie le  rzeczy, k tó rych  
możemy się nauczyć od bra tn iego 
narodu, k tó re  są dla nas cenne i po
żyteczne. W eźmy na p rzyk ład  opo
w iadan ie  „W iosna“ . Bardzo m i się 
podobali jego bohaterow ie. Waśka, 
now o-w ybrany  przewodniczący k o ł
chozu, zdaje sobie sprawę z tego, ja 
k ie  m i obow iązki, ja ka  odpow ie
dzialność na n im  ciąży. A le  Waśka 
rozum ie też, że poza- planem  trze  
ba w idz ieć człow ieka, otoczyć go o- 
pieką, wychow ać brygadzistów , 
przelać w  n ich entuzjazm . Wówczas 
i  Waśce będzie lże j, bo praca będzie 
k o le k tyw n a ; odpowiedzialność zbio
row a, a zadanie gospodarcze w y k o 
na się te rm inow o. Dobrze w ięc zro
b i ł  W aśka, k ie dy  pow iedzia ł N iuszy; 
„ I  ty  Niusza. ja ko  kom som ołka, m u 
sisz wszędzie w re ib iać  nos i za całą 
swoją brygadę odpow iadać“ .

A n to now  uczy, że w idz ieć p lan, 
zadanie narodowe, to znaczy do 
strzegać i  w ychow yw ać człow ieka, 
a to  jes t d la  nas bardzo ważna 
wskazówka, bo m y sam i n ie  zawsze 
um iem y dbać o to.

S ta ry  S aw ie ljicz  opow iada w  
„W iośn ie “  śmieszną, ale praw dziw ą 
h is to rię  sw oich am orów  — kiedy 
b rzydka  narzeczona dostała w  spad 
ku  m łyn , nagle w yda ła  m u się ład 
na, ponieważ bogactw o zaślepiło go 
T ak ie  h is to rie  w  daw nych, k a p ita li 
s tycznych czasach b y ły  na porząd 
k u  dziennym . Sam by łem  świad 
k iem  podobnych w ydarzeń. B y ł u 
nas w  m a ją tku  rob o tn ik , którego 
swatano z panną b lisko  czterdzie
sto le tn ią , brzydką, ślepą na jedno 
oko, ponieważ ona rozgłosiła , że ma 
woreczek złota. In teres prędko u- 
b ito  i  za tydz ień  odbyło się jego w e

sele ze złotem. I  ta i za 10 carsk ich  
ru b li w  zlocie sprzedał się cz łow iek 
na w iek i. A le  dziś się i to zm ienia. 
W  1947 roku  przy jecha ł do naszego 
PGR do pomocy trak to rzyśc ie  m io 
dy chłopak, la t może 17. Dobry to 
b y ł chłopak, wesoły, grzeczny, na le
żał do o rgan izac ji zetem powskicj. 
N iedługo aw ansow ał na tra k to rz y 
stę, no rm y w yra b ia ł, aż m iło . W 
tym  czasie przy jechała do w s i ro 
dzina M ie ln ik ó w  z córką G ienią. 
Zetem powey w y b ra li ją  na bryga- 
dz istkę połową..Robota szła, bo Gie- 
p ia  m ia ła , ¿psłuch u m łodzieży. 
T ia k to rz y s ta  poszedł do w o jska, b y ł 
dobrym  żołnierzem , przydzie lono go 
do szkoły lo tn icze j, gdzie awanso
w a ł na porucznika. A le  nasz porucz
n ik  nie zapom inał 0 nas, p rzy jeż
dżał zawsze na u rlop , n ie  zadzierał 
nosa, a na dowód tego ożenił się z 
G ien ią i  zab ra ł ją do W arszawy.

N iusza pokochała Waśkę także 
n ie  za bogactwa i  złoto, ale dlatego, 
że w idz ia ła  ja k im  w artośc iow ym  
jest człow iekiem . W idzia ła , że idą 
P° w spó lne j drodze, że może m u u- 
fać i  w ierzyć. P isarze radzieccy na
p isa li ty le  książek o ta k ic h  cechach 
nowego, radzieckiego człow ieka. P i
sze o tym  i  A n tonow . A le  czy 1 u 
nas nie  ma tak ich  łudzi, czy o tych 
n ie  p o w in n i opowiedzieć nasi pisa
rze?

Z opow iadan ia pt. „Le na “  także 
można s i°  w ie le  nauczyć. Bardzo 
m i się podoba postać Dem entiewa. 
To jes t p ra w d z iw y  w zór uczonego, 
agronoma. N araża ł się na n ieprzy- 
chylną op in ię  w  re jon ie , a m im o to 
w a lczy ł o lepssze urodzaje, nie w d a 
w a ł się w  pap ierkow ą robotę, t y l 
ko  pom agał ludz iom  na m iejscu, 
b ra ł odpowiedzialność na siebie, ra 
dz ił, zachęcał do dzieła. K ie d y  L e 
nie, grad w y  t łu k ł je j pszenicę, je j 
dumę, je j chlubę, D em en tjew  oka 
zał się uczonym  w  pełnyrń tego s ło 
w a znaczeniu. P ow iedzia ł: „T o  nic, 
Leno, że tu  grad w y b ił, a le w  in 
nych kołchozach nie w y t lu k ł i wszę
dzie gdzie tw ó j w ynalazek żyje, 
p rzyn iós ł w ięcej z ia rna  dla  pań
s tw a“ .

Jak ie  z te j h is to r ii p łyną dla nas 
doświadczenia? M ieszkam  m iędzy 
PG R-am i i  wHzę, że ruch  rac jona
liz a to rs k i jest u nas jeszcze w  p o w i
jakach. N ie ma u nas jeszcze m eto-' 
dy krzyżowego siewu, n ie  ma m i- 
czurinow ców . Trzeba by rob ić  do 
świadczenia, aby osiągnąć w iększy 
p lon niż 24 kw . z ha, tak  ja k  do
tychczas. Do tych  prac trzeba 
wciągnąć młodzież, trzeba, aby b ra 
ła  ona p rzyk ład  z m łodzieży ra 
d z ie ,k ie j. Czy są np. tw orzone zetem- 
pow sk ie  brygady połowę, ta k  ja k  
kom sóm olskie? U ta rło  się u nas prze
konanie, że d la  m łodzieży awans 
społeczny o tw a rty  jes t ty lk o  w  
mieście', a na w s i cóż m łodzież mo
że zobaczyć —- ty lk o  gnój i  rolę. 
M o im  zdaniem  jes t to  bardzo f a ł
szywe pojęcie. Prezes Rady M in i
s tró w  tow . Bolesław  B ie ru t pow ie 
dz ia ł na I  K ong asie Spółdzielczości 
P rod ukcy jne j, że na w s i o tw ie ra ją  
się szerokie m ożliw ości p racy d la  
m łodzieży, w ięc trzeba ju ż  dziś u- 
św iadam iać, ja k ie  ją  czekają zada
nia  i wskazywać perspektyw ę p rz y 
szłości.

Książka A n tonow a pokazu je w ła 
śnie jaką ro lę odgryw a m łodzież ra 
dziecka w  sw o je j ojczyźnie. R a dz ił
bym  w  każdym  PGR-ze i w  każdej 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j przeczytać 
tę książkę. A  zwłaszcza niech p rze
czyta ją  m łodzi aż.

Rys. Stefan Szm idt

TADEUSZ PAPIER

K O W A L E

W IE R Z B IC K I ju ż  trzy  
razy zachodził do ku 
źni. Za każdym  ra 
zem zastaw ał ten 
sam  w id o k : w

d rzw iach  w is ia ła  
w ie lk a  żelazna k łódka , le n iw y  
w ia tr  porus: ' c icho drew n ianą o- 
k ienn icą. Palen isko daw no w ys ty 
gło, czuć by ło  ty lk o  swąd, ja k b y  po 
zagaszonym pożarze. S tanął n ie 
zdecydowanie przed kuźn ią  i  za
k lą ł ze złością:

—  T ak  to się um aw iać z m ło dy 
m i!

Przed Z lo tem  M łodych P rzodow 
n ik ó w  P racy i  W arszaw ie zetem- 
pow cy z O lszowa pow z ię li zobow ią
zanie, że pomogą G m innem u O- 
ś rod kow i M aszynowem u w  napra
w ie  maszyn do m łócenia. M łodz i 
w z ię li na siebie p ryw a tn e  m łocar- 
n ie, k tó re  m ia ły  być później użyte 
w  ram ach pomocy sąsiedzkiej. 
W ie rzb ick i trz y  dn i czekał na zapo
w iedzianą pomoc, ale na próżno. 
P rzyszedł w ięc dz is ia j rano i  oto 
s to i przed zam knię tą kuźnią. N ie 
może nawet poskarżyć się n ikom u, 
bo lu d z i n ie  w idać na lekarstw o. 
Taka h is to ria ! Z nieba sp ływ a żar, 
ży to  czeka w  stodole na m łockę, la 
da dzień trzeba ciąć pszenicę, a 
m łoca rn ia  ja k  stała, tak  stoi.

Z a w ró c ił do wsi. W  po łow ie dro
gi do ś w ie tlic y  na po tka ł A ntośkę 
P odsied lików nę. Ucieszył się, bo 
je j b ra t pom agał czasem starem u 
K uszow i w  kuźn i. Z as tąp ił je j dró- 
gę.

—  B ra t w  domu, czy w yjechał?
—  M acie p iln ą  robotę?
W ie rzb ick i zm arszczył gn iew nie 

no®. R zuc ił dz iew czyn ie ostre spo j
rzenie.

— K uźn ia  zam kn ię ta !
—  Bo po jecha li na gniinę.
—  Pojechali?
—  A no! N a p ra w ia ją  te m ło ca r- 

nie. Ż n iw a  na ukończeniu!
—  Żeby to!
Teraz z ko le i dziewczyna spo j

rza ła  na niego ze zdziw ieniem .
—  W am  to s ię  n ie  podoba? 
W ie rzb ick i s k rz y w ił się lekko.
—  Od tygodnia czekam na tę w a

szą pomoc!
W idząc na tw a rz y  dz iew czyny 

ten sam wyraz niezrozum ienia, do
da ł:

-  Obiecaliście jakiegoś m echan i
ka  czy kow ala , m łocarn ię  m am  ze
psutą, chętnie, n ieprawdaż, zapłacę, 
a le  wciąż czekam na niego i  co? 
Czas leci, maszyna czeka, a wasze 
zobow iązanie psa w arte .

Dziewczyna spoglądała przez 
c h w ilę  na zasępioną tw a rz  W ierz
bickiego, na jego zm rużone oczy, 
p o fa ł lowane czoło.

N iek tó rzy  są w  św ie tlicy... Chodź
cie, pogadamy — odparła  n iepew 
nie. B y l a zaskoczona tym , co us ły
szała od W ierzb ickiego.

*

Brusiny, pow. Susz

D zis ia j n ie  by ło  dobrego nastro
ju  w  św ie tlicy . P rzewodniczący Za
z im ek zw o ła ł nagle zebranie koła, 
gdyż w yg ląda ło  na to, że m łodzi nie 
w yw iążą  się ze sw oich zobowiązań. 
Doszła ju ż  do n ich wiadomość, że 
w- sąsiednich Łękach ch łop i w y 
śm iew ają  się z W ierzb ickiego, k tó - 

, r y  n ie  może doczekać się p rzyob ie 
canego mechanika.

T ak  to  z ty m i zobow iązania
m i, ty lk o  na papierze! —  m ów io
no.

Czoło Zazim ka chm urzy ło  się co
raz ba rdz ie j. Przed n im  siedzia ł 
Sowa, w ychow anek kow ala  Kusza, 
w inow a jca  —  ja k  go j*uż zdążyli 
ęrzezwać. On to  bow iem  m ia ł za
jąć  się napraw ą m aszyny W ierz
bickiego. Sowa nie bardzo p rze jm o
w a ł się sytuacją.

— K ie dyż  to m ia łem  być u W ierz
bickiego? — zapytał.

— W czora j! P rzedw czora j! Od ty 
godnia czekają na c iebie !

Sowa opuścił głowę. A le  n ie  u- 
s tępow a ł jeszcze.

— Czyżbym  to ja  m ia ł napra
wiać? Może... A no tak ! — znów u- 
śm iechnął się tak, że w  innych  o- 
kolicznościach w szystk ich  by roz
bro ił. —  Teraz przyznaję! M oja w i
na! Rzeczywiście, w czora j m usia
łem  dorabiać te t r y b ik i do m otoru.

—  T ry b ik i do rob ił P odsied lik  
przed tygodniem .

Sowa zacze rw ien ił się mocno. 
Sprawa p rzyb ie ra ła  n iep rzy jem ny 
obrót. Skąd Zazim ek tak  dokładn ie  
zna każdy k rok , k tó rv  rz ło w ie k  zro
b i! Patrzcie , ja k i c h y try !

7 “  W  S iem ienicach i  Strzegocin ie 
ju ż  m łócą —  bąkną ł uspraw iedliw  
w a ją co .

Tam  m łóc i G m in n y  Ośrodek
M aszynowy.

Sowa podn iósł głowę do góry, -j
—  To nie w szystko jedno? i 
A le  z izby posypały się o k rz y k i:
—  N ie  w szystko jedno!

GOM  nie obsłuży w szys tk ich l
Trzeba mu pomóc!

C złow ieku ! Skup zboża!
A  zojbowrazanie gdzie?

* Z m ó w ił się z k im , czy co? 
'tew a na przem ian b lad ł i  czer

w ien ia ł. N ie s tra c ił jeszcze z w y k łe j 
pewności siebie, choć b y ł ju ż  coraz 
w yra źn ie j zakłopotany. Oczy ucie
k a ły  w  bok, spogląda ły n iespoko j
nie-

W  o tw a rty m  okn ie  m ignę ła  na 
raz wąsata tw a rz  W ierzb ickiego, a 
tuż za nią  czarna, opalona tw a rz  
A n tośk i. M łodz i uc iszy li się. W pa
rę sekund, potem  w e d rzw iach  sta
ną ł W ie rzb ick i. O brzuc ił w szystk ich  
n iepew nym  spojrzeniem . O ta rł wą- 
sy ja k b y  chcąc sobie dodać odwa
gi i chrząkną ł głośno. O be jrza ł się 
na ńntośkę.

— I  co? — spyta ł wreszcie Za
z im ka. —  Pomożecie? —  W idząc 
zaś, że Zazim ek zw leka z odpow ie
dzią, do rzuc ił szybko:

— Przew odniczący G m inne j Ra
dy  m ów ił, że pomożecie.

Co ma do tego przewodniczą
cy! P ow iedzie liśm y, że zrob im y, to 
z rob im y! —  w y rw a ł się nagle" So
wą.

P rzy jśc ie  W ierzb ick iego  ja k b y  
dodało m u otuchy. A  może chc ia ł
w yko rzystać okazję, że przecież 
p rzy  obcym n ik t  nie odważy się po
ruszać przykrych , w ew nętrznych 
spraw  koła. Podniósł się z 
ła w k i, odgarną ł w łosy z czoła, s p o j
rz a ł porozum iew awczo na wszyst
k ich . ja k b y  rzecz nie  podlegała 
na jm n ie jsze j dyskus ji.

Jednak uwaga Sow y n ie  uspoko
iła  W ierzb ickiego. Chłop przestępo- 
w a ł z nogi na nogę -i zdaw ał się 
być coraz w ięcej zakłopotany.

No ja k . chłopcy, ty m  razem  
przyjedziecie? Dobrze?

A ntośka spo jrza ła  na starego. 
Jeszcze przed paroma m in u ta m i 

ta k  się odgrażał, że nauczył tych 
m łodych szanować dane słowo, a 
teraz stoi nieśm iało, ja k b y  oczeki
w a ł n.a w yrok.

— To ju ż  wszystko zała tw ione? 
spyta ła  Sowę z przekąsem.

— W iadom o! -— znów  się w y r 
w a ł Sowa. —  Jeszcze w tym  tygod
n iu  ruszycie z m łocką. " M aszyna 
l / i k o  będzie g ra ła : ciach, ciach, 
ciach!
. R nz-śm ia ł się, ja k b y  pow iedzia ł 
ja k i dowcip. A le  Zazim ek rz u c ił o- 
s tro :

— Będzie grała a le  bez ciebie, i
—  A  to dlaczego? i

Już k ilk a  razy nas zawiodłeś.
N ie  możemy się narażać na d r w i
ny. A  robotę m usim y wykonać.

N isk i puco łow a ty  Gębica odez
w a ł się z przekąsem:

’ Zobaczysz, ja k  m y to zrob im y!
—  Może. chłopcy, trochę za o- 

stro? — p róbow a ł łagodzić W ie rz 
b ick i. W skazał palcem na Sowę.

— To dobry  kow a l!
— P odsied lik  ta k i sam!
~  Jakże to? — w trą c ił się w re 

szcie Sowa. — To ja m am  zostać 
na boku? —  głos m u zachryp ł na 
gle.

Zazim ek spogląda ł na niego 
tw ardo .

— P rzypa tryw a łeś  się d o tych 
czas... |

— W ykluczacie  m n ie  z zobow ią
zania?

Zazim ćk podszedł do niego. B v ł 
dużo niższy od Sowy, m usia ł za
drzeć głowę do aóry, żeby spojrzeć 
m u prosto  w  oczy.

— Dam y ci inną robotę.
— O bejdzie się...
U zna ł w idać, że dość tłum aczeń. 

N ie  patrząc m nikogo, począł po- 
spiesznie zm ierzać ku  w y jśc iu . 
W ie rzb ick i uczyn ił ruch ręką, ja k 
by się chc ia ł z n im  pożegnać, a le  
Sowa tego nie zauważvł W yprosto
w a ł się, głowę podniósł do góry, z 
każdego k ro ku  biła taka hardość, 
ja k  gdyby m ów ił. Popamiętacie w y 
m nie  jeszcze!

Tadeusz Papier

*) Fragment z tomu opowiadań, 
k tó ry  ukaże się nakładem wud.  
J s k r y "



Str. '4 W I E S Nr  26

[WŁODZIMIERZ SOKORSKI

O mobilizację działaczy 
kulturalnych

HANNA KIRCHNER

Ż Y C I E  P I S A R Z A

A S Z A  praca, praca tych, 
którzy są nauczycielami 
dorosłych, jest dużo t ru d 
niejsza, bardziej złożona 
niż nauczyciela dzieci; ma- 
m y bowiem do czynienia 

ju ż  z ludźmi, którzy weszli  w  życie 
z naw ykam i ideologicznymi i zaha
m ow an iam i ideologicznymi, w yn ie 
s ionym i ze starego ustroju. Dlatego 
praca k ie row n ika  św iet l icy  czy to w  
POM-ach, czy w  PGR-ach, czy w  
gromadzie, czy w  gminie lub Domu  
K u l tu r y  — to o lb rzym i wysi łek, aby 
przełamać nieufność do książki, do 
wiedzy, do sztuk i i  ku l tu ry ,  aby 
dotrzeć do dus<.y człowieka.

Jeżeli Towarzysz Sta lin  m ów ił  o 
pisarzach, że są inżyn ie ram i dusz 
ludzkich, to w  ogromnym stopniu
—  oczywiście po przełożeniu na in -  

[ne metody działania  — praca k ie ro
w n ik ó w  św ie t l ic  jest również pra 
cą inżyn ie rów  dusz ludzkich. 1 t y l 
ko wówczas taka praca osiągnie po
żądany rezultat, jeżeli  k ie rown icy  
św ie t l ic  zbliżą się do Człowieka, je 
żel i po tra f ią  zdobyć zaufanie gro
mady, zespołu, ko lek tywu, w  któ
r y m  pracują, zaufanie gminy. Jeżeli 
ludzie będą im  wierzyć, jeżeli w  co
dziennym życiu będą przyk ładem

, tych  idei, k tóre reprezentują.

*

/  Trzeba sobie powiedzieć, że przy  
szlachetnej dumie, k tóra  na nara
dzie , b i ła  ze slow przemawiających  
k ie row n ikó w  św ie t l ic  dum nych z do
konanej pracy, zabrakło jednak na 
naradzie słów k ry t y k i  i sam okry tyk i .

Niedostatecznie wyszły  nasze braki.

i S p r a w a  p i e r w s z a : — 
czy świet l ice gminne, czy przodu
jące świetl ice w  gromadzie uspół- 
dzielczonej w  dostateczny sposób 
pomagają in n y m  świetl icom? Czy 
viożemy powiedzieć, że tak ich  św ie
t l ic , o k tó rych  słyszeliśmy, że jeż
dżą po gminach, in te rw e n iu ją  w  
konkre tnych  wypadkach, że wlącza-  
j ”  się w  skup z joża  i w  skup m le
ka, że um ie ją  in te rwen iować w  spra
wach  po l i tycznych  — czy tak ich  
świet l ic ,  k tó re  szeroko oddz ia ływa
ją  na okoliczne gromady, jest u nas 
w  Polsce dużo? Jest 'dużo, ale na  
pewno z a  m a ł o .

Jednym  z najpoważniejszych bra
k ów  w  naszej pracy jest to, że nie 
p o t ra f im y  jeszcze dostatecznie od
dz ia ływ ać na okoliczne gromady, że • 
n ie  p o tra f im y  dostatecznie pomóc  
oko l icznym  gromadom; że w  gminie  
dw ie - t rzy  św iet l icz gromadzkie do
brze pracują, a siedem zawala p ra 
cę — i  nie p o ‘ra f .m y  jeszcze posta
w ić  sobie czołowego zadania, do
trzeć tam, pomóc, przezwyciężyć  
trudności, k tóre zawala ją  pracę.

Trzeba sobie powiedzieć, że za 
m ało m ów il iśm y  o w ym ian ie  ' do
świadczeń i  o tych  trudnościach, 
k t ó r :  przeszkadzają, by przodujące  
św iet l ice  i  ich  k ie row n icy  w y k ra 
czal i szeroko poza swoje gromady i 
s ta l ’, się p rzodow n ikam i dla swojej 
gm iny, a pow ia towe domy k u l tu 
ry ,  ja k  na p rzyk ład  n iem odlińsk i,  
sta ły  się rzeczyw istym czynn ik iem  
oddz ia ływan ia  na cały powiat.

Czy m us im y ten b rak  przezwy
ciężyć? M us im y,  bo naszym zada
n iem  jest objąć swoim oddzia ływa
n iem  m il io n y  ludzi w  k ra ju .

—  D r u g i  b r a k :  —  nasze 
świe t l ice  nie zawsze jeszcze są o- 
środk iem  socjalistycznego wychowa
nia.

N ie w ą tp l iw ie  świetl ice nasze 
t k w ią  głęboko w  nurc ie socjalistycz
n e j  rew o luc j i .  A le  na pewno  — gdy 
spokojn ie  przeanalizu jemy ich p ra 
cę —  s tw ie rdz im y, iż  nie są one 
jeszcze w  dostatecznym stopniu o- 
środkiem m yś l i  marks is towsk ie j,  w  
niedostateczny sposób walczą z za
bobonami, z zacofaniem i  przeszko
dami, w  niedostateczny sposób uczą 
ludz i nie ty lk o  radości, nie ty lko  
politycznego rozeznania, lecz i  w ie 
dzy o świecie, w iedzy o ziemi, w ie 
dzy o cz łow ieku , wiedzy o naszym  
narodzie, — je dn ym  słowem w  nie
dostateczny sposób uczą człowieka  
być naprawdę w o ln y m  człowie
kiem, być cz łow iek iem  rozum ie ją
cym prawa, k tóre rządzą ekonomi
ką, przyrodą i  n im  samym.

Za mało jeszcze nasze świetl ice  
pracu ją  nad tym, aby się stać p ra w 
dz iw ym  ośrodkiem wychowan ia  no
wego, socjalistycznego człowieka. 
Nie chodzi tu  o to, aby zrobić tyle, 
czy ty le  odczytów, ty le  czy ty le  w y 
k ładów ; chodzi o zasadniczą spra
w ę  -— aby w  ca łym  bogactw ie fo rm  
oddzia ływania, umieję tności pow ią 
zania gospodarczych zadań z k u l tu 
ra lnym i,  po l i tycznym i i  ideologicz
nym i,  świet l ica posiadała atmosferę,  
w  k tó re j człowiek, chodzący tam, 
naprawdę s i ę  z m i e n i a ,  w  
k tó re j  człowiek chodzący do świe
t l icy ,  pracu jący w  św ie t l icy ,  ży ją '-y 
w  gromadzie, gdzie jest św iet l ica  — 
stopniowo wchodzi w  orb itę  je j  od
dzia ływan ia.

► W iem y o tym , że naw e t w  czło
w ieku ,  k tó ry  ju ż  w kro czy ł  w  nasze 
życie i  budu je z  nam i socjalizm, 
n ie jednokro tn ie  tk w ią  jeszcze dw ie  
dusze: n o w a ,  idąca naprzód i 
s t a r a ,  k tó ra  m u podszeptuje  
zza węgła fa łszywe posunięcia. W y
korzys tu jąc  te, starą dusze, w róg  
podsuwa m u  wódkę, rozk łada go 
m ora ln ie , odciąga od pracy, niszczy 
zdrowie , wypacza umysł. Zadaniem  
naszym jest w ięc nauczyć człowu

ka nie ty lk o  dobrze pracować, do
brze myśleć, dobrze żyć, ale i cie
szyć się socjalistycznie, odczu
wać głęboką radość rzeczywisto
ści; zadaniem naszym jest nauczyć 
go, aby po pracy um ia ł wypełn iać  
czas k u l t u r a l n y m  w ypo
czynkiem, aby awans społeczny był 
dla niego jednocześnie awansem 
ku l tu ra lnym . Jakże bowiem często 
człowiek rosnący w  oparciu o nie
dostateczną ku l tu rę , naukę  — póź
n ie j  się nagle potyka, wpada pod 
złe w p ływ y ,  załamuje się...

M am y jeszcze w  te j dziedzinie  
olbrzymie zadania do wypełn ienia .  
M usim y ludzi nauczyć myśleć, czuć, 
nawet bawić się socjalistycznie. Jest 
to w  te j c h w i l i  jeszcze o lbrzym i pro 
blem.

I m  szybciej idz iemy do socjaliz
mu, tym  szybciej mus im y zwiększyć  
tempo naszej w a lk i  o nowego czło
wieka.

*

Słusznie się m ów i o tym, że k ie 
row n icy  ruchu świetlicowego w y k o - 
nają swe zadania, gdy będą m ie l i  
pomoc. Słusznie też stawia się przy  
rozwiązaniu tych zagadnień sprawę 
szkolenia.

M am y pełną świadomość tego, że 
m im o iż często słychać pochwały  za 
Otwock czy Jadwis in, dwa miesiące 
szkolenia nie mogą w  pe łn i spełnić 
tak ich zadań.

Stoi zatem przed nam i zadanie: 
udoskonalenia kursów oraz — obok 
kursokon fe renc j i  —  uruchomienia  
od września zaocznego szkolenia.

Rzecz jasna, że nie zastąpi to 
k ie row n ikom  św ie t l ic  nauczania.

Wymagamy, aby każdy z nich  
m ia ł ambic ję stania się człowie- 
k iem t k tó ry  rozporządza coraz w ię k 
szą wiedzą.

Trzeba w y ro b ić  w  sobie pragnie
nie wiedzy, pragnien ie uczenia się 
różnym i sposobami. Przecież czło
w iek, uważnie czytając gazetę, r ó w 
nież bardzo w iele  się uczy. Żeby być 
dobrym  k ie row n ik iem  świetl icy,  
trzeba coraz bardziej rozw ijać  w ie 
dzę o świecie, coraz bardziej pod
budowywać swoją wiedzę m a rk s i 
stowską, coraz szybciej stawać się 
głęboko myślącym po lityczn ie czło
w iek iem.

To jes t  pierwsze. D ruga rzecz, w  
k tó re j  m us im y k ie row n iko m  świe
t l ic  pomóc, to zaznajomić ich  do
k ładn ie  z zasadami organizacj i ży
cia świetlicowego.

Nie należy" stawiać tak  zadania, 
że każdy z n ich musi być om n ibu
sem w  sensie bezpośrednich zdolno
ści k ie rowania  wszys tk im i m oż l iw y 
m i  zespołami.

Jest rzeczą jasną, że jeden może 
kierować chórem, a d ru g i  n igdy  
nie będzie n im  k ie rował.  Jeden  
może zorganizować zespół tanecz
ny, a d rug i ńie może go poprowa
dzić. Dlatego jest rzeczą istotną,  
żeby k ie ro w n ik  św ie t l icy  opar ł się 
na a k tyw ie  społecznym, na zarzą
dzie, na komis jach i  w  ogóle na 
ludziach, k tó rzy  pomogą m u pra 
cować. Trzeba coraz bardzie j w o 
kół siebie gromadzić a k ty w  — i  o- 
piekować się n im, aby r  ó s ł  w  
pracy.

*

Trzeba nieść na wieś polską głębo
kie przekonanie, że budowa socja
l izm u w  Polsce —  jest budową do
broby tu  i  szczęścia każdego człowie
ka.

A le  żeby ten dobrobyt i  szczęście 
odczuwać w  pełni, żeby być człowie
kiem, k tó ry  będzie w  pe łn i czuł, że 
is to tn ie  budując szczęście narodu,  
buduje i  własne szczęście —  trzeba  
nieść do ludzi wiedzę, naukę, ku l tu -  
r-», prawdę o życiu, uczyć człowie
ka w idz ieć piękno tego życia.

Niejeden człowiek zachowuje się 
w  życiu tak, ja k  ten, k tó ry  po raz 
pierwszy zwiedza wystawę. Zbliża  
się do pięknego obrazu M a te jk i  „ B i 
tw a  g ru nw a ldzka" , podchodzi za b l i 
sko bez perspektywy widzenia , pa
t rzy  na ten obraz i  n ic  nie rozumie. 
P lam y z lewają się, k resk i się z lewa
ją, n ic  w  ty m  obrazie nie w idz i  i 
nie wie, że trzeba odejść i  patrzeć 
na obraz z pewnej perspektywy.

Tak  się również dzieje w  codzien
n y m  życiu, że n ie jeden cz łowiek  
wśród w ie lu  swych k łopotów nie w ie  
nawet, że jego rękam i buduje się 
piękne, bogate, nowe, socjalistyczne  
życie. Trzeba w ięc uczyć ludzi pa
trzeć na życie z szerszej perspekty
w y  szczęścia, k tóre powstaje w  u- 
stro ju , gdzie n ik t  n ikogo nie w y 
korzystu je  i  n ie w yzysku je :  w  u- 
s t ro ju  i  w  narodzie, k tó ry  dzięki  
pracy staje się narodem je dn o l i 
tym, bo narodem socjalistycznym, na
rodem nie m a jącym  antagonistycz- 
nych klas. Na ty m  również polega 
głęboki sens uczenia ludz i na do
świadczeniach radzieckich. Zw iązek  
Radziecki jest to bardzo szeroka 
perspektywa lat budowy socjaliz
m u  i  tego, do czego ludzie radziec
cy dziś doszli, przebudowując p rzy 
rodę i wychow u jąc  nowego człowie
ka. Na ty m  też polega sens propa
gowania doświadczeń radzieckich.

Rozmawia jąc z człowiekiem sam 
na sam, prowadząc zebranie czy ze
spół dyskusy jny  lub wieczór a r ty 
styczny  —  zadaniem k ie row n ikó w  
św ie t l ic  jest uczyć ludzi patrzeć z 
szerokie j p ięknej,  socjalistycznej 
perspektywy.

Włodzimierz Sokorski

Tadeusz Borowsk i

K I J,KA. d n i tem u zakonczy- 
ła  obrady Św/iatowa Rada 
P oko ju  — pa rla m e n t naro
dów, k tó re  u ję ły  spraw ę 
poko ju  w  sw o je  ręce i  bę
dą b ro n iły  je j aż do końca. 

Spraw a poko ju  zna jd u je  się teraz 
w  rękach budow niczych kana łu  
W ołga— Don i  Pałacu K u ltu ry  i  
N a uk i, w  rękach bohatersk ich żoł
n ie rzy  koreańskich, w y trw a ły c h  
Ch ińczyków , gn iewnych, zrzucają- 
cych dó morza broń dokerów  fra n 
cuskich, w  rękach tłum ów , skandu 
jących w Niemczech zachodnich 
„A m i go hom e" i w  rękach tysięcy 
dem onstrantów , k tó rzy  dniem  i nocą 
przed stracen iem  Rosenbergów ota
cza ły  w ięz ien ie  S ing-S ing 1 B ia ły  
Dom. Czyż te ręce n ie  sk ie ru ją  e- 
n e rg ii a tom ow ej w  łożysko tw ó r
czej, poko jow e j pracy, czyż n ie  w y 
walczą spokojnego nieba nad głową 
koreańskiego dziecka, k tó re  naw et w  
w o ln e j Polsce na odgłos w a rko tu  
po lsk ich  sam olo tów  przypada ze 
śm ie rte lnym  strachem  do ziemi?

Sprawa poko ju  to  dziś sprawa ca
łe j postępowej ludzkości i w rogow ie  
po ko ju  są w rogam i ludzkości. Z na 
m y  ich  od dawna. M a ją  wszędzie i 
zawsze tę samą pozbawioną ludz
k ic h  rysów  tw a rz , ja k ą  m ie li H i
t le r  ł  Goebbels, ja ką  m a ją  Franco 
i  L i-S yn -M an . P rzypa trzc ie  się 
im  dobrze —  m ów ią ob roń 
cy poko ju  na ca łym  świecie. To 
o n i m o rdow a li nasze rodz iny w 
O św ięcim iu , O ran ienburgu  i w  get
cie w arszaw skim , to  on i wsadzają 
naszych mężów do w ięz ień oni w y 
sy ła ją  naszych synów' na Koreę 
każąc im  trac ić  życie i  sum ienie. 
O n i zab ija ją  na e lek trycznym  krze
śle najlepsze dzieci naszej ojczyzny. 
O n i nasy ła ją  szpiegów i  sabotaży- 
stów , aby m ord o w a li n a jż a r liw 
szych bo jo w n ików , psu li maszyny i 
w y k re ś la li na .swoich m apach po
przez nasze poko jow e pola d rog i dla 
czołgów przyszłe j w o jn y . O ni na
znaczają ja ko  ce l d la  ¡sam olotów  
wzniesione trude m  waszych rą k  fa 
b ry k i,  kopaln ie , hu ty , szkoły, dom y 
k u ltu ry  —  dum ę i  ch lubę waszych 
serc.

I  na rody całego św iata zaczynają 
coraz uw ażn ie j pa trzyć na ręce zbro
dn iarzom , w y trą ca ją  z tych  rą k  nóż, 
p rzyp om in a ją  w szys tk ie  k rz y w d y  i 
w yc iąga ją  do siebie ręce ponad gło
w a m i im p e ria lis tyczn ych  rządów. 
Zw iększa ją  s t ra jk i w  k ra ja ch  im pe
r ia liz m u , zw iększają w yda jność p ra 
cy, podciągają opieszałych, przeko
n u ją  bezm yślnych w  k ra ja ch  budu
jących  soc ja lizm  i  nadchodząc ze 
w szystk ich  s tron  św ia ta  otaczają co
raz  c iaśn ie jszym  kręg iem  garstkę 
zbrodn iarzy .

O dm ienny jes t ich język, a le  sło
w o „p o k ó j“  jes t jednakow o zrozu
m ia łe  d la  w szystk ich . Po raz p ie rw 
szy w  dzie jach św ia ta  słowo to  na
b ra ło  ta k  potężnej, jednoczącej 
w szys tk ie  na rod y  s iły . W  w o łan iu  
na rodów  o pokój b rzm i także głos 
p isarzy, k tó rzv  swą w ie lkość i god
ność pośw iadczy li udz ia łem  w  te j 
w a lce  o podstaw owe praw a czło
w ieka. N iezm ordow anie  zabiera glos 
w  spraw ie  poko ju  I l ja  E renburg  — 
w ie lk i p isarz radzieck i, w ie lk i pisarz 
eu rope jsk i, towarzyszą mu in n i p i
sarze radzieccy i  n a jw y b itn ie js i 
tw ó rc y  całego św ia ta .

W ie lu  naszych po lsk ich  p isarzy 
po łożyło  duże zasługi d la  sp raw y 
poko ju . Jest jednakże jeden pisarz, 
k tórego twórczość je s t szczególnie

ża rliw a , n ieustęp liw a , odważna w a l
ką o pokój, w a lką  człow ieka, k tó 
ry  dośw iadczył ca łe j ohydy i  s tra - 
sz liw ości w o jn y  i  faszyzm u i  k tó ry  
całe swe serce, w ie lk i ta le n t i  ro 
zum  pośw ięcił obron ie pokojowego 
ro z k w itu  sw o je j o jczyzny i  p raw a 
do po ko ju  d la  w szystk ich  narodów.

M ów ię  „ je s t p isarz“ , chociaż T a
deusz B o ro w sk i zm a rł dw a la ta  te 
m u 3 lipca. A le  kom unista  n ie  u - 
m iera, n ie  um iera  żaden szlachet
ny, uczciw y c z ło w ie k ,. k tó ry  z łoży ł 
swe życie i pracę w  ręce ludz i. Ż y 
ją  Rosenbergowie zam ordowani n i
kczemnie, gdyż ży je  ich odwaga i 
szlachetność, rozpala jąca in nych  do 
spraw y, o k tó rą  w a lczy li i  k tó ra  na 
zawsze będzie złączona z ich  im ie 
niem.

Tadeusz B orow sk i ży je  w ięc i  jest 
w  swych książkach chociaż n ie w ie l 
k ich , ale p łonących najżywszą m i
łością dla ludz i, ta lentem  i  prawdą.

*

N iedaw no P aństw ow y In s ty tu t 
W ydaw niczy w y d a ł zb iór u tw o ró w  
Borow skiego za ty tu łow a ny  „C zer
w ony M a j“  *) Jest to tom , da jący 
przegląd w szystk ich  roz leg łych dzie
dz in  zainteresowań Borowskiego, 
znakom ite  p rz y k ła d '' jego w spania
le rozw ija jącego  się ta len tu , _ w zó r 
rzadk ie j czystości i  ża rliw ośc i ideo
w e j i co na jis to tn ie jsze  — w zór po
stawy p isarza-kom un isty , b o jo w n i

k a  o pokój i  postęp.
B o ro w sk i b y ł m łodym  pisarzem» 

Z m a rł m ając 29 la t  i  w  sw ym  k ró t
k im  życiu przeszedł całą typow ą, 
trudną , ale p iękną drogę swego po- 
ko len ia . D z ięk i sw ym  doświadcze
n iom  m ógł zwracać się do m łodzie
ży i  w  im ie n iu  m łodzieży —  je j też 
pośw ięcał g łów n ie  swą twórczość, o 
n ie j p isa ł, je j życie s tud iow a ł, o n ią  
w a lczy ł, ją  w ych o w yw a ł i pom agał 
je j. D latego w  „C zerw onym  m a ju “  
dużo m iejsca za jm u ją  u tw o ry  
poświęcone życ iu  i  w a lc e ' m łodzieży 
w  naszym k ra ju  i w  k ra ju  naszych 
p rz y ja c ió ł — NRD i  ro l i m łodzieży 
w  w a lce  o jSohlj. Będzie to zatem 
„L o ko m o tyw a “  —- reportaż m ów iący
0 u jm o w a n iu  przez m łodzież s te ru  
w a lk i o p lan, czy „P iękne  w akac je “  
—  obrazek pokazu jący d o jrze w a 
nie  in te lig en ck ie j m łodzieży, k tó ra  
poprzez zaangażowanie się w  w a lkę  i 
pracę naszego k ra ju  w ydobyw a się 
spod w p ły w ó w  reakcyjnego k le ru  i 
pozbyw a obciążeń m ieszczańskiego 
lib e ra liz m u  s ta jąc  się św iadom ym  
uczestn ik iem  toczącej się b itw y . B ę
dzie to wreszcie najlepsze bodaj o- 
pow iadan ie  z tego zb ioru , napisany 
tu *  przed śm ierc ią  u tw ó r  B o ro w 
skiego, op a rty  na m ateria łach z pro
cesu w o lbrom skiego pod ty tu łe m  
„D ysp u ty  księdza dobrodz ie ja “ . To 
wstrząsające opow iadan ie jes t też o- 
gn iw em  w a lk i Borow skiego o m ło 
dzież i  o pokó j. Pokazuje d z ia ła l
ność w roga klasowego, doprowadza
jącego pewne k rę g i m łodzieży do 
s k ra jn y c h  g ran ic  bandytyzm u, zab i
ja jącego in s ty n k t m a tk i, posługują
cego się bez s k ru p u łó w  odpow ied
n io  dob ranym ' cy ta tam i z Ewange
l i i ,  w yko rzystu jącego  urząd ka p ła 
na.

„D y s p u ty  księdza dobrodz ie ja1’ są 
ta k im  sam ym  ja k  „K ło p o ty  pan i Do
ro ty “  (p ierwsze opow iadan ie w  
zbiorze) zac iek łym  dem askowaniem  
w sze lk ich  bastionów  wroga, gdzie
k o lw ie k  by się on k r y l:  w  skó
rze ku ła k a  lu b  księdza, czy pod po
stacią p row inc jona lnego  działacza 
zw iązkowego, zarządcy państw ow e
go m a ją tku , złodzie ja  i  sabotażysty, 
wiążącego z godnym  podz iw u ro z 
m achem  rozleg łe sieci po litycznych  
w p ły w ó w  —  poczynając od PSL, 
a skończywszy na obcych am basa
dach —  parna Stasinka.

O pow iadan ie „K ło p o ty  pan i Do
ro ty “  ma s iln y  zw iązek w e w nę trz 
ny  ze szkicem  pod ty tu łe m  „C zer
w ony M a j“ . Z pozoru trudn o  tu  m ó
w ić  o w yraźne j łączności. „C zerw o
ny  M a j“  zaw iera  obraz w ypadków  
1905 ro k u  w  W arszaw ie. W ystępu
je  w  n im  „w ieczny  p łom ień“ , „Ż e 
la zn y  F e lik s “  —  D zierżyński. „ K ło 
po ty  pan i D o ro ty “  trop ią  we w spół
czesnych nam  czasach w sze lk ie  
p rze ży tk i starego. A le  n ić  łącząca 
w ysnuw a się z oewnego m om entu, 
zna jdu jącego się na sam ym  po
czątku opow iadan ia o pani Dorocie
1 panu S tas inku. K ie d y  a u to r przed
s taw ia  nam  bohaterkę, w trąca  je d 
no k ró tk ie  zdanie: „..pocieszywszy 
ją, p rzym kn ą łe m  służbowo rad io , 
k tó re  w  n iedz ie lny , jes ienny pora

nek nadawało z K a to w ic  p ieśn i re 
w o lu cy jn e  śpiewane przez gó rn ików :

Nadejdzie jednak dzień zapłaty,  1
Sędziamy wówczas będziem my.

Ten fragm e n t rew o lu cy jn e j pie
śni pow iew ające j ja k  sztandar nad 
pochodem ro b o tn ikó w  „od G erla 
cha i  Pulsa, od L ilpopa , Rau i  Le- 
wensztajna, od Rudzkiego, z fa b ry 
k i  w yrobów  p la terow anych Frageta... 
i  z w ie lu  in nych  fa b ry k , w arszta
tów , sk lepów  i kan to rów  —  tw ie rdz  
okopów i  re d u t soc ja lizm u w  W ar
szaw ie“  („C ze rw ony M a j“ ) —  te j 
samej pieśni, k tó ra  dz is ia j b rzm i 
na zebraniach i  w iecach, ten fra g 
m en t łączy okfes, gdy k lasa ro b o tn i
cza raz po raz pow staw ała  p rzec iw  
b u rżua z ji, z okresem, gdy zwycię
ska d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  zm ieniła  
czas „M ię dzyna rod ów k i“  i  każe ją 
śpiewać „B ó j to  jest  nasz osta tn i *

W  1949 ro k u  B o ro w sk i w y je ch a ł 
na k ilkanaśc ie  m iesięcy do NRD. 
Ten poby t b y ł doskonałą szkołą po
lityczn ą  i  pisarską dla B orow sk ie
go. P isarz zobaczył, ja k  budu je  saę 
D em okratyczną R epub likę  Ludow ą 
w  daw nym  sied lisku h itle row sk iego  
faszyzm u, w  Niemczech. Obserwacja 
kon tra s tów  m iędzy zachodnim i 
N iem cam i a NRD, w yrastan ia  no
w ych  ludz i, w a lk i an ty faszystow 
sk ich  e lem entów wśród N iem ców z 
drobnom ieszezańskim i bastionam i 
h itle ry z m u , prze jaw ia jącego  ̂ się 
m iędzy in n y m i w  na johydn ie jsze j 
postaci —  rasizm ie (m ów i o tym  
św ie tne opow iadanie p t.: „M uzyka  
w  H erzenburgu“ ), w span ia ły , op ty
m is tyczny rozw ó j dem okra tyczne j 
m łodzieży, je j poczucie odpow ie
dzialności, w iększe j n iż każdego in 
nego narodu, za obronę poko ju  — 
w szystko to  przyśp ieszyło  do jrza 
łość pisarza i  w raz  z doświadczenia
m i naszego marszu w  k ie ru n k u  so
c ja lizm u , w ra z  za s tud iow aniem , u- 
p a rty m  i  zach łannym , naszego ży 
cia, z pog łęb ian iem  w iedzy  m arks i
s tow sk ie j uczyn iło  z Borowskiego 
p isa rza -bo jow n ika , n ie  obserwatora, 
lecz na jak tyw n ie jszego  uczestn ika 
zachodzących zdarzeń. Bojrowski zro
zum ia ł, że cen tra lnym , decydu jącym  
zagadnieniem  naszego czasu jest 
sp raw a  poko ju , a obow iązkiem  każ
dego uczciwego pisarza, a  nade 
w szystko pisarza - kom un is ty , jest 
n ieusta jąca , uporczyw a, w y trw a ła  
w a lk a  o pokó j, prowadzona wszel

k i m i  dostępnym i środkam i.

W  sw ych  apelach o obronę poko- 
j‘u zw raca ł się B o ro w sk i najczęś
c ie j do m łodzieży. Jednym  z n a j
p iękn ie jszych  p rzyk ła d ó w  jego bo
jo w e j, pe łne j pasji, korzysta jące j z 
na jlepszych radzieck ich , erenbur- 
gow skich w zorów , p u b lic y s ty k i jest 
zamieszczony w  zbiorze „C zerw ony 
M a j“  a r ty k u ł pt. „D o  m łodych ag i
ta to ró w  po ko ju “ . Ten ż a r liw y , o 
na jczystszym  patosie apel jes t ta k 
że ja k b y  w yznan iem  w ia ry  p isarza: 
„M ło d z i a g ita to rzy  poko ju ! W y ta k 
że jesteście odpow iedz ia ln i za św ia t. 
W y  także m usic ie  zdawać sprawę 
ze sw ych  doświadczeń, czynów  i  
m arzeń. Jestem starszy od was o 
la ta  doświadczeń —  o k ilk a  la t 
tw órcze j pracy. Piszę o poko ju . P i
szę z w y trw a łą  pasją człow ieka, 
k tó ry  poznał na sobie w o jnę. N iena
w idzę w o jn y , n ienaw idzę faszyz
m u, n ienaw idzę im p e ria lizm u , ko 
cham  św iat, ludz i, przyrodę. M arzę 
o w ie lk ic h  powieściach, o dz ies ią t
kach opow iadań. Chcę opow iadać o 
brygadach trak to ro w ych , spó łdz ie l
niach, fab ryka ch , nauczycie lach i  
gó rn ikach, o zakochanych, o dzie
ciach, o nas, o naszych m arzeniach. 
A le  w iem , że 6łowa m oje n ic  n ie  
będą w arte , je ś li U6tanę w  w a lce  o 
po kó j.“

P rz y jm ijc ie  ten apel, to  w yznanie, 
ten  program , ponieście da le j, w cie
la jc ie  w  życie, koledzy.

Hanna Kirchner

*) Tadeusz Borowsk i  —  Czerwony  
M aj,  P IW , 1953. Wstęp Kaz im ierza  
Koźniewskiego.

RYSZARD RADUSZEWSKI

SZTUKA OŻYWIŁA 
AKTYW

Ä OMU, ja k  komu, ale Poddę
bicom, dużej osadzie w  powie
cie łęczyckim, sztuka Wojc ie

cha Drygasa i  Igora S ik iryck ie-  
9 0  „Co komu w inna Spółdzielnia  
G m inna" (z k tó re j d ruku jem y ju ż  
częsc I I  bardzo się przydała. 
Przydała się dlatego, że sytuacja po
li tyczna Poddębic jest zagmatwana  
i  niejasna.

Otóż... Poddębice m ia ły  kiedyś  
ty lk o  szkołę czterooddziałową ^ o  
w o jn ie  zbudowano w osadzie sie
dmioklasową, zbudowano zasadniczą 
sz/cołę metalową oraz liceum ogólno
kształcące. Oprócz tego we wsiach  
jest k i lk a  szkół podstawowych. IV 
zabytkowym  pałacu dawnego dzie
dzica mieści się in ternat. Jest też 
stale kino, z którego sceny często 
k o ^ y s ta ją lo d z k te  zespoly O r a ln e .  
Jest b iblioteka publiczna i  b ib l io te
czki w iejskie. Siedem gromad po
siada własne świetlice, ma świetl icę  
nadleśnictwo, w  budynku straży  
pożarnej powstaje świetlica między- 
społdzielmana. Chór Spółdzie lni 
„ Poddębiczanka“  bierze udzia ł w  e- 
hm inac jach wo jewódzk ich .

g m in y ! łem do wsPaniałej

A  jednak...

*

przybędzie t łumnie . Przed przedsta
w ien iem  spuścił nos na kwintę. Da-  
za sala poddębickiego k ina „P rzy 
szłość świeciła pustkami.  Tak sła
bej f rekw e nc j i  nie było jeszcze w  
żadnej z miejscowości, k tóre ekioa  
ARTO SU odwiedziła. P

Spektakl nie zawiódł jednak na .  
dziei. tych, k tórzy zdecydowali się 
przyjść. Komedia w  dowcipny  
sposob obnażyła kumoterskie me
tody, jakże często stosowane
przez n iektóre kom ite ty  skle
powe. Oczywiście  posypały się i
zarzuty. Ktoś wskazał, że przecież 
ten „d y re k to r "  PZGS raczej m in i 
stra przypomina, ktoś inny  py ta ł  
czy autorzy wiedzą że n c  , ■ ■
nie „sk lep ik  towarów mieszanych",  
lecz czynn ik  dominujący  gospodar-

i : ° u Z r i - Lecz zarzut™  »y-
-  Ostra k ry ty k u ją .  Ten Drygas i 

S ik i ryck i ,  to muszą być odma™ *  
chłopy. W  Poddębicach też by ł tak i  
k ie row n ik  sklepu, a każdy bał sie 
coś powiedzieć. Dopiero dwa tygod
nie temu m i l ic ja  odkryła .

Całe kuchnie, rad ioaparaty w ia 
dra do sk ry tek  w  stodołach ’chowa
l i  przyjacie le kom ite tu  sklepowego 
Wozami w yw oz i l i .  Ludzie nic nie 
m ów il i ,  bo się bali. U nas zawsze 
tak.

A  ja k  u was z dostawami?
—  Z iem n iak i  zamiast do GS na 

ta rg  odwożą. Tam zawsze spekulan
ci kup ią  i dobrze zapłacą. Taka Fe
l ic ja  M arek  z płacze. . do GRN p rzy
biegła, że czterech m etrów  dać nie 
może, a sto pięćdziesiąt w  kopcu  
miała.

*

Ciekawa to gmina. Według  o fi
c ja ln ych  danych w  U  gromadach  
na 35 proc. obszaru zajmowanego  
przez gospodarstwa małoro lne i  62 
proc. przez średniorolne, ku łack ie  
za jm u ją  zaledwie 3 proc. A  wszyst
ko dzięki ku łack ie j przedsiębiorczo
ści.

Jedna z gromad na przyk ład , s ły 
nąca dawn ie j z bogaczy nie ma dziś 
ani jednego dużego gospodarstwa. 
Mąż oddal część z iemi żonie, b ra t  
siostrze i  sami „ś redniacy",  a lbo  
„biedniacy". Rzkord pobiła  rodzina 
w  k tó re j ziemię podzielono m ię d l i  
me żyjącego męża, wdowę i  drugiego  
małżonka.

. . r. w LrOi
cach i  Zagorzycach. Pomagają i 
władze powia towe i  gminne, pom  
ga nauczycielstwo z dy rek to ra r  
szkol, Bogdańskim i  Snieżk 
na czele, pomaga Part ia .  W ciąż n r 
szą zwalczać przeszkody, s tawia,  
przez tak  sprytn ie  zamaskowanym 
ku łaków.  W dodatku Zarząd Gm i 
ny Z M P  i  kola gromadzkie nie prz 
ja w ia ją  działalności.

A k c ja  skupu i  k o n tra k tac j i  nap  
ty k a  duże opory. Gmina w yk i  
nu je  n iby  plan, lecz nie stara s 
go przekroczyć. N a j lep ie j wywiąż,  
ją  się Chrapy, w  k tó rych  sołtyse 
jest energiczny, bezrolny chłop Jo 
Rosiak.

*

Pod koniec trzeciego ak tu  zw róc i
łem się do sąsiada:

—  Gdzie ten p racow n ik  GS, 
k tó ry  siedział na p raw o  od nas?

—  Wyszedł po d rug im  akcie, a 
przewodniczącego w  ogóle nie ’ w i 
działem.

K im  więc b y l i  c i n ie liczn i w idzo
wie? Sztuka skup i ła  rozsypany po 
gromadach a k t y w .  Zeszli się przo
du jący chłopi, pomieszani z miesz
kańcami osady. Po raz p ierwszy w i
dzieli  się w  tak ie j gromadzie, p ie rw 
szy raz, n ieśmia ło może jeszcze, ale 
ju ż  otwarcie , m ó w i l i  o sprawach  
gminy. To ożywienie społecznej o- 
p in i i  chłopów s tenowi w  Poddębi
cach na jw iększy  sukces au torów  
sz tuk i — Wojciecha Drygasa i  Igo ra  
Sik iryck iego.

Ryszard Raduszewskl
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RAZEM DO WALKI O NOWE ŻYCIE

Z B L IŻ A  się po łow a lutego.
N iepokoi m nie szybko m i
ja ją cy  czas. Gdy siedzę w  
domu jd a je  m i się, że kon 
ku rs  s to i w  m iejscu, we 
w s i n ic .się n ie  rob i, toteż 

¡późnym popo łudniem  wychodzę z 
dom u, idę do K uc ińsk ich  lu b  do Pu
ła w sk ie j, odwiedzam  też po jedyn
czych konkurs is tów . Z żalem dow ie
dzia łem  się, że m łody D obran iecki z 
O -rodka  Maszynowego skończył 
¡kurs starszego m echanika i prze
szedł na k ie row n icze stanow isko do 
P O M  pod Dziewanowem  — u b y ł 
ze wsi p ra w d z iw y  ak tyw is ta , p a r
ty jn y , p rzodow n ik  pracy, ra c jo n a li
zator. Z w y k ła  ko le j rzeczy — awans 
społeczny — niech wieś wyda no
wego a k tyw is tę  spośród m łodych. 
Może zetem pow iec Krasica do rów 
na tam tem u, za jm ie jego miejsce? 
A le  czy D obran iecki będzie pam ię
ta ł przysłać m i obiecaną w ypo
w iedź  na tem at K on s ty tu c ji?  O dw ie
dz iłem  jego ojca, k ie ro w n ik a  O- 
środka Maszynowego, o k tó ry m  ub. 
ro k u  pisałem  obszerny reportaż we 
„W s i“ . S taruch c iąg le  rusza się 
żw aw o na sw e j pro tezie  i  c iągle do
skon a li swój w arszta t, toteż ile  
razy  m n ie  spotka, zaprasza, by m i 
pokazać różne części maszyn, k tó re  
uda ło  m u się w ykonać w łasnym  
sposobem. Poczuwa się do obow iąz
k u  in fo rm ow a n ia  m nie  o każdym  
sw ym  osiągnięciu. —  Panie, ja  lu 
b ię  ja k  ktoś m oją robotę ocenia, .¡a 
chcę, żeby się tym  ośrodkiem  ktoś 
in te resow ał, żeby ludz ie  w id z ie li, 
co ja  tu  robń Ja chcę, panie, ja  
chcę.

P ytam  o syna. S ta ry  pyka  fa 
jeczkę i  m ruga — w  ten sposób w y 
raża swe zadow olenie z chłopaka, 
k tó ry , n ie  bardzo jeszcze opierzo
ny, w y fru n ą ł z rodzinnego gniazda 
do lo tu  po, ty tu ł Budowniczego P o l
s k i Ludow e j.

A  w czo ra j by łem  u P u ław sk ie j. 
Z ebra ło  się tam. k ilk a , osób, b y ł 
M odera, b y ł P ankiew icz, b y ł zetem
pow iec K ras ica  i  P o ty ra ła  i  jesz
cze k ilk a  dziewczyn, później p rzy
szła s ta ra  P o tyra łow a. Zazwyczaj 
na tak ich  pó ło fic ja lnych  zebraniach 
rozm ow y p rzyb ie ra ją  dość nieocze
k iw a n y  ob ró t — ta k  i  tym  razem. 
C zyta liśm y fragm e n ty  z „C zerw o
nego M orten a “  i P ank iew icz d z iw ił 
się, że w  D a n ii ta ka  nędza wśród 
rob o tn ików .

— To m usi być prawda, bo prze
cież pisze o tym  D uńczyk. A  n ie k tó 
rz y  ludz ie  opow iadają, że ro b o tn ik  
w  D a n ii tak  dobrze sto i.

— K to  opowiada?
—  A  choćby nasz sąsiad Mącił©

(Rrie/e I I I  etapu Koiiftiirm Czytelniczego, opisane wiernie ui gromatlzle Ztlarzyce Dolne — czyiú płyta)

n ie  może się nachw alić, ja k i tam  
porządek i dobrobyt.

— A  czy on tam  był? —  zapy ta ł 
K rasica.

— Nie, skądże? A le  d la  niego 
wszystko, co na Zachodzie —  do 
bre. T u  m am y w ięcej tak ich  zwo
le n n ikó w  zachodniego w ia tru  — 
w trą c ił M odera. — Tu nawet są 
tacy, co chw alą h itle row ców , że n i
by co do samego „O rdnung“  to 
organizatorzy. Ot, ta k i K a jm er...

— T ak  — w y k rz y k n ą ł K rasica  — 
św ie tn ie  o rgan izow a li obozy śm ie r
ci.

— Ja nie  rozum iem  — rze k ł znów 
M odera — co c i ludzie  sobie m y 
ślą? Czy on i tacy g łup i, że napraw 
dę w ierzą w  to, co mówią?

— O ni nie g łup i — odpow iedzia
ła  m u Puław ska — ty lk o  ta k  
chytrzą , aby innych  zbić z tropu .

— Jakto? Czy oni n ie  wiedzą, że 
ja k b y  znów faszyści doszli do w ła 
dzy, to by ich  też przygn ie tli?

—  Nie, bo ta k i w yskrobek m yśli, 
że ja k  się zgłosi do n ich na służbę, 
to  m u będzie dobrze.

—  A le  ja k  się zgłosi do n ich  na 
służbę, to przecież naród będzie gnę
b ić . A  do tego trzeba m ieć ka to w 
ską naturę.

—  Ano, w idz isz —  przytaknę ła  
P u ław ska — tak to  jest. I  k to  n ie  
je s t za socjalizm em , ten nie  chce 
dobra d la  lu dz i i dla narodu i  m u
si m ieć w  sobie coś katowskiego.

—  A le  przecież podobno są tacy, 
co n ie  chcą an i kap ita lizm u , ani so
c ja lizm u , ty lk o  coś takiego pośred
niego.

—  To ju ż  g łupota! —  'w trą c ił się 
P ankiew icz. — Przecież bez d yk ta 
tu ry  p ro le ta ria tu  kap ita lizm u  n ija k  
się n ie  zwalczy. A  ja k  się nie zw a l
czy kap ita lizm u , to zawsze będzie 
w yzysk  i  gnębienie narodu. D aleko 
szukać? D a j wolność tak iem u M ą- 
c ile , to  on ci pokaże, czym  k a p ita ł 
pachnie. Nureczka p rzy  zwózce lo 
du ok ra d ł na 700 z ło tych i  an i okiem  
n ie  m rugnie .

—  To czemu Nureczek n ie  za
skarży do sądu? —  zapytała córka 
P u ław sk ie j, Zofia.

—  Bo g łup i! I  przez ta k ich  g łu 
p ich  opóźnia się socja lizm .

-r— A  może on się boi M ąciły?
—  Zosiu —  odpow iedzia ła je j 

m a tka  —  to na jedno wychodzi. B o i 
się z g łupoty.

—  P raw da — p o tw ie rd z ił P ankie
w icz. —  Bo ja k b y  się ta k  wszyscy 
ba li, to  by do dziś dn ia  św iatem  
ca ry  rządz iły . Jak  ja  czytam  o 
D zierżyńskim , to m nie  aż... T y le  ra 
zy  siedzia ł w  k rym in a ła ch  i  na ze- 
s łaniach by ł, a ciągłe się bun tow a ł. 
I  tacy ludz ie  popychają ś w ia t na
przód.

Weszła s ta ra  P o tyra łow a, sucha., 
p rzygarb iona  i  m ilczk iem  usiad ła 
p rzy  piecu obok dziewczyn.

—  Co, matuś, powiecie? — ża r
to b liw ie  zw ró c ił się do n ie j Mode
ra .

— Popychacie ś w ia t naprzód, a 
b iedy odapchać nie  możecie — od
pow iedzia ła  gn iewnie, przechyla jąc 
pomarszczoną, zbiedzoną tw a rz  
gdzieś w  bok.

—  A  co, matuś, o co w am  chodzi?
Przez dłuższą c h w ilę  n ie  chcia ła

n ic  powiedzieć, w reszcie sięgnęła 
gdzieś w  zanadrze i wyciągnęła pa
p ie rek  p rzys łany z GRN., o dostawi©

zaleg łych 60 kg  żyta i 4 q z ie m n ia 
ków , z dopisk iem  u do łu, że w  razie 
n ieodstaw ien ie w w . p ro du k tó w  o- 
bywatel.ee P o ty ra łow e j grozi g rzyw 
na 3.000 zł. Zaczęliśm y sprawę ana
lizow ać i  oto, co się okazało?

1 P otyra łow a, w łaścic ie lka  3 ha pod
m ok łe j, kam ien is te j ziem i, leżącej w  
górze pod lasem, a zaliczonej, n ie  
w iadom o ja k im  cudem, do k lasy 3, 
m ia ła  zdać no jes ien i 6 q zboża i  
14 q z iem niaków . Zdała ty lk o  5,40 
q zboża i  10 q ziem niaków , bo w ię 
cej n ie  mogła. Ż y ta  do siew u je j 
starczyło , a le  pszenicę m usia ła  k u 
p ić  za pieniądze uzyskane za p ie
rzynę, k tó rą  sprzedała. Chleb kupo
w a ła  w  sklepie , z ia rna  d la  d ro b iu  
n ie  m ia ła , z iem niaków  ty lk o  ty le , 
że ledw ie  starczy do jedzenia i  na 
sadzeniaki.

— Pan jes t m ądry  —  zw róc iła  
się do m nie — bo z książkam i cho
dzi, niech pan pow ie, czemu to tak  
jest, że ja , co m am  3 hek ta ry  ka
m ien ia  pod lasem, m usia łam  zapła
cić  700 z ło tych podatku, a ta k i M ą 
c iło , co ma 7 he k ta rów  fa jn e j zie
m i, też 700 zł., a zboża ty lk o  5 me
tró w , I  ja  n ie  m am  zia rna na 
chłeb, a u niego na s trychu  20 me
tró w  samej pszenicy i  teraz po 300 
z ło tych  sprzedaje.

—  M atko , m y sam i tem u jesteś
m y  w in n i. I  ja  też. Bo siedzim y spo
k o jn ie  i  ty lk o  p a trzym y na tak ie  
draństw a.

—  M y  wszyscy ja k  ten Nureczek! 
—  zaw oła ł Ma,dera.

— A  tu  trzeba być ja k  ten Czer
w o ny  M orten ! — doda ł K rasica.

—  W ięc co trzeba robić?
— N a jp ie rw  drogą urzędową p i

sm o do P ow ia tow e j Rady.
»

ARNOLD SŁUCKI

—  Lep ie j do W ojew ódzkie j Rady 
.—  rze k ł Pankiew icz.

—  A  słyszeliście now inę? —  
w trą c ił M odera — pow iada ją , że se
k re ta rza  H ryńczuka  i  re fe ren ta  
Raczkiew icza aresztowano za ła 
p ó w k i. I  to grube. A  przewodniczą
c y  Boczarski usunięty.

—  O psiakość! To jednak w z ię li 
się do n ich , w z ię li! No, to  już n ie  
'będą zajeżdżać taksów ką do nasze
go m łynarza, Iw anow a.

—  To może i  nasz so łtys  zm ięk
nie? I  Szyszka też. *

—  N ie  bó jc ie  się, do nich też się 
dobiorą, ty lk o  pom ału, pomału.

Zaczęto rozm aw iać chaotycznie, 
p rze k rzyk iw a ć  się nawzajem , ktoś 
zahaczył o spó łdzie ln ię  p ro d u k c y j
ną, że gdyby nie „o n i“ , to spó łdz ie l
n ia  w  Zdarzycach D o lnych  ju ż  by 
powstała.

—  N a jp ie rw  pouciekali. M ie li go
spodarstwa pe łnorolne, to się po- 
zrzeka li i  ty lk o  dzierżaw ią. A  so ł
ty s  to  naw et dw óch hek ta rów  nie  
ma, ca łk iem  „b ie d n ia k “ . Jak p rz y j
dzie ag ita to r, to  go do pe łn o ro l- 
nych  w ysy ła ją : „Id źc ie  do M odery, 
do B oru ty , do L ichon ia , on i grube 
gazdy, a ja  z czym  do te j spó ł
dzie ln i?  Z ty m i dwom a he k ta ram i? “

— To ta k  by ło  dotychczas —  po
w iedz ia ł Modera. —  A le  teraz, k ie 
dy  w idzą, że m y o spó łdz ie ln i za
czynam y m yśleć to  i on i chcą się 
wcisnąć m iędzy nas. I  ju ż  z góry so
b ie  fu n kc ję  w yb ie ra ją : ten chce 
być  kowalem , so łtys w  zarządzie, 
K a jm e r brygadzistą...

—  A le  przecież o ty m  decydu je 
zebranie ogólne.

—- No tak, zebranie ogólne,, ale 
jakoś ludz ie  się boją. P ow iada ją : 
„Ja kb y  spółdzie ln ią  m ie li rządzić c i 
sami, co źle rząd z ili gromadą, to ju ż  
w o lę  po starem u kaparzyć“ . I  ja  pa
nu  m ówię, że tu  ń ie  będzie wcześ
n ie j spó łdzie ln i, pók i się nie zbierze 
ze dwudziestu- tak ich , co powiedzą: 
„M y , a le  bez sołtysa, bez M ąc iły , 
bez Justka...“  może się panu w yda
je, że to n ie  trudno , ale... W  ty m  
sęk, że we w si m ało jes t tak ich , co 
by  b y li ca łk iem  niezależni. Pan ro 
zum ie, ja k  to  jest... K a jm e r poży
cza tem u 200 zło tych, tam tem u 300, 
to  jakże przeciw  n iem u wystąpić? 
M ąc iło  odstąpi pszenicę, sołtys za
ła tw i kom uś po cichu • spraw ę u

Szyszki i  tak  to idzie. A lb o  weźm y 
tak iego  Podsiadłę. S tary, bo s ta ry , 
m a 60 la t, ale zdrow y i  ja ry , jałc 
sobie podpije , to  za dz iew ucham i 
goni. K orzysta  z u '-  starości, n ie  
dużo zdaje, ale przecież n ie  on go
spodaru je  ty lk o  żonaty syn, co s ie
dzi u niego. T y lk o  że pole n ie  na 
syna, ale na starego zapisane, no to 
w szystkiego mają po uszy, pszenicę

d la  św iń  ś ru tu ją , a sołtysa mogą 
po ić  i  p rzec iw ko  niem u nie pójdą. 
W szystko to jakoś, tak  powiązane. 
Ludz ie  chc ie liby  się zerwąć, otrze
pać z tego błota, ale ja k o ś 'n ie  m ają  
śm iałości. „B o  jakże, pow iada ją , ja 
kem  b y ł w  potrzebie, to m nie po
ra to w a ł, n ie  by łoby po chrześc ijań 
sku, żebym teraz p rzeciw ko n iem u 
s ta w a ł“ . G łup i naród nie rozum ie, że 
tam ci wcale n ie  z ch rześcijańskie j 
dobroci lu dz i m otają.

—  A  pew n ie  — p rzy taknę ła  Pu
ła w ska  —  bo ja k b y  b y ł p ra w d z iw y  
chrześcijan in , to  by w ięcej o b liź 
n im  m yśla ł. Przecież z ty m i dzierża
w a m i to  czyste oszustwo na szkodę 
rob o tn ika . Jakby tak  dobrze po ra 
chować, to w  samach Zdarzycach 
D o lnych  z czterdziestu h e k ta ró w  
na jlepsze j ziem i an i jedno z ia rno  
n ie  idzie dla państwa i dla ro b o tn i
ka  ty lk o  ca ły  ’-'łon do kieszeni tych  
kom b ina to rów . I  tak  podobno by
w a po innych  gromadach, bo jakże 
by  inaczej, k ie d y  Szyszka w  gm i
n ie  siedzi?

W racając do sp raw y P o ty ra ło 
w e j: um ów iłem  się z nią, by p rzy 
szła ju tro  do mnie, w yślem y do 
w o jew ódzk ie j rady obszerne pismo, 
w  k tó ry m  przedstaw im y nie ty lk o  
je j sprawę, ale i ogólną sytuację  w  
Zdarzycach Dolnych.

LUBELSKIM TRAKTEM*)
Przybyłem tu rano, spojrzałem na miasto, 
w uszach pociąg wciąż dudnił.
Dworzec —  ni to pałac, ni klasztor, 
napis nad dworcem —  Lublin.

Idę, uliczką świt blady kuśtyka, 
wsparty o wątłą wierzbinę.
W pierzynę opatuloną, w baszłyku, 
wieśniak chorą wiezie babinę...

Wiem: tymże traktem lubelskie chłopki 
przyjeżdżały umierać pod nożem.
Dla nich w kostnicach słomy półsnopka 
i nędzne szpitalne rogoże...

I  dałbym się w  smutne wspomnienia zapędzić, 
a tu ponad chłopską podwodą 
Lublin świeżą bielą swych dzielnic 
nową błysnął urodą.

Mróz i ‘śnieg —  nowe bloki w bieli, 
wróble na dźwigach posrebrzonych szronem. 
Tak biało tu jakby się zeszli anieli, 
odziani w śnieżne kombinezony...

A  to zetempówki ze wsi podlubełskiej 
śpieszą do fabryki ciężarówek...
Patrzę na córki bandoskie, ciesielskie —  
te, co korę niegdyś gryzły na przednówek.

w y d a w n ic tw a  „ Is k ry " .*) Z  tom iku  „Poranek“ , k tó ry  n iebawem ukarze się nakładem państwowego

Późno już było, gdy wyszedłem  od 
P u ław sk ie j, na dworze ciemno, 
w ia tr  i śnieg.

W domu żona czekała zaniepo
ko jon a  — było  ju ż  po dziesią te j, 
dzieci spały.

— Ach, z tym  tw o im  łażeniem  po 
nocach... Wiesz, że ja nie mogę 
spać, a ty  siedzisz do północy. M i
tręga tu  był, chc ia ł z tobą rozm a
w iać.

— Tak? — ucieszyłem się —  je s t 
co nowego?

— A  to, że już  całe Zdarzyce 
Górne wiedzą, żeś ty  im  pisa ł l is t  
do „C h łopsk ie j D rog i“ . '  P ie try c k i 
się od kogoś dow iedzia ł.

To by ło  do przew idzenia, tego 
się nie da u trzym ać długo w  ta jem 
n icy. Na liśc ie  podpisało się sześ
c iu  ludz i: M itręga , bracia Lasonie, 
B ednarczyk, ~ ry ja  i M usia łek. O - 
b ięca łi, że n ikom u o tym  liśc ie  n ie  
powiedzą, bo chodziło o zaskocze
n ie  P ie tryckiego, ale w idocznie k tó 
raś z żon w ygadała się.

—  I  teraz P ie try c k i i tam ci in n i 
n ie  na M itręgę  ty lk o  na ciebie są 
w śc iek li boś t„  im  pisał. T y  zaw 
sze musisz się wmieszać, gdzie n ie  
trzeba.

— Jakaś ty  n iekonsekw entna! Sa
ma się wściekasz, k iedy słyszysz o 
tych ła jdactw ach, sama m i kiedyś 
m ów iłaś: „ ja k  ty  możesz na to 
wszystko spoko jn ie  patrzyć?“  — a  
dziś...

—  Bom  zdenerwowana! Co m i ta 
k ie  życie, w y jdę  na wieś, to ty lk o  
spode łba na m nie patrzą.

—  K to  patrzy?
—  A  K a jm erow a, Justkow a, G ru 

ba... Czasem, ja k  przechodzą ko!o 
naszego domu, to m am  wrażenie, że 
n ie  w zrokiem , a kam ien iam i w  ok
na b iją .

— Jakoś na C is łakow e j zupełn ie 
c i n ie  zależy, dlaczego a k u ra t K a j
m erowa c ię  boli?

— Bo z K a jm erow ą  ludzie  się l i 
czą.

— T y  w iesz dobrze dlaczego się 
liczą. N ie  z powodu je j zalet, bo ich  
n ie  ma. W  tob ie jest n iedobra za
chłanność, chcia łabyś, żeby się 
wszyscy do ciebie garnę li. Przecież 
masz dosyć p rzy jac ió łek .

— No, jedz ju ż  tę kolację , bo 
w yziębn ie . M itręg a  p rzy jdz ie  ju 
tro .

— A  P ie trycką , wiesz, spo tka łem  
ja k  sz:a ze s tac ji, bokiem  się do 
m nie obróciła. N auczycie lka Jasiń
ska opow iadała m i, że ona — to  
znaczy P ie trvcka  — sama ju ż  n ie  
w ie. co sobie kupować, po panto
fe lk i do W roc ław ia  -jeźdz i.i ‘fu te rk a  
prze rab ia  na nową modę.

Henryk Worcell

¡WOJCIECH DRYGAS I  IGOR SIKIRYCKI

„TU TA J C H Ł O P Ó W  SIĘ  O K R A D A ”
(Część druga w id o w isk a  satyrycznego)*(Sklep gm inne j spó łdz ie ln i. W  

sk lep ie  k rzą ta ją  się k ie ro w n ik  i  
sk lepow a Zosia. K ie ro w n ik  rozsta
w ia  krzesła  i  ro b i po rządk i na p u ł
kach, Zosia zam iata podłogę. Obo
je  okazują zdenerwowanie).

Zosia: D z iw na f ig u ra  z tego de le
ga ta  z pow ia tu ...

K ie ro w n ik :  W ścibski to  on jest 
ja k  ja k i wyżeł. Zaczął od akordeo
nu , na nawozach skończył. Kaza ł 
p rzedstaw ić  sobie ju tro  lis tę  roz
d z ia łu  nawozów  sztucznych.... B rrr...

Zosia: W idziane rzeczy! L is ty  m u 
s ię  zachcia ło! A  skąd m y  tę lis tę  
(weźmiemy, k iedyśm y je j w  ogóle 
n ie  sporządzali? Pan k ie ro w n ik  ja k  
z w y k le  wedle sum ien ia  dz ie lił...

K ie ro w n ik :  Jasne, że w ed le  su
m ien ia .

Zosia: Żeby ty lk o  pan k ie ro w n ik  
¡nie w p ad ł z tym  sw o im  czystym  su
m ieniem . Tem u z p o w ia tu  źle z o- 
czu pa trzy. Na w szys tk im  się zna.

K ie ro w n ik :  K ub ek  w  kubek podo
bny do rew izo ra  z te j ks iążk i Go
go la *), co ją  teraz czytam .

Zosia: T am ten re w izo r też ta k i 
hardy?

K ie ro w n ik :  O, ’ ja k  jeszcze! Chy
tra  ¡sztuka! Każdą na jm n ie jszą  kom - 
b inacy jkę , ot, taką  c iup inkę , w yw ę
szy. A ż strach pomyśleć co się sta
n ie  z horodniczym , n ib y  z  tym  soł
tysem. Chłop, n ie  pow iem , do rze 
czy, a że tam  od czasu do czasu zro
b i ł  coś na lewo, tak  ja k  n iep rzym ie- 
rza jąc  m y  z ty m i w iade rkam i, to 
jeszcze nie  żadna zbrodnia, Do ju 
t ra  pew n ie  zdążę przeczytać tę 
książkę. T o  ostrzegawcza książka, 
opatrznościowa... D opiero wówczas 
będę dok ładn ie  w iedz ia ł, ja k  trza  
postępować z ta k im i rew izo ra m i ze 
szczebla powiatowego...

Zosia: Może ja  pomogę w  ty m  
czytan iu?

K ie ro w n ik :  Le p ie j b y  m i panna 
Zosia w  in n y  sposób pomogła...

Zosia: N ib y  w  ja k i?
K ie ro w n ik :  M u s i go sobie panna 

zjódnać...

*) Część p ierw sza drukow ana  b y ła  w  
pop rzed n im  num erze.

Zosia: Kogo?
K ie ro w n ik :  Tego rew izora , oczy

w iśc ie ! T ak po waszemu, po bab
sku... (s tro i m ałp ie  m iny). Ładn ie  
się do niego uśmiechać, w yw róc ić  
ś lepkam i, czarować nóżką... Może się 
na to  złapie? Chociaż d ia b li w iedzą, 
czy na pannę spo jrzy .

Zosia (oburzona): Co by n ie  m ia ł 
spojrzeć? M u s i spojrzeć! M ia łam  
jednego W alenciaka, ten wciąż in o  
na m nie p a trz y ł i  by łb y  się ze mną 
ożenił...

Ż y tk o  (wpada do sklepu): Jak ja 
kiegoś w o łu , a lbo  barana do szlach- 
tuza powiodą.. Już wszystko straco
ne... (łapie się oburącz za głowę).

K ie ro w n ik :  Panie Ż y tko , uspokój 
się sąsiedzie, co jes t stracone? Co?

Ż y tko :  Ten z po w ia tu  łaz i po w s i 
i  gada z ch łopam i. Z tego gadania 
n ic  dobrego nie  w yjdzie ... Już ja  
waim to mówię...

K ie ro w n ik :  O czym  gadają?
Ż y tko :  A  bo ja  wiem? S kry łe m  się 

w  dym n iku ! ,
Zosia: Żeby ty lk o  n ie  o tych  w ia 

drach i  ręcznikach...
Ż y tko :  ...i o nawozach sztucznych 

i  te j flam eli i  ko rtow ych  bluzach...
Zosia: ... i  o p łó tn ie  i  butach gu

m owych...
K ie ro w n ik :  Do kroćse t tys ięcy 

d iab łów ! Zam knę libyśc ie  te n ie w y 
parzone jadaczk i! T y lk o  jęczycie i  
jęczycie...

Ż y tko :  (przedrzeźnia) Jęczycie, ję 
czycie... Jak  tu  n ie  jęczeć, k iedy  re 
w iz o r na ka rku?  Co ja  pow iem  te
m u rew izorow i?  B -dy tow ary, w rza
śnie m i nad uchem, coś Ż y tko  zro
b i ł  z tow aram i?  Jak dz ie liłeś to w a 
ry?

K ie ro w n ik :  (z n iepoko jem  p a trzy  
na d rzw i) Tsss, ciszej, panie Ż ytko , 
ciszej! Całą wieś zw a lisz  nam  na 
k a rk i!  Tsss...

Zosia: N iech się pan Ż y tko  nie  
denerw uje.. Pan k ie ro w n ik  czyta tę 
książkę o horodniczym , co to na la - 
ty w a ł na niego jeden re w izo r i  z 
te j ks ią żk i djzisjaj w  nocy w szystko

w yczyta  ja k  m am y rob ić , żeby nie 
wpaść...

Ż y tko :  (p łacz liw ie ) Sum iennie, czy 
n iesum iennie to u  k ie ro w n ik a  w y 
chodzi na jedino. A  m nie  coś m ów i, 
o tu  w  sam ym  środku  (wciska palec 
w  brzuch), że ja ik w o łu  albo bara
na do szlachtuza powiodą... dlatego 
w łaśn ie  te w iade rka  i  te ręczn ik i, 
co m i pan k ie ro w n ik  dz is ia j w edle 
sum ienia p rzydz ie lił, to  ju ż  odstąp i
łem  sw o im  sąsiadom. T ak  ja k  w y 
padało z lis ty .

K ie ro w n ik :  Jak, panie Żytko? Jak? 
T o  pan śmiałeś zdradzać ta jem nice 
służbowe? Zdradziłeś, oferm o, sw ó j 
urząd?

Ż y tko :  Na jważnie jsze, żem n ie  
zd radz ił chłopów . A  panu k ie ro w n i
k o w i i  pann ie  Zosi radzę zrob ić  to  
samo...

K ie ro w n ik :  W ody, panno Zosiu, 
ku b e k  z im nej wody...
(rozlegają się dźw ięk i akordeonu, 
w chodz i rew izor, za jego plecam i 
Stach z akordeonem  gra marsza)

K ie ro w n ik :  (k łan ia  się uniżenie) 
W ita m y  naszego drogiego gościa (do 
Zosi) Panno Zosiu, krzesełeczko dla 
pana delegata (do rew izora ): P rosi
m y, prosim y... czym  chata bogata... 
Zaraz otworzę buteleczkę dziew icze
go w ina. Panno Zosiu, korkociąg...

Rewizor:  Bardzo proszę, n ie  ró b 
cie sobie ze m ną ty le  am barasu. Ja 
zresztą n ie  piję...

K ie ro w n ik :  T o  ty lk o  w in ko , słabe 
w in k o  po jednym  kie liszeczku!., 
(nalewa do k ie liszkó w , wszyscy p i
ją  ty lk o  rew izo r macza usta i  od

s taw ia  k ie liszek)
K ie ro w n ik :  P anny w  naszej w s i 

n ie  b rzyd k ie  a p rzy  ty m  i  m uzy
kalne. Co jedna to śpiewa.... Będzie 
się panu  de legatow i u  nas podoba
ło...

Rewizor:  Najważnie jsze, żeby się 
dobrze pracow ało . Żeby praca szła 
gładko.

K ie ro w n ik :  Co do pracy, to  n ie  
ma lepszego zespołu. Zawsze ino o 
ty m  p lan ie  i  o czujnością m yślim y...

Stach: K oń  by się uśm ia ł z ta 
k iego gadania... Znam y tę waszą 
czujność. Ciągle ty lk o  czuwacie nad 
tym , żeby co lepsze tow a ry  w  łapy 
pakować, ja k  m e B a lce rzyko w i to 
Szym czakowi.

K ie ro w n ik :  A  cęż ja  tem u jestem  
w in ie n , że B a lcerzyk i  Szymczak 
m ają  pieniądze... Przecież nie mogę 
rozdawać tow a rów  za darm o. Chy
ba że ta k ie  czasy nastaną i  spe
c ja lne  'rozporządzenia w y jdą .

Stach: W yjdą , w y jdą , bokiem  
w am  w y jd ą  w szystk ie  krę tactw a . 
Już n ied ługo zobaczycie ja k  w am  
grom ada zapłaci.

K ie ro w n ik :  Co? T y  m nie  s tra 
szysz?

Stach: N ie  ta k  śm iało, k ró w  u 
was n ie  pasłem, choć co p raw da 
m acie ich  aż pięć.

K ie ro w n ik :  Pięć n ie  pięć, m o ja  
rzecz i  n iech n ik t  do m oich k ró w  
nosa n ie  w tyka .

Rewizor:  T rzeba się oduczyć k łó 
t liw o ś c i w  rozm owach. Jest taka 
gra tow arzyska, p rzy  k tó re j złość 
się na dow cip  przem ien ia i  zawsze 
w ie le  śm iechu, a im  k to  bystrzejszy, 
ty m  zabawa ciekawsza.

K ie ro w n ik :  Bardzo lu b ię  g ry  to 
w arzyskie , bom  cz ło w ie k  bys try  ja k  
m ało kto...

Zosia: Co to  za gra?
Rewizor:  Rzuca się na p rz y k ła d  

jak ieś  s łow o i  na kogo w ypadnie, 
ten  m usi do tego w yra zu  ułożyć 
rym ow ane zdanie. B y le  szybko, bo 
inaczej da je  fant...
(rozgląda się uw ażnie po pó łkach, 
po ty m  strze la  pa lcam i i  w yb ie ra  
k ie ro w n ika ). Proszę szybko odpo
w iedzieć: f  1 a n e 1 a...

K ie ro w n ik :  (w zdryga się) f  1 a- 
n e 1 a?

Rewizor:  (z naciskiem ) F  1 a- 
n  e 1 a!

K ie ro w n ik :  K ln ę  się, panie de le
gacie je ś li chodzi o flanelę, no to 
b y ło  je j niewiele...

Rewizor:  Doskonale! R ym  ja k  
zło to ! A  teraz panna Zosia (k ie ru 
je  na nią  palec) p if, paf.... P ł ó t 
n o !

Zosia: (drżącym  głosem) Ca ły dzień 
m i źle i  sm utno!

Rewizor:  Ś w ie tn ie ! N aw et się pan
na Zosia n ie  zająknęła, a m yśla
łem , że będzie fan t, (w skazuje na 
Ż y tko ) Panie Ż y tko  B l u z a !

Ż y tko :  Pójdziem , pó jdż iem  do 
szlachtuza...

Rewizor:  Ha, ha, ha... A  to c i rym . 
Przecież m y nie  w o ły , a lbo barany! 
(rozgląda się dokoła, szuka w zro 
k ie m  nowego przedm io tu . A  teraz 
'kolega Stacho: l a d a .

Stach: T u ta j ch łopów  się okrada !
K ie ro w n ik :  (Z oburzeniem ) Już 

n ic  lepszego n ie  mogłeś wym yśleć?
/  Okrada... Patrzcie-no, k to  kogo o- 

krada? K to?
Rewizor:  Toć to  przecież żarty . 

N ie  trzeba się gniewać. W idać, że 
n ie  p o tra f ił znaleźć innego rym u... 
(w skazuje na k ie ro w n ika ) k ie ro w n i
k u : B u t y !

K ie ro w n ik :  (k ręc i głową) Chodzę 
ca ły  dzień ja k  s tru ty !

Rewizor:  (szybko w  stronę Ż y t
ko) P a p a !

Ż y tko :  (zrezygnowany) Teraz z 
nam i k lapa ! P ójdziem  do szlaehtu- 
za.

Rys B. B u te n ko

K ie ro w n ik :  Pan, panie Ż y tko , to 
cięgiem  o tym  szlachtuzie... P rzy 
czepił się tego szlachtuza ja k  ja k i 
g łup i!

Żytko :  (ze złością) Zobaczym y k to  
z nas głupszy! Pan także samo po
beczy... .

1 ie row n ik :  Ja pobeczę? Ja?
Ż y tko :  Razem ze sw ym  sum ie

niem... i
Rewizor:  A leż obyw ate le  uspokó j

cie się. W  żartach nie może być żad
nych k łó tn i. Na żartach się n ie  
znacie?

K ie row n ik :  Bo to roszę pana de
legata, ten Ż y tko  zawsze z czymś ta 
k im  wyskoczy... N i k ije m  go — n i 
paltką.

Zosia: Zawsze wyskoczy nie  w  po-
r \  *

Ż y tko :  Bo ja nie żaden zdraj.ca.„ 
ja  uczciwy człow iek...

S tach: (k lasz.ze w d łon ie) Zaraz 
się w szystko w y jaśn i..

K ie ro w n ik :  (łapie się za głowę 1 
zwraca w  stronę w idow n i) Ludz ie  
ra tu jta , bo wsypa, dą libcg wsypa!

(Kon iec części d ru g ie j) \

Wojciech Drygas i  Igor SikiryckI
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W ś r ó d  c e r a m i k o

W C Z Y T A Ł E M  się w  
sporą garść lis tów , 
k tó re  nadeszły do re 
d a k c ji od garncarzy- 
ceram ików .

Pierwsze, co chc ia ł
bym  . zasygnalizować, to w ie lk ie  
ożyw ien ie  wśród tw órców  ludow ych 
te j gałęzi. W iększość z n ich  była na 
K ra jo w y m  Zjeździe, w ie lu  zdobyło 
nagrody na reg iona lnych w ys ta 
w ach  i  konkursach, wszyscy od k i l 
k u  la t  p racu ją  i tw orzą na zamó
w ie n ia  „C e pe lii“ . W szystko to razem 
stanow i o przewrocie  w  położeniu 
ga rnca rs tw a i  samych ceram ików . 
S tąd tak  w ie lk ie  ożyw ienie. I  jakże 
charakterystyczne . M ie liśm y wszak 
w  odległe j przeszłości na całą Eu
ropę s ław nych  n ie  m ało re jonów  
s z tu k i garncarsko - ceram icznej. 
M ie śc iła  się ona wówczas jeszcze 
w  system ie rzem iosła i  by ła  jedną 
z  jego gałęzi. K iedy  w ięc piszą dziś 
ce ram icy lis ty  z Iłży , B o lim ow a, 
Sieradza, głośnych niegdyś ośrod
ków , z dum ą przypom ina ją  św ietne 
tra d yc je , aby podkreślić, że to co 
się w  Polsce Ludow e j zaczyna, o- 
znacza renesans w  ich sztuce upa
d łe j w  osta tn ich w iekach, ja k  da
lece — niech św iadczy • Konopczyń
s k i :  „M ieszkam  w  B o lim ow ie , do 
osady można go przyrów nać, daw 
n ie j zaś m iasto tu było, k tó re  w  na
szej h is to r ii zapisane jes t i pośw iad
czone, że k w it ło  w  n im  rzem iosło a 
na jw iększy  b y ł cech garncarzy. 
D z is ia j ty lk o  ja  jeden zostałem '1. 
N iech św iadczy Muszyński:  „W  re 
jo n ie  s ie radzk im  jest ledw ie  k ilk u  
garncarzy, choć w  M uzeum  w  Sie
radzu  p a m ią tk i naszych rękodz ie ł 
w skazu ją  na w ie lk i cech“ . N iech 
św iadczy Pastuszkiewicz: „P rzez
k o n k u rs y  i  w ys taw y M in is te rs tw o  
K u ltu r y  i  S ztuk i znów w ydobyw a 
daw no zapom niany i n iew yro b iony  
a rtyzm  sz tu k i garncarstw a iłżyc- 
kiego i  doprowadzi je  do sławy, 
k tó ra  zaćm i tam tą ze średniow iecz
nych  czasów, k iedy  to Iłża  przez 
ceram ików  znana była  n ie  ty lk o  w  
Polsce, ale i  na dw orach zagra
n icznych “ .

Te w sp om in k i i  po rów nan ia , s ię
gające do ■ w span ia łych tra d y c ji 
przeszłości, dowodzą, że nasi ga rn 
carze - ceram icy odczuwają w no
w e j sy tu a c ji h is to ryczny  dla  n ich  
prze łom . Ten prze łom  w y w o łu je  o- 
żvw ienie.

W  ja k ich  k ie run kach  szuka ono 
ujścia?

Po pierwsze, zwraca się do tra d y 
c j i  a rtys tycznych  garncarstw a. W 
ty m  zw roc ie  w yraża się w ie lka  
am b ic ja  i twórcza i narodowa na
szych ceram ików . Sięgają on i do 
k lasycznych, ludow ych  w zorów . 
Dzie ło  swe chcą tw orzyć odpow ie
d z ia ln ie  w  oparc iu  o dawne osiąg
n ięc ia  i  z zachowaniem  ciągłości 
a rtys tyczne j. S ięgają do tra d y c ji 
reg iona lnych , k tó re  przez sztukę 
lu do w ą  wnoszą cechy i  fo rm y  na
rodowe.

M uszyński odwiedza M uzeum  w  
Sieradzu, aby świ, dom ie pogłębić 
związek z reg iona lnym i tradyc jam i 
garncarstwa. St. y, k lasyczny mo
ty w  zdobniczy w  s ie radzkim  — ro -

Stanisiaw  Pastuszkiew icz — pow. Iłża

daje M uszyński —  to poprzeczne 
lin ie  grubo i drobno fa lis te , uroz
m aicone k ropkam i. K onopczyński 
w ygrzebuje bo lim o w sk i w zór — 
sym boliczny to ptaszek z gałązką, 
B uta  łańcuck i — paski dookoła 
(np. dzbanka) lu b  zygzaki i  k w ia ty  
w  ich  polu.

*
; D rug i  k ie ru n e k  ożyw ien ia :

Jak nie z ryw a jąc  z tradyc ją , zro
b ić  w ie lk i k ro k  naprzód? Jak nie 
ugrzęznąć w  kop iow an iu  a tw orzyć 
nowe dzieła?

Tu ożyw ienie nabiera cech dra
matycznych, z czego w yraźn ie  zda- 
ja  sobie spraw ę cc.am icy.

Bo po pierwsze: weźmy np. w ą tk i 
zdobnicze. M uszyński do sieradzkie
go w p row adz ił m io te łkę , o ty le  ka 
non rozszerzył i wzbogacił, ale nie 
jes t pewny, czy jego w ynalazek roz
w ija  wzór, czy go psuje? K to  tu  ma 
prostować i  wspomagać próby no
watorstw a?

Sam rów nież m o tyw  s ie radzki 
w y d a je  się M uszyńskiem u ju ż  za 
w ąsk im  polem  dzia łania. Podobnie 
Konopczyńskiem u — bo lim ow ski. 
Sym bolicznego ptaszka z gałązką 
w yko n a ł w  w ie lu  odm ianach i  co 
dalej? Ceram icy w yczuw ają, że s ta
re  kanony zam knęły ich w geome
tryczne  lin ie  i geom etryczne kszta ł
ty  kw ia tów . T ak ie  granice sztuce 
ceram icznej w yznaczyły  dawne e- 
potki, t.an. ich ustro jow ą, p o litycz 
na i  .ludzka treść życia. A  jest 
przecież m ożliw e  zdobn ictw o np. 
fabu la rne , z w prow adzeniem  obra
zów lu d z i i scen. Czy można się do 
niego przerzucić? I ja k  dokonać te
go przeskoku? K to  pok ie ru je , k to

wskaże drogę? Jak tu  zachować i 
w ydobyć zarazem reg ionalną spe
cy fikę , reg ionalną formę?

Bo po drugie: gdyby zatrzym ać 
się na form ach w  ceramice, ksz ta ł
towanych pod w p ływ em  życia i h i
s to rii, aie przy jakże trudn ych  do 
rozszyfrow ania związkach zależno
ści — na kształtach  na przyk ład .

M am y tu  najczęściej g a rn k i i  ta 
lerze.

J a k im i k ry te r ia m i m ają się k ie 
row ać ceram icy, aby tw orzyć nowe 
ksz ta łty , nowe ich  piękno, a n ie  
Raczyć w  rezu ltacie  s ta rych  kszta ł
tów?

K rv te r ia , to n ie  to samo co bodź
ce. Bodźcem sta ły  się d la  n ich  w ie l
k ie  przem iany w  ojczyźnie. Epoko
we. T ak je  rozum ieją, dlatego od
czuw ają potrzebą w ie lk iego  rozm a
chu i  w ie lk iego ryzyka  w  swej sztu
ce.

Bodźcem s ta ły  się zam ówienia, 
k tó re  np. wiążą Iłżę  z K ie lcam i, 
O lsztynem, P u łtu sk  z W arszawą 
iitd.

A le  w raz z ty m i zam ów ieniam i 
w  s k a li k ra jo w e j p o ja w ia ją  się no
w e zakresy. Pastuszkiew icz w spo
m ina  o dzbankach, f ig u rk a c h  i  p ta 
kach. Oto co p rzyby ło  w  dziedzin ie  
kszta łtów . P io tro w sk i pisze, że 
W arszawa chce dw o jaczk i, f ła ko - 
n ic^k i ścienne, m isy na owoce, po
p ie ln iczk i, butle, ba ńk i do m iodu.

Te bodźce o tw ie ra ją  nowe m oż li
wości kszta łtów , a le  ja k  do n ich  
„tw ó rczo  doskoczyć?“

W łańcuckim , gdzie ja k  np. w 
Zalesiu  „w iększa część rodz in  t r u 
d n i się garncarstw em  — pisze F ra n 
ciszek Ju rek  — i daw n ie j każdy 
cha łu pn ik  sam rozprow adza ł swoje 
w yro by  po ca łym  w o jew ództw ie , 
w ięc w zory dzisiejszego dn ia  różnią 
się w  dużym  s topn iu  od wzorów  
stosowanych k ilkanaśc ie  la t  tem u, 
bow iem  zm ienia się je  według u- 
podobań kupu jących“ . Czy to ma 
być k ry te r iu m  nowej sz tu k i cera
m icznej? Ju rek  ma poważne w ąt- 
płiwośĆi. Poddaje się tym  upodo
baniom  ze względu na zbyt. A le  w  
ich zaspokajan iu n ie  w yżyw a swo
ic h  a m b ic ji tw órczych i „oprócz te 
go — pow iada —  staram y się w y 
m yślić  nowe i  p iękne w zory  lu do 
we. T y lko , że dotychczas n ik t  nam  
nie podsuwał żadnych wzorów,  
które by można by' zastosować w 
now ym  garncarstw ie“ .

Tu ju ż  fo rm u łu je  się f Oskafżi- 
nie i  wezwanie o pomoc  na drodze 
do nowej sz tu k i garncarsk ie j.

Z tego samego pow ia tu  łańcuc
k iego (z M edyn i G łogow skie j) po
dobnie pisze A nd rze j Ruta.

„W  naszej oko licy  jest s ta ły  m o
ty w  dekoracy jny, ale m y się s ta ra 
m y go zmienić. Bo m am y w  sobie 
to dążenie, aby lep ie j i  prędzej coś 
nowego zrobić, nie tak ja k  to ' na
s i p rzodkow ie  ro b ili.  A le  dlaczego 
nie podsuwają nam pro jek tów  do 
kształtów i wzorów do malowania,

a wciąż nas zostawia ją naszej w ła 
snej ty lko  pouiysłowości?“ .

Pod czyim  to adrerem? N a jp ie rw  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i, w 
konsekw encji pod adresem paru 
gałęzi nauk, ja k  e tnogra fia  i  h isto
r ia  sztuki, wreszcie, i  tu  byłoby 
na jb liże j — pod adresem nie is tnie
jącej k r y t y k i  artystycznej fo lk lo ru  
i  sztuki ludowej.  Tak, tak, cala na
sza k ry ty k a  zaczyna i kończy swo
je  pow ołan ie w  zw iązku z m a la r
stwem . A  sztuka ludow a ma iść na 
żyw ioł? Na n iekontro low aną, n iek ie 
rowaną, nieuczoną i niewspomaganą 
„ludow ą  pomysłowość?,“ .

Czy w  n ie j przestaje działać pra
wo dw u nurtów? Rewolucyjnego i  
reakcyjnego?  M y, odbiorcy m am y 
wszystko brać za cacy i  tw ó rcy  lu 
d o w i też m ają wszystko, co s tw o 
rzą, uważać za cacy?

Ten k o n f lik t ,  tę trudność, to za
grożenie p ie rw s i dostrzegają sam i 
tw ó rc y  lu do w i. Niechże będzie 
w styd  m łodym  adeptom  h is to r ii 
sztuk i i in s ty tu tó w  sztuki.

Całe to  opisane ożyw ienie, na
b iera jące dram atycznego napięcia 
u tw órców  ludow ych , w  tym  w ła ś 
n ie  zna jdu je  w yjaśnien ie . Chcą 
tw orzyć  nową sztukę socja lis tycz
ną! A le  każdej p rób ie nowego wzo
ru , nowego ksz ta łtu  grozi napór, 
m ów iąc skró tow o i  krańcowo, re
akcy jnych  w p ływ ó w .  I  d latego 
w zyw a ją  pomocy, L ta re  i  wsteczne 
w alczy, tan. w y tw a rza  jeszcze ba r
dzie j wsteczne fo rm y.

H ip o lit  P lich to w icz  — K ow ol,. pow. W ło
cław ek

I  tego się bo ją tw ó rc y  lu do w i, 
aby w  nie jednej — fo rm a ln ie  — 
„n o w e j“  fo rm ie , nie zagnieździło sdę 
s tu  s ta rych  diab łów .

#
Trzeci k ie run ek  ożyw ien ia —  p ro 

wadzi, że tak  pow iem , do w o jn y  z

radam i te renow ym i Czy -jest po 
tem u powód? Jest. N ie w iadom o 
k ie dy  wreszcie zaczną rady na ro 
dowe nazywać garncarzy - ceram i
ków , tak  ja k  nazywa ich m in is te r 
K u ltu ry  i  S z tuk i — „tw ó rca m i lu 
do w ym i“ . A ie  to w iadomo, że ra 
dy  są gospodarzami terenu i  drob
ny  przemysł  musi ich obchodzić. 
Ich  to zadaniem jes t w ydobyw ać i 
urucham iać uta jone rezerw y p ro du k
cy jn e  w  postaci drobnej w y tw ó r
czości. A  n ie  ma lis tu  bez skarg i i 
zażalenia na rad y  gm inne i... po
w ia tow e. O cóż idzie?

„P iece nasz- są w  bardzo z łym  
stan ie  i  po trzebu ją rem ontu  a nie 
przeprowadza się ich z powodu 
b ra ku  funduszu“  (Jurek Fr.).

„Posiadam  sta ry , w a lący się dom 
z jedną izbą, tu  i  m ój w arszta t. 
G dybym  dosta ł desek na skrom ną 
suszarkę i  na sk ład tych w yrobów , 
m óg łbym  w ted y  pracować lep ie j i 
w y d a jn ie j. O pomoc zwracałem  się 
do w ładz terenow ych, ale tu  bardzo 
ciężko“  (Ruta A  ).

„P racu ję  w  c iężkich w arunkach, 
bez odpowiedniego budynku  i  od
pow iedn iego pieca“  (Konopczyński)

„Nasz zakład (spółdzielczy) p ry 
m ity w n ie  zbudowany zaczyna się 
ru jno w ać  a na jba rdz ie j piec, przez 
co dużo naszych w yrobów  przydy
m ia  i  niszczy“  (M uszyński H.).

P rz e rw ijm y  tę lis tę  skarg. Sens 
ich  jasny. O skarżają o ham ow anie 
p ro d u k c ji ga rncarsko - ceram icz
nej. A  to n ie  parę drobiazgów na 
•rok. To codzienny po tok garnków , 
„s iw a kó w “ , m isek, dzbanków , ta le
rzy , doniczek, wazonów, baniek, 
k a f li ,  f la ko nó w  itp ..

Trzeba am ortyzow ać w arsz ta ty  
p rodukcy jne . Trzeba je  napraw iać, 
rozszerzać i  ulepszać. Rady narodo 
w e nie  mogą up raw iać s trus ie j po
l i ty k i .  M a ją  u siebie drobną w y 
twórczość? N iech się cieszą i  niech 
wa lczą o p rzydz ia ł po trzebnych ma
te ria łó w , niech je  wygospodarow ują 
we w łasnym  zakresie, aby wzmóc 
p rodukc ję , zapał i  osiągnięcia ce
ra m ik ó w  —  „tw ó rc ó w  lu d o w ych “ .

W  tym  w irze  napraw  i  rem ontów  
k lu je  się nowa w ie lka  perspekty
wa. D a ł je j w y ra z  Konopczyński.

„Z w ie dz iłem  w  ro k u  ub ieg łym  
now ą fab rykę  ceram iczną i  szkołę 
p rzy  n ie j w  Łyse j Górze (pow. 
Tarnów ). W  tak ich  fabrykach, k tó
re Są spółdzielcze , oto nasza p rzy
szłość! Bo nasi garncarze p racu ją  
jeszcze p rzy  starych, pojedyńczych, 
p ry m ity w n y c h  piecach i s ta rym i 
m etodam i ja k  s trugan ie  g lin y  s tru 
giem, zam iast w a lcow an ia. Suszą 
w y ro b y  w  izbach m ieszkalnych, co 
zagraża zdrow iu , n ie  m ają  e le k try 
k i ani suszarń.

N ie  p racu ją  w spó ln ie  w  w ię k 
szym zakładzie,  gdzie mogą być 
działy, specjalizacja i  rozw ijać  się 
dopiero sztuka“ .

Wacław Palik

JANINA KRAUSOWA

C Ï T E S Y K A S Z U B S K I E

N A D  p ię kn ym  jeziorem  
W dzydzkim , w  sercu zie
lone j od lasów : b łęk itne j 
od wód Kaszubszczyzny, 
leży stara w ieś — Wiele. 
P iękn ie tu, ale i ubogo 

zawsze byw a ło  — ja k  to na K a
szubach, gdzie anegdota ludowa 
opow iada, że gospodarz w k łada ł 
k ro w ie  przed wypędzeniem na ugór 
zie lone oku la ry . Niech byd lą tko  pa
trząc na piasek m yśli, że to  traw a, 
bo inaczej się nie przeżyw i.

i „ŁGO RZ KASZEBSCI" RODEM  
; Z  W IE L A “

W  roku  1952 m inę ło  stulecie u ro
dzin  i  zarazem pięćdziesięciolecie 
śm ierci na jw yb itn ie jszego  ludowego 
poety kaszubskiego, H ie ron im a czy li 
Jarosza Derdowskiego. Z zachowa
nych paru  podobizn kaszubskiego 
„łg o rza “  (bo tak  lu d  tu te jszy  nazy
w a poetę) spogląda piękna, m ło
dzieńcza tw arz, pełna życia i uśm ie
chu. Jarosz D erdow ski u rodz ił się 
w łaśnie w  W ie lu  w  ch łopskie j ro 
dzimie, k tó ra  do dziś gnieździ się 
nad W dzydzam i. Z W ie la  wyszedł 
Derdow ski ja ko  p ierw szy kaszubski 
dz ienn ika rz  i poeta, z zawodu nau
czycie l ludow y, byw alec Paryża i 
Petersburga, w ie lo k ro tn ie  w ięziony 
za sw o ją  pracę pub licystyczną (w 
to ruńsk im  „P rzy ja c ie lu  L u d u “ ), 
wreszcie em igran t do A m e ryk i, je 
den z „panów  Ęalcerów  w  B ra z y lii“ , 
zm arły  za oceanem osadn ik i re 
d a k to r polskiego „W ia ru sa “ . Spod 
p ió ra  Derdowskiego w yszły u tw o ry , 
pisane w  gwarze ludow ej, s tanow ią
ce zw ie rc iad ło  życia ludu : dw ie  po
w ieści: „W a łe k  na ja rm a rk u “  i „J a 
s iek  z k n ie i“  oraz dwa poem aty: „O  
panu C zorlińścim . co do Pucka po 
sece jecho l“  i „Kaszuba ped W id 
mem“ . Poem at o „P anu  C zo rliń 
ścim “  jest spośród dzieł D erdow 
skiego na jbardz ie j znany i popu la r
n y  na Kaszubach. K ry ty k a  lite racka  
nazwała go ..pom orskim  Panem 
Tadeuszem“ . Is to tn ie  — ta pogodna, 
pe łna hum oru rym ow ana opowieść 
o przygodach wesołego pana Czor- 
lińściego, którego żona w ysy ła  po 
sieci do Pucka, s tanow i dokum ent 
obyczajów  życia kaszubskiego. D er
d o w s k i,. dedyku jąc sw ój poemat Jó
ze fow i Ignacem u Kraszewskiem u
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Chata Kaszubska

napisał, że „ze łga ł swą gadkę ku 
pokrzep ien iu  serc“ . Potrzebowały 
kaszubskie serca pokrzepienia, toteż 
Derdowskiego „M arsz kaszubski“ 
sta ł się odtąd hym nem  pokoleń.

„Tam , gdze Wisła od K rako w a  
W  polście morze płynie,
Polsko w iara, polsko mowa  
Nigdy nie zaginie.
Nigde do zgubę 
Nie przyńdą Kaszube“ .

W  w ydane j n iedaw no druk iem  
korespondencji w ie lk iego h is to ryka 
i w ie lk iego bo jow n ika  o polskość 
M azur i Śląska. W ojciecha K ę trzyń 
skiego, odna jdu jem y lis t Jarosza 
Derdowskiego, k tó ry  pisze:

„...Prośba, k tó rą  odważam się na
p rzykrzać Panu, odnosi się do p i
śm ienn ictw a kaszubskiego. Może 
Panu w iadom o, że w  r. 1880 zełga
łem poemat, czy li raczej ram otę o 
panu C zoriińsk im . co do Pucka po 
„sece“  jechoł. N ie mając żadnych 
źródeł pod ręką, musiałem  się ogra
niczyć na cdrysow aniu  spostrzeżeń, 
nagrom adzonych podczas m ych w ę
drów ek po Kaszubach. Może Pan 
będzie łaskaw  poradzić m i, w  ja k i 
sposób można by zebrać nieco m a
te ria łó w  do poematu kaszubskiego 
m nie j w ięcej na tem at „Będę jez- 
dzeł, będę hukoł, będę sobie żonkę 
szuko ł“ . M ó j bohater m usia łby  so

bie szukać żony po różnych oko li
cach Kaszub, w ięc byłaby sposob
ność do obrysowania m ie jscowych 
cech charakterystycznych i potrąca-, 
n ia  o  w ydarzenia h istoryczne w 
różnych zakątkach po lsk ie j ziemi 
na db a łtyck ie j“ .

N iestety, „ łg o rz “  kaszubski nie 
napisał ludowego poematu na te
m at „Będę jezdzeł, będę hukoł, będę 
sobie żonkę szuko ł“ . Jarosz Der
dow ski, bo ryka jąc się z do jm ującą 
biedą, k ilk a k ro tn ie  zą swą pracę 
dz ienn ika rską i społeczną w ięziony 
przez Prusaków , po pobycie w  Pe
tersburgu, k tó ry  w y w a r ł na niego 
w ie lk i w p ły w  i uczyn ił z Derdow
skiego na zawsze przy jac ie la  rosy j
skiego ludu, em ig ru je  do A m eryk i. 
U rodzony w  W ie lu  nad W dzydzami, 
zm arł w  V inon ie  (M innesota) ka
szubski lu do w y  „ łg o rz “ .

M U Z E U M  „SZKOLNEGO"
W  czasie, gdy Jarosz D erdowski 

rym ow a ł swoje pogodne opowieści, 
gdy zapełn ia ł a rty k u ła m i szpalty 
„P rzy jac ie la  lu d u “  i zam yśla ł o b l i
sk ie j, n ieu n ikn io ne j podróży do 
A m e ryk i za chlebem, nad rodz inny
m i W dzydzam i „ łg o rza “  p o ja w ił się 
now y nauczyciel —  Izydo r G ulgow - 
ski. M iody „szko lny “  m ia ł podobnie 
ja k  autor „Pana Czorllńściego“  za- 
In iłow an ia  lite rack ie , ale cóż, nie 
każdemu dano ta len t, W iersze Izy -

P O K O L E N I A
dora Gulgowskiego, chętn ie  po 
szkolnych zajęciach pisane, w  k ra t
kow anym  zeszycie, by ły  siabe, m im o 
że zaw ie ra ły  w ie le  najszczerszych 
uczuć.

Izydo r G ulgow ski nie dzięki poe
z ji o kaszubskiej ziem i p rze trw a ł w 
pamięci następców. Dziełem życia 
G ulgowskiego stało się stworzone 
przez niego Muzeum Kaszubskie.

B y ł to koniec ubiegłego stulecia, 
okres s ław y i powodzeń a słynnego 
m uzeum  w  Skansen. Kaszub, w y 
kszta łcony w  B e rlin ie , postanow ił 
nad W dzydzkim  jeziorem  stworzyć 
małe Skansen. N abył w  tym  celu 
„checzę z w ystow ciem “ , p iękną i 
samą w  sobie już  m uzealną i na
pe łn ił ją  w  ciągu k ilku n a s tu  la t 
w szystk im , co w  oko licy  znalazł 
cennego. W  „w ie lk ie j izb ie“  stanął 
piec z kach li garncowych, łóżka, 
szelbiągi. k u fe r i skrzynka  ze' zbio
rem  starych czepców szytych -zło
tem, obok .kredens z naczyniam i ro 
boty kaszubskich garncarzy, a da le j 
ko łow ro tek, w arszta t tka ck i, p rzy
rządy rybackie , sieci, zb iór tabak ie 
rek, obrazy, rzeźby z drzewa, tysiąc 
cennych przedm iotów , okazów ludo
wego rzemiosła. Całość zb iorów  Izy
dora G ulgowskiego daw ała zw iedza
jącemu m uzeum w ie rn y  i  pełny 
obraz kaszubskiej k u ltu ry  m a te ria l
nej. P ryw a tn y  zb iór „szkolnego“  
z nad W dzydzkiego jez iora by! je
dynym  w  okresie szalejącej „H a ka 
ty “  muzeum kaszubskim , poświęco
nym  ch łopskie j ku ltu rze  Pomorza. 
Z b io ry  Izydora G ulgow skiego w 
czasie w o jenne j zaw ieruchy spłonęły 
razem z zabytkow ą chatą. Pozostała 
po G ulgow skim  w dowa stw orzyła  
m uzeum na nowo i  osta tn ie la ta  
je j życia (um arła  ja k o  przeszło 
dziew ięćdziesięcio letn ia staruszka) 
otoczyła m ora lną  i m ate ria lną  op ie
ką ludow a władza.

F a k t s tworzenia muzeum w  ka
szubskie j wsi i połączony z n im  
fa k t wydobycia  z zapom nienia ludo
wej sz tuk i m ia ły  w ie lk ie  znaczenie 
w  okresie w ynarodow ien ia  i ucisku 
Pomorza. Działalność G ulgow skich 
stała się podw aliną  dzisiejszych m u
zeów ludow ych  na W ybrzeżu, w  
K artuzach  i w  Lęborku  i przez 
swe p ion ie rs tw o zasługuje na 
uwagę,

P IO SEN K A  DLA  PROFESORA
M in ę ło  sporo la t, pierwsza w o jna 

św iatow a przyniosła części Pomorza 
wolność, ale nie pop raw iło  to  by
n a jm n ie j do li kaszubskiego chłopa. 
I  oto w  1930 ro ku  p rzy jecha ł 
nad W dzydze profesor z Poznania, 
Łu c ja n  Kam ieński. In tenc ją  jego 
by ło  w ype łn ić  lukę  w  w iekopom 
nym  dziele Kolberga i zebrać pie
śni ludowe Kaszub. Owocem w y 
p ra w y  stało się duże dzieło, w y d ru 
kow ane w  r. 1932. Posłuchajm y, ja 
k ie  to śp iew ki odnalazł i zapisał 
poznański profesor nad W dzydzami. 
69-letn i Kaszub Paweł Lo rek po
d yk to w a ł m u taką piosenkę:

„N a  rogu pola  
Stoi niedola.
Będziemy się dorabia l i  
K a w a łk a  chleba“ .

A  65-letn i rob o tn ik  fo lw arczny 
Józef P.okrzyw iński, jeden z licz
nych służących pańskiego dw oru w 
m ajętności Co łdanki, śpiewał przed 
profesorem  K am ieńsk im  tak:

„Już  ja  tu  nie będę 
w  tych Caldońskich bujać, 
chociaż za mną będą 
ta la ram i kulać;

Pow iada ją  ludzie, 
że w  Caldońskich dobrze, 
a tam  robić musi,  
aż się skóra podrze.

G łodu się namorzy, 
czarno się nachodzi, 
choć na j lep ie j robię, 
n igdy  nie wygodzi.

O Boże, o Boże, 
stań że m i  na pomoc, 
wyprowadź, 'W yprowadź  
od panów do domu.

W yprowadź, w yp row adź  
na kaszubskie pole, 
tam  się rozweseli 
smutne serce moje".

A R TY S TA  Z W IE L A

W  te j samej wsi W iele w
1921 roku  przyszedł na św ia t
A lfons  Nowaczyk. O jciec jego, pa- 
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Legutowska i Sterczakowa z Rzeczycy

IRENA MADEJSKA

OTO PRZYKŁAD !

unycn nierzadko jeszcze waru i  
kach. wypada im  pracować i  tuu 
rzyć, k iedy brak odpowiednich ni 
rządzi, warsztatów, materia łów  
zamówień.

Z braku opieki w łaściwych czui 
n ik ó w  („Cepel i i“  i  rad pow ia tow yd  
ta lent lubelskiego rzeźbiarza Szki 
dzińskiego rozw ija  się „dz iko“  A  
U s ta  ty lko  „słyszał, że są poza n< 
żem i  d łu tem  inne narzędzia rze 
biarskie, ale n igdy ich nie w idz ia ł  
Rzeźbiarz Dudek z braku zami 
wień  uczepił się pracy drogom  
strza i  rzeźbi coraz rzadziej, eon 
częściej powątp iewając  o ’ stnoii 
ta '"nc ie . Topnie je zespół hafciare 
kaszubskich z Żukowa, bo „Cepi 
l ia “  nie dostarcza płótna, nici...

Pora jednak ukazać drugą stu  
nę zagadnienia, skoro i  to, ja k  kc 
żde zagadnienie, pow zdaje w  w a ic 
dwuch sprzecznych ^ 0 ( f h ,  dwóc 
przeciwstaw ia jących się sobie sił.

Koledzy, twórcy  ludowi!  _ Cz
fakt, że „Cepelia“  n ierzadko Wa 
zaniedbuje w  dostarczaniu odpc 
w iedn ich  środków, narzędzi, maU 
r ia łów  pomocniczych, wzorów i  zt 
mówień, czy fak t,  że nierzadko  „c 
pieką gospodarcza“  rad naród  t 
w ych  hamuje Waszą produkc ję  
twórczość  — czy może to usprc 
w ie d l iw ić  ewentualny zastój w  Wc 
szej pracy albo oportunistyczn  
przesuwanie się na ryne k  „odpu.sU 
w y c h “  drobiazgów dla p ryw a tnyc  
handlarzy? Oczywiście, nie!

Waszą rzeczą jest walczyć. D 
sprawy wnieść drugą je j  stron  
Przecież pomagać lub szkodżić n u  
żna ty lk o  temu, co się rodzi i pc 
wstaje. Co się chce u t rw a l ić  i  ro: 
winąć.

To jest zatem pierwsze i  podsta
wowe. Poczuć swą godność, pojąć 
głęboko  swą rolę i  posłannictwo i 
w  walce dowieść w ie lk ie j  ro l i  sztu
k i  ludowej dla rozw o ju  k u l tu r y  i 
sz tuk i narodowej.

P raktyczn ie zatem rzecz biorąc, 
trzeba najzaciekle j przezwyciężać  
w sobie lamentacyjną postawę, k tó
ra sprgwadza się do tego, że —- je -  
śii nie op iekują  się m oją pracą, o- 
puszczam ręcz.

Chcę tu podać przekonywający  
i  zawstydzający Was p rzyk ład  To, 
co osiągnęły a r ty s tk i  z Rzeczycy 
(pow. M ińsk  Mazowiecki)  jest mo
ż l iw e  dla każdego z Was. Ic h  za- 
tern droga  — Waszą drogą!

I  am również „w ładze okoliczne  
nie in teresują się praw ie  wcale n a i  
szą pracą“  ( jak  pisze Ju l ia  Ster-  
czak z Rzeczycy). Tam również spoi 
ty k a ły  a r ty s tk i  na jdotk l iwsze c io i  
sy —  „ jeżeli  bowiem w p row adz im y  
coś nowego, czego dawnie j się me 
wycina ło lub nie haftowało, „Cepe- 
l ia ‘ ‘ uważa, że to już  nietypowe dla 
naszego okręgu i  rezygnu j z tw ó r-  
czości“ .

Ale... poradziły  sobie.
D o ta r l i  po w yzw o len iu  do Rzei 

czycy, podobnie ja k  do Was, przed
stawicie le M in is te rs tw a K u l tu r y  i 
Sztuki,  zachęcil i do pracy, do wy-, 
staw i  konkursów, ogłaszanych w  
skal i powiatowej,  wo jewódzk ie j i  
centra lnej.  T ak i by ł Wasz wspólny  
początek, taka podstawowa więź z 
władzą ludową i  p o l i tyką  rew o lu 
c j i  ku l tu ra lne j ,  powo łu jące j tw ó r 
ców ludowych na f ro n t  w a lk i  o no
wą sztukę, przez wydobywan ie  je j  
reg ionalne j odrębności i specyf ik i

IV Rzeczycy, tak ja k  i  u Was', 
w y jść  trzeba było z organ izacyj
nych t ra d y c j i  chałupniczych,  2 po
zyc j i  twórców, niedocenianych to 
okolicy, nie budzących zaintereso
wania, nie otaczanych opieką i  na- 
leżnym szacunkiem. Fakt.

A le  ta pierwsza, la  g łówna więź,  
k tóra  połączyła a r ty s tk i  w  Rzeczy- 
cy z M in is te rs tw em  K u l tu r y  ta 
■wieź w  ich rp -u m ien iu  pow inna  
była stać się odskocznią do ma-szu w  
przyszłość I  stała się. Na wo jewódz
kim ' konkursie „Cepe l i i “  w  Łodzi
(rok  2950) Rzeczycanki zdobywają  
nagrody. Umacnia ją  w  sobie wole  
twó łczą ,  entuzjazm i  zachętę. Zdo
byw a ją  pierwszy ty tu ł ,  p ierwszą  
leg itym ację d j  u to rowan ia  drogi 
d la : sutej sz tuk i w  re jon ie macie
rzystym. „W ładze okoliczne w  d a l i  
szym  ciągu ń i t  i n t . esują się sztu
ką w  Rzeczycach“ . Toteż nie od 
w ładz  zaczynają. Władze zdobędą, 
zainteresują, zmuszą do uznania i  
pomocy, k iedy swo im i tkan inam i i  
w y c inan kam i ozdobią najb liższe  
świetlice, k iedy dotrą z n im i  do 
szkół p raw ie  całego pow ia tu . T ak  
gęsto rozmieszczone eksponaty m u 
sia ły  się r z u c i '  w  oczy przedstaw i-  
cielorr. organów k u l tu ry  i  oświaty,  
przedstaw ic ie lom W ła d n i  T udowej,  

i (Dokończenie na str. 7)
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WĘGRY WCZORAJ I DZIŚ
A RÓ D węgie rsk i w  ciągu 
w ieków  ży ł w  ja rzm ie: uc i
ska l i go obcy zaborcy i  

I w yzysk iw a l i  rodz im i obszarnicy i  
I kapital iści.  W ie lowiekowa wa lka  na- 
I rodu o wolność była k rw a w o  t łum io-  
Ina, dopóki Związek Radziecki swą 
I w a lką  wyzwoleńczą nie rozb ił ka j-  
I dan, w  które zakuty by ł  węgiersk i  

lud  pracujący. Po raz pierwszy w  
swych dziejach lud nasz może swo
bodnie żyć i  budować lepszą p rzy
szłość. Po raz pierwszy przekonuje  
się on na w łasnym  doświadczeniu, 
do jak ich  w ie lk ich  czynów jest  
zdołny naród, którego swobodnego 
rozwoju  nie hamuje już  an i wyzysk  
kap ita l is tyczny an i  ucisk obcych 
zaborców".

T y m i s łow y M atías Rakoei, wódz 
narodu węgierskiego, o k re ś lił w  
sw o im  w ystąp ien iu  na X IX  Z je 
ździć KP ZR , głębokie przem iany, 
k tó re  w  osta tn ich la tach  zaszły w  
jego k ra ju .

Z zacofanego k ra ju  rolniczego^ 
"Węgry przekszta łca ją się w  k ra j 
przem ysłow y o wysoko rozw in ię tym  
ro ln ic tw ie .

Tam , gdzie daw n ie j by ło  s iedlis
ko  zacofania i  nędzy, w yrasta  Sta- 
linvarosz •— nowoczesne m iasto b u 
dow niczych socja lizm u i  potężny 
kom b in a t hu tn iczy. W  Szeged ru 
szy ł w ie lk i kom b in a t teks ty ln y , 
p racu jący na pierwszorzędnych m a
szynach radzieckich. W  jednym  
ty lk o  ro ku  1952 uruchom iono na 
W ęgrzech 150 nowych zakładów  
przem ysłow ych. Ruszyła p rodukc ja  
różnorodnych precyzy jnych maszyn 
d la  przem ysłu, p rodukc ja  tra k to 
ró w  i  kom bajnów . W  roku  1952 
p rzedw ojenny poziom  p ro d u k c ji 
przem ysłow ej k ra ju  został p rzekro
czony przeszło trzyk ro tn ie . Pod 
względem  w ydobycia  węgla na gło
wę ludności W ęgry ju ż  b iją  F ra n 
cję. Już p ro du ku ją  w ięcej su ró w k i 
i  s ta li n iż  W łochy. W czorajszy pa
stuch, wczorajszy fo rn a l zdobywa 
wiedzę na budow lach socja lizm u, 
uczy się budować radosne dziś i  ju 
tro . W yprzedza stare k ra je  ka p ita 
lis tyczne. Przeobraża węgierską 
ziemię.

Ruszyła w  ty m  k ra ju  wieś. W  
Itońcu 1951 roku  ro ln icze spółdzie l
nie p rodukcy jne  i gospodarstwa 
p- Astwowe obe jm ow a ły 25 proc. 
z iem i o rne j, dziś — przeszło 40 
proc. Ponad 280.000 gospodarstw 
ch łopskich podję ło  .zespołowe go
spodarowanie. W czoraj tra k to r b y ł 
n ieznany na w s i w ęg ie rsk ie j. Dziś

lacz w  m ie jscow ej cegie lni, by! bez
ro ln y m ' cha łupn ik iem  i nędzarzem, 
bo cegie lnia pracowała ty lk o  od 
czasu do czasu, a rzadzie j jeszcze 
p łac iła  robotn ikom  za pracę. A lfons 
Nowaczyk cd na jm łodszych la t m a
lo w a ł; m a low a ł najczęściej p a ty 
k iem  na piasku albo węglem  na 
desce czy ścianie, pók i m atka nie 
przegoniła do roboty. O szkole ch ło
piec naw et nie m arzy ł, bo skąd 
wziąć na bu ty, na książk i i zeszyty? 
Po k ilk u  latach pasionki A lfons No
w aczyk zaczął p ra k tykę  u dom oro
słego m a js tra  —  m alarza pokojo
wego. Choć W ten sposób chcia ł 
m ieć do czynienia z fa rbam i, z 
pędzlem... O pracy artystyczne j, o 
kształceniu się, nadal me by ło  co 
myśleć. P raw dziw e przybory m a la r
skie A lfons Nowaczyk k u p ił sobie

na polach p racu je  , ju ż  5 tysięcy 
c iągn ików , a w  ro k u  1955 będzie 
ich 20 tysięcy.

D aw nie j, C ioć is tn ia ły  odpow ied
nie  w a ru n k i k lim atyczne  i  glebo
we, n ie  b y ło  w  tym  k ra ju  upraw y 
bawełny. W  1951 r., w  pierw szym  
ro k u  obecnego p lanu p ięc io le tn ie
go, bawełna rosła ju ż  na 6.000 ha. 
W  osta tn im  ro k u  p ię c io la tk i 114 
tysięcy ha będzie k w it ło  b ia ły jn  
puchem  te j cennej roś liny . W  setk i 
i  tysiące he k ta rów  rosną pola ry  
żowe.

Gdzie da w n ie j na  in d y w id u a l
nych po le tkach jeden m órg w ęgier
s k i daw a ł na jw yże j 12 k w in ta li 
pszenicy, teraz w  gospodarce ze
społowej da je  on do 20 k w in ta li 
złotego ziarna. Gdzie do niedawna 
¡rozpościerały się odwieczne błota 
lu b  g ru n ty  spalone słońcem, czy nę
kane suchym  w ia tre m  pustynnym  
— tam  dziś toczy się w ie lk i bój o 
u ja rzm ien ie  żyw io łów  przyrody, 
o wprzęgnięcie je j o lł w  służbę 
człow ieka.

Oto dz ika węgierska puszta, H o r- 
tobagy. Tu, ja k  opow iada ł p isarz 
w ęgie rsk i, Endre A dy , „naw e t s tu 
dn ia  w yschła, został ty lk o  żóraw “ . 
A  teraz w o lny  człow iek, wyposażo
n y  w  radzieck ie  doświadczenia, 
zbiera na tysiącach hekta rów  ryż, 
zakłada p lan tac je  bawełny.

W T iśa lók, nad rzeką Cisą, pow 
sta je  hyd roe lek trow n ia . Spiętrzone 
wody, przeprowadzone przez potęż
ne tu rb in y , dadzą 55 m ilio n ó w  k i-  
low atogodzin energ ii e lektryczne j 
rocznie. Ponad 120 tysięcy hekta
ró w  zostanie nawodnionych. Tu,

’ gdzie daw n i czasikższe, pozbaw ieni 
ogniska domowego „cowboye w ę
gierscy“  pędzili koczowniczy ży
w o t, zakw ita ją  sady i  ogrody, w y 
rasta ją  w iosk i -  w ygodnych i  p rzy 
tu ln y c h  domkach.

T ak ich  ja k  w  T isa lok  e le k tro w n i 
budu ją  obecni. W ęgry cztery. A  to 
oznacza, że w  ciągu pięcio lecia pro - 

. dukc ja  energ ii e lektryczne j w  k ra 
ju  wzrośnie trzyk ro tn ie . Każda bez 
w y ją tk u  w ieś węgierska o trzym a 
św ia tło  i  tan ią  s iłę napędową do 
ciężkich i  pracochłonnych robót. 
Do przem ysłu w kroczy szerokim  
fron te m  m echanizacja procesów 
p rodukcy jnych . C złow iekow i w  
m ieście i  na wsi ła tw ie j będzie p ra 
cować i  weselej żyć. D a w n ie j „jeże
l i  ziem ia mało rodziła  —  p rzypom i
na u ta len tow any pisarz węgierski, 
Sandor Nagy — by ła  w ie lka  bieda: 
n ie  by ło  chleba. Jeżeli rodz iła  dużo,

K rnniha  radziecka
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znowu bieda: kup cy  obn iża li cenę 
zboża. Obok w s’ an ia łych dw orów  
obszarniczych p rzym ie ra ły  głodem 
trz y  m ilio n y  bezrolnych ch łopów “ . 
Dziś czasy te należą do bezpowrot
ne j przeszłości.

Za daw nych czasów „k la sy  rzą
dzące, pasożytnicze, do szp iku  ko
ści — pisał Endre A d y  — d ła w iły  
wszelką in ic ja ty w ę  twórczą u ta len 
towanego narodu węgierskiego. 
Pan hu la ł, a ch łop p rz e k lin a ł ży
cie, bezradny, zapędzony w  samo 
dno c iem no ty“ . A  dziś w  k ra ju  
ty m  odbywa się w ie lka  rew o lu c ja  
k u ltu ra ln a . Dziś tysiące jasnych 
szkół i  dziesią tk i wyższych uczeln i 
ksz ta łtu je  nową ludow ą in te lig en 
cję. Na każdy tysiąc m ieszkań
ców W ęgry m ają teraz w ięce j s tu 
dentów  niż A ng lia , F rancja  lu b  
Szwajcaria.

Oto już zwycięstwo dziś narodu 
węgierskiego. B udow a socja lizm u 
o tw ie ra  w spaniale pe rspektyw y 
dalszego rozw o ju  k ra ju , dalszego 
w zrostu  dobrobytu  mas ludow ych. 
W  następnej, d ru g ie j z ko le i, p ię 

cio la tce Ludow ych  W ęgier, w ydo
bycie  węgla będzie 5 razy w iększe 
n iż  przed w ojną, a produkc ja  s ta li 
sześć razy w iększa. Nowe e le k tro w 
nie  dadzą 12 m ilia rd ó w  k ilow a tcg o - 
dz in  energ ii. Pola węgierskie, z 
k tó ry c h  700 tys ięcy m órg zostanie 
naw odnionych, J.adzą około 40 m i
lio n ó w  k w in ta li zboża — urodza j, 
przewyższający najśm ielsze po
przednie obliczenia.

Tadeusz O rłow icz

EDWARD MARTUSZEWSKI

GOSPODARCZE ZAPLECZE WATYKANU

CZTERY KASZUBSKIE POKOLENIA
(Dokończenie ze str. 6)

dopiero po w o jn ie , w  1946 roku. 
A le  nie u fa ł ju ż  we własne siły. 
M ia ł 25 lat. M yśla ł, że za późno na 
naukę.

W  M uzeum Kaszubskim  w  K a rtu 
zach, w  m ale j salce, mieszczącej 
prace a rtys tów  am atorów , w is i k i l 
ka akw are l m alarza pokojowego, 
A lfonsa Nowaczyka, ze w s i W iele: 
„Pejzaż z W ie la“ , „C hata kaszub
ska“ , „K ob ie ta  przy  ko ło w ro tku “ . 
Prace te m ają  wartość pam iątkową, 
bo A lfons Nowaczyk z W ie la  został 
skie row any na U n iw ersyteckie  S tu
d ium  Przygotowawcze, a potem do 
Państw ow ej Wyższej Szkoły Sztuk 
P ięknych w Sopocie. W łaśnie koń
czy stud ia  ja k o  ob iecujący a rtysta- 
m alarz,

Janina Krausowa. -

W A T Y K A N  rozporządza we 
Włoszech o lb rzym im i bogac
tw am i. W  dziedzin ie przem y- 

Is łu  jes t on posiadacze i m nóstwa ak- 
I c j i  w ie lu  przedsięb iorstw  przem y- 
Is łow yćh . W  dziedzin ie ro ln ic tw a  
1 m iejsce a k c ji i  papierów  wartościo- 
Iw y c h  za jm u ją  fo lw a rk i  i  la ty fundia.  
| A  ogólna wartość z iem i należącej 
Iw e  Włoszech do kościoła przekracza 
1350 m ilia rd ó w  liró w .

Nieco danych cy fro w ych  na te- 
I m a t w łasności z iem skich kościoła 
we Włoszech dostarcza nam  o fic ja l
na s ta tys tyka , opub likow ana przez 
IN E A  (In s ty tu t N arodow y Dla' 
S praw  G ospodarki R o lne j) w  ks iąż
ce „Rozdzia ł w łasności z iem skie j 
w e  W łoszech“ . D ow iadu jem y się 
tam , że m a ją tk i kościelne zna jdu ją  
się w  6822 gm inach —  to znaczy, 
że n ie  ma ich  jedyn ie  w  444 gm i
nach.

Może ktoś zauważyć, że skoro  
m a ją tk i kościelne zna jdu ją  się aż 
w  ty lu  gm inach, a s tanow ią aż 
66.489 jednostek gospodarczych, to 
muszą to  być m a ją tk i małe, n ie  
odgryw ające w iększej ro l i w  życiu 
gospodarczym danej gm iny. Spra
w a  ta  n a tu ra ln ie  przedstaw ia się 
różn ie w  różnych częściach W łoch. 
M im o  to jednak  je dn os tk i gospo
darcze posiadające ponad 100 ha po
w ie rzch n i s tanow ią 68 proc. 
w szystk ich  posiadłości koście lnych 
w e  Włoszech. M a ją tk i te zna jdu ją  
się w  1.052 gm inach! N ie można 
w ięc m ówić, jakoby  W atykan dyspo
now a ł we Włoszech m a ją tkam i n ie 
ren tow nym i, n ie  można też tw ie r 
dzić, aby posiadłości jego ogran icza
ły  się do m ałej ilośc i gm in. N a jw ię 
cej ich jest na teren ie dawnego pań
stw a kościelnego, ale i  w  innych 
częściach W łoch m ożna zauważyć

silną  kom asację z iem i w  rękach ko 
ście lnych.

Oto k ilk a  p rzyk ładów : w  gm inie 
Gioiosa Jonica w  p ro w in c ji Reggio 
C a labria  dobra kościelne wynoszą 
1.919 ha (40,6 proc. c a łe j pow ierz
chn i gm iny), w  U rb in o  (prow. Pe- 
saro) —  2.233 ha, w  gm in ie  O rune 
5.492 ha, w  gm in ie  M onte Romano 
(prow. V ite rbo) — 5.507 ha (czy li 
65,5 proc. pow ie rzchn i te j gm iny).

W  całych W łoszech kościół posia
da 464.800 ha.

K siążka wydana przez IN E A  po
daje rów nież ilość z iem i w  posiada
n iu  na jw iększych p ryw a tn ych  ob
szarn ików . Otóż 105 na jw iększych 
w łaśc ic ie li z iem skich W łoch posia
da w  sum ie m n ie j z iem i niż W a ty 
kan, a m ianow ic ie  460.200 ha.

W łochy jednak  .m ają pod pano
w aniem  chadec ji n ie  ty lk o  w ie lk ic h  
obszarników , m ają rów nież w ie le  
tys ięcy gospodarstw  ka rło w a tych  i  
m ilio n y  bezrolnych chłopów. Ci o- 
s ta tn i muszą pracować na cudzym  
—  m iędzy in n y m i rów n ież  w  m a
ją tka ch  koście lnych, k tó rych  •—  ja k  
w idz ie liśm y  —  je s t sporo i  k tó re  
są zby t w ie lk ie , aby m og li je  u p ra 
w iać sam i zakonn icy i  proboszczo
w ie  (n ie m ów iąc ju ż  o p ra ła tach  i  
biskupach).

Podczas kam pan ii w yborcze j w  
1948 ro ku  De Gasperi obiecywał, że 
p a rtia  jego przeprow adzi re fo rm ę 
ro lną . O b ie tn icy  n ie  do trzym a ł. Do 
następnych w yborów , k tó re  odbyły 
się przed k ilko m a  tygodn iam i, m ógł 
pójść jedyn ie  z oszukańczą o rdyna 
c ją  w yborcz '1. A le  i  ona nie  dała 
m u p re m ii w  postaci bezwzględnej 
w iększości w  parlam encie. Na cha
decję większość ch łopów  w łosk ich  
n ie  głosowała. P a r t ii obszarn ików  
ch łop i odda li swe głosy jedyn ie  w  
tych okolicach, gdzie kościo łow i — 
w b rew  obow iązu jącym  ustaw om  —  
uda je  się jeszcze ściągać dziesięcinę.

W ypad k i takiego bezpraw ia m ożli
we są jedyn ie  w  k ra ju , gdzie masy 
chłopskie przez całe stu lecia  uzależ
n ione b y ły  od obszarn ików  i „ t rz y 
mane w  karbach“  p rzy  pomocy nę
dzy, c iem no ty  i fanatyzm u r e l ig i j 
nego lub  też terroryzowane przez 
ta k  zwaną m afię bandytów  w  służ
bie obszarników.

W  św ie tle  fak tów , o p ub liko w a 
nych  przez wspom niany państw ow y 
in s tjd u t we Włoszech, ła tw ie j jes t 
zrozum ieć pobudk i nader- a k tyw n e 
go poparcia, którego W atykan  u- 
dziel.ał_chadekom  w  osta tn ich w y 
borach. W atykan  popiera zaprzeda
ny  m onopolistom  U SA rea kcy jn y  
rząd k a p ita lis tó w  i  obszarn ików  
w łosk ich  nie ty lk o  ze względów po
litycznych. Popiera go rów nież i 
przede w szystk im  dlatego, że sam 
kośció ł jest na jw iększym  panem feu
da ln ym  W łoch, k tó ry  w yzysku je  i  
uc iska se tk i tysięcy chłopów. A le  
wra-z z chadecją i W atykan  poniósł 
poważną porażkę. W  osta tn ich w y 
borach masy ludow e P ółw yspu A- 
penińskiego zadały m ocny cios w y 
zyskiw aczom  i  reakc jon is tom  wszel
k ie j maści.

Edward Martuszewski

ARSKA Rosja s tanow iła  w ięz ien ie  
na rodów  Rewolucja P aźdz ie rn i
kowa. oba la jąc d rap ieżne  o r ły  

ca rsk ie  na ro zb io ro w ych  g ran icach  
p o lsk i, p rzyn ios ła  wolność nie ty lk o  
po lsk iem u narodow i. L iczne ludy  1 na
ro dy  wchodzące w sk ład  dawnego im 
pe rium  ro sy jsk ie g o , od zyska ły  w 
ch m u rn y  ra n e k  P aźdz ie rn ika  w łasne ży 
cie i możność budow ania w łasnej na ro 
dow ej k u ltu ry  Języki dotąd prześlado
wane’. l ite ra tu ra  dotąd tęp iona o zy ty  l 
ro z k w itły  bu jn ie . Zw ycięstw o re w o lu c ji, 
zw ycięstw o s ta lin o w sk ie j p o lity k i na ro 
dow ościow ej p rzyn io s ły  upośledzonym  
dotychczas narodom  n iebyw a ły  ro z k w it.

Szczególnie na rody a z ja tyck ie , ce lo
wo u trzym yw a n e  w zaco fan iu  i n iew ie - 
dzy, uzyska ły  w Zw iązku R adzieckim  
perną szansę rozw o ju-

18 m aja 1925 r. S ta lin  w ys tą p ił na 
zgrom adzen iu  s łuchaczy kom un is tycz 
nego U n iw ersy te tu  P racu ją cych  Wscho
du z p rzem ów ien iem  pt. ,,0 p o lity c z 
nych zadaniach U n iw ersy te tu  Narodów  
W schodu“  Pow iedzia ł w tedy m. ta. 
..P ro le ta ria cka  w sw o je j treśc i, na rodo
wa w fo rm ie  — taka jes t owa ogó lno 
lu d zka  k u ltu ra , do k tó re j zm ierza  so
c ja lizm . K u ltu ra  p ro le ta r ia cka  nie p rze 
kreś la  k u ltu ry  narodow ej, lecz nadaje 
je j treść. I na o d w ró t, k u ltu ra  na rodo
w a nie p rzekreś la  k u ltu ry  p ro le ta r ia 
c k ie j. lecz nadaje je j fo rm ę “ . (J- S ta lin . 
Dzieła, t V II. s tr . 142. „K s ią żka  i W ie
dza “ , 1950 r.).

Ta gen ia lna  d e fin ic ja  s ta linow ska  po
zw o liła  na ro zw ó j lite ra tu ry  licznych  
na rodów , zam ieszku jących  te ry to r iu m  
ZSRR. W szczególności stała się bodź
cem do czerpan ia  z na rodow ej tra d y 
c j i  ze ska rbca  ludow ej tw órczości.

' L ite ra tu ry  kaukaskie , szczególn ie 
g ru z iń ska  ó tra d y c ji 2000 lat. lite ra tu ry , 
az ja tyck ie  pe łną ga rśc ią  cze ipa c  m og ły  
z przeszłości na rodow ej łącząc nowa, 
soc ja lis tyczn ą  treść z w łasną, w y p ra 
cow aną od w ieków  fo rm ą.

W dziew ięć la t po w ystąp ien iu  S ta lina  
odbyw a ł s ię p ie rw szy w szechzw tązkow y 
z jazd p isa rzy  ra dz ieck ich  (r. 1934). Na 
ogó lną  liczbę 600 delegatów  po łow a re 
prezentow a ła  b ra tn ie  lite ra tu ry  na rodo
wościowe. P rzedstaw ic ie le  ró żnych  na
rodów  ZSRR. p iszący p raw ie  w 50 ję zy 
kach. razem  z p isa rzam i ro s y js k im i rea
lizo w a li puszk in ow sk i ideał czasów, 
„k ie d y  na rody zapom ną w aśni, i w je d 
ną rodz inę  połączą s ię “ . Stało się to za 
sp raw a  soc ja lizm u, d z ię k i zw yc ięs tw u  
P aźdz ie rn ika .

R ew olucja P aźdz ie rn ikow a w ysunę ła  
na arenę h is to r ii szereg narodów  daw 
n ie j zapom nianych, celow o odsuw anych 
od k u ltu ry , w ręcz p rześ ladow anych Do 
P a źdz ie rn ika  n iek tó re  na rody wie m ia 
ły  sw ej l ite ra tu ry , nie posiadały naw et 
w łasnego pisma. Is tn ia ła  jedyn ie  boga
ta ustna tra d yc ja , p rzechow u jąca  s k a r 
by  fo lk lo ru  Były to tak ie  na rody  jak : 
M o rdw ino w ie , K o m ib u ria c i. Lezg inow ie , 
E w enkow ie 1 inn i.

Dziś na rody  te os iągnę ły  w ysok i s to 
p ień  k u ltu ry . I tak np. w Kazachstanie, 
liczącym  za ca rsk ich  czasów za ledw ie 
1V2 p rocen t ludz i um ie jących  pisać i 
czytać, dz iś  ro zkw ita  b u jn ie  l ite ra tu ra . 
G łośny p isa rz  Dżam buł Dżabajew zosta ł 
p rze tłum a czony  na 22 ję zyk i, doczekał 
s ię 67 w ydań w łasnych dz ie ł o og ó lnym  
na k ła dz ie  1.141.000 egzem pla rzy. M. 
Auezow a u to r tłum aczone j rów n ież  na 
ję z y k  po lsk i pow ieści „A b a j"  ma 34 w y 
dan ia . 785.000 egz. nak ładu i tłu m a czo n y  
je s t na 7 obcych języków .

Już z końcem  p ie rw sze j p ię c io la tk i 
l i te ra tu ra  p iękna w ZSRR w ydaw ana b y 
ła  w  110 językach . Ze szczególną p ie 
czo łow ito śc ią  p rzys tąp ion o  do w ydo 
b yc ia  z zapom nien ia  lite ra c k ic h  p o m n i- 

"  kóWTTcrrodów ZSRR. U kazały się > św ię
c iły  sw ó j ju b ile usz  epos o rm ia ń s k i ..Da
w id  S asunski“  (1000 la-:), poem at g ru 
z iń sk i „Szota R ustaw e li“ , „R yce rz  w 
ty g ry s ie j s kó rze “  (750 lat!) poezje Al i— 
szera Nawoi (500 lat!), dzie lą u k ra m - 
sk iego wieszcza Tarasa Szewczenko. k la 
syka  o se iyń sk ie j l ite ra tu ry  K ostia  Che- 
ta g u ro w a  i innych .

L ite ra cka  mapa ZSRR jest na dzw y
czaj ba rw na i bogata. P rzodu jące  m ie j
sce za jm u je  lite ra tu ra  ro sy jska , ob ok  
u k ra m ska  i b ia ło ruska . L ite ra tu ry  na
rodów  ś ro d ko w e j A z ji (uzbecka, ka
zachska, tadżycka, tu rkm e ń ska , k i r g i 
ska Ud.) pos iada ją  bogate tra d y c je  na
rodow e. Zyska ły  one dz iś  duży ro z k w it 
i rozg łos. Powszechnie znani są dziś 
tacy  p isarze, ja k  A jn i, Auezow. K e rb a - 
ba jew  i inn i.

Kaukaz może poszczycić się l ite ra tu 
rą  o w iekow ych  tra d yc ja ch  T u ta j w y 
m ie n ić  trzeba  lite ra tu rę  G ru z ji, A rm e n ii 
i A zerbe jdżanu.

B u jn ie  ro z w ija ją  s łę l i te ra tu ry  re p u 
b lik  nadba łtyck ich .

O w span ia łym  ro zkw ic ie  l i te ra tu r  na
rodow ośc iow ych w ZSRR św iadczą na
k ła d y  i s ława poszczególnych p isa rzy . 
Poeta Dagestanu Sulejm an S ta lski zwa
ny Hom erem  XX w ieku  ce s z y  się po
w szechną popu la rnośc ią . K o rn ie jc z u k  
(U kra ina ) ma 126 wydań i tłum aczony 
je*st na 19 języków . Kolas (B ia ło ruś) u- 
zyska ł nak ład  1.357.000 eg zem p la rzy  
sw o ich  poezji. Samed W urg un  (A zer
bejdżan) o p u b liko w a ł w iersze w na k ła 
dz ie  395.000 egz.. Łacis (Łotwa) w yd a 
w any jes t w 2.389.000 egzem p la rzy , 
Guba (Abchazja) w ydany został 39 ra 
zy i p rze tłum aczony  na 19 języków ,

N’e m n ie jsze  sukcesy m a ją ‘ p isarze  
g ru z iń scy , uzbeccy, kazachscy, litew scy, 
k irg is c y ,"  o rm iańscy , estońscy, aw arscy, 
ta ta rscy  ł inn i. Swój rozw ó j zaw dzięcza
ją  zw ycięstw u soc ja lizm u w ZSRR.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

OTO PRZYKŁAD
(Dokończenie ze str. 6)

Toteż k iedy w  Rawie Mazowiec- Rzeczyc udowadnia ją

Sproslouianie
W poprzedn im  num erze zam ieściliśm y 

w ypow iedź M a rii K a m iń sk ie j, sekretarza 
Zarządu Głównego ZSCh, pt. ,,Bó; o no
wego cz łow ieka “ , ale ko rek to rzy  n ie do
p a trz y li i  n ie  poda li załączonego ob jaś
n ien ia , że b y ły  to  obszerne fra gm e n ty  
z w ypow iedz i podsum ow ującej Naradę 
P rzodu jących  C zy te ln ikó w  na K ra jo w y m  
Z je ź d z ie  C zyte ln ikó w  I I I  etapu K o n k u r
su ZSCh. F ragm enty d rukow ane b y ły  
w g n ie  przejrzanego przez autora ste
nogram u.

W yiaśn ien ie
W n-rze 25 (411) „W si“ zostało opu

szczone nazwisko tłumacza opowiadania 
Angeła Karalijczewa „Złatusza“ . Jest nim 
BRONISŁAW CIRLIĆ. Tłumacza niniej
szym przepraszam y za niedopatrzenie.

R E D A K C JA  ___

k ie j buduje się P ow ia towy Dom  
P a r t i i  przy p ro jek tow an iu  wnętrz  
nie zapomniano już  o rzeczyckich  a r
tys tkach  z Legutow ską i  Sterczako- 
wą na czele. To z n im i  dobierał inż. 
Jan ik  w y c inan k i  rzeczyckie na wzór  
do matowania ś c ia i . To ich w y c i
nanki,  ha f ty  i  m aka ty  przyozdobi
ły  Pow ia towy Dom Part i i .

Rzeczycanki w ta rgnę ły  do M u 
zeum w  M ińsku  Mazowieckim ze 
swoją sztuką, zmobił izowaty M u 
zeum do W ystawy Powiatowej.

Rzeczyce nabierają coraz większe
go rozmachu: zgłaszają się do u- 
dzia łu  w  konkursie ZSh, zgłaszają 
tkan iny  i  w yc inan k i  na wystawę do 
Muzeum w  Tomaszowie Mazowiec
k im. Nie przegapia ją Ogólnoświato
wego Z jazdu Kob ie t i  ślą na ten 
Zjazd aż do Dan i i  w yc inank i.  Roz
szerza się zakres ich zainteresowań  
artystycznych: obok prac z zakresu  
tkac twa i w yc inkars tw a robią la lk i  
w  reg ionalnych stro jach i  lepią z 
gliny.

Rozmach sięga do samej bazy. 
Nie wystarcza już  chałupniczy spo
sób p rodukc j i .  Nie wystarcza ją już  
p ry m i ty w n e  warsztac ik i,  rozsiane po 
chałupach, wzrasta dążenie do 
wspólnej, zespołowej pracy na bazie 
nowoczesnej technik i .  Kob ie ty  z

że po tra f ią  
nie ty lko  tworzyć . ale i bić się o po
trzebne i:n  w a ru n k i  pracy. „W ła 
dze okoliczne nie in teresują się na
m i"  pisała Ju l ia  Sterczak, ale m im o  
to a r tys tk i  dopięły swego i w  m aju  
zakończono w  Rzeczycy budowę  
tk a ln i  na 10 szerokich, nowoczes
nych warszta tów wraz z biurem, z 
któ re j wkró tce  ruszą w  świat bar
wne, rzeczyckie już  w  ko lek tyw ie  
tworzone tkaniny.

W Rzeczycy jest spółdzie lnia pro 
dukcyjna. Do je j  powstania przyczy
n i ły  się nasze a r tys tk i ,  ale tez nie 
kto inny  a ko lek tyw  spółdzielczy 
uchw a l i ł  wybudowanie  tk a ln i  no
woczesnej. Tej w ie lk ie j  inw es tyc j i  
pragnęły kobiety. Przez nią jakże  
głęboko wros ły  w  spółdzielnię. I 
właśnie w  spółdzielniach, ja k  w  
Grotowicach i  w innych na jmocnie j  
rozw i ja ją  rzeczyckie a r ty s tk i  pra
cę twórców ludowych T u  na j .  
bardziej i  n a j r z y lc ie j  odżywa du
ma z twórczych t radyc j i  sztuk i u- 
dowej.  „Jakże jesteśmy dumne  — 
pisze Legutąwska, że nas,.a tw ó r 
czość roznosi się po całym śmiecie, 
a w  k ra ju  coraz szerzej wciąga ko
b iety".

Oto wzór i p rzyk ład  dla innych  
twórców  ludowych!

Irena Madejska
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Br o n is ł a w  c h ę c iń s k i

Gordyjski węzeł
poucza histor ia starożyt-  

i  na, k ró l  f r y g i js k i  Gordiusz 
F ^ L w s ł a w i ł  się tym, że zdsu- 

p ła l  węzeł, którego rozw ią_ 
zać nie było sposobu. Do- 
piero zdobywca M a le j  Azji ,  

Aleksander Wielk i,  śm ia łym mach
nięciem miecza rozciął ten nie- 
rozw iąza lny węzeł gordyjski.  

t; Podobnie ja k  ów węzeł nierozer
w a lny ,  powsta ł prob lem  w  spół
d z ie ln i  p ro du kcy jne j  „ Wolność“  w  
gromadzie Koźminek, w  zw iązku z 
przy jęc iem  na członka ob. Francisz
k i  Radomskiej. Nad sprawą tą gło
w ią  się od k i l k u  miesięcy co tęższe 
um ys ły  powiatu.

F Punktem, od którego należy za
cząć treściwą relację o_ t y m w yda
rzeniu , będzie dramat, ja k i  rozegrał 
się w  rodzin ie naszej bohaterki.

Stało się to w  jeden z tych  burz
l iw y c h  dn i  styczniowych, gdy na 
dworze zawierucha za tyka usta 
śniegiem, a pó łm rok  izb rozjaśnia  
ta k  m iłe  cz łow iekow i ognisko pod- 
blasza. Radomska, pogrążona w  za
myśleniu, oblekała puchowe podusz
k i  w  czyste pow łok i,  gdy d rz w i do 
izby  zaskrzyp ia ły  nagle ja k b y  od
głosem po iry towanego psa i  na pro
gu stanął nachmurzony Adam.

—  Dowiadu ję  się m atko ładnych  
rzeczy. To, coście m ó w i l i  o spół
dzielni, to nie ino tak  sobie, a do
kum entn ie  na prawdę.
' —  A  cóżeś myśla ł,  że ja  żartuję?  
Na moje lata chyba można wierzyć  
w  to co mówię.  —  Radomska spoj
rza ła  na zięcia, urażona jego bezce
rem o n ia ln ym  wystąpieniem. Ten zaś 
nie panując ju ż  nad sobą, w ypow ie 
dział następne zdanie.

—  No tak, wierzę wam, wierzę.  
Po was się można wszystkiego spo
dziewać. Chcecie nas zagnać na dzia
dow sk i chleb!

i‘ —  Cie wy, dziadowski, a bez 
cóż to?

I — A  bez to, że go się ty le  będzie 
"oglądać, co spółdzie lni z nosa ska- 
pnie.
, — Widzę, że ci po staremu ktoś w
głowie psuje.

—  Wam zepsuli ju ż  na dobre. Ł a 
d n y  p rzyk ład  d jecie dzieciom i  tym  
wnuczkom  niebożątkom, na stare 
lata. —  Tu A dam  us i łow a ł zapłakać 
nad zgorszeniem, panu jącym  wśród  
w iek o w y c h  ludzi,  ale mu to loyszło 
bardzo blado. P ow tó rzy ł ty lk o  trzy  
razy :  zmar... zmar... zma... i  dodał 
ju ż  bez większego zająknięcia, 
zmar...nowałem przy was swoją  
młodość kochaną. Z  p iek ła  za mnie  
nie  wyjdziecie . Ty le  włożyłem... 
J a k  ten ty ran  harowałem... W te za- 
goniska... A  teraz idź sobie na czte
r y  w ia t ry .

i' —  A  któż ci każe iść ty  ciężki bu- 
ćyfole . Co to, ju ż  ci się robić nie 
chce?

—  Żebyście wiedziel i,  że nie chce 
i  nie będzie się chciało. Zostańcie sa
m i  ze swoim (tak im, ow ak im ) rea- 
łem. Ja do n iew o l i  z w a m i nie m y 
ślę i  rodziny swoi nie dom!

M im o  nieudanego wybuchu  histe
r i i ,  A dam  postaw i ł na swoim. Wzią ł 
z teściową rozbrat na dobre. Ona  
zaś w  k i lk a  dn i potem podpisała  
statut,  a. równocześnie zasłynęła na 
okolicę jako niewiasta n iezwyk le  
postępowa, wręcz rewolucyjna.

A le  w  zarządzie spółdzie ln i nastą
p i ło  w kró tce  oziębienie serc i  u- 
mysłów. Całą sprawę zaczęto dro 
biazgowo rozważać na zimno.

Po trzech nieprzespanych nocach, 
uda ł się przewodniczący Sozański 
do pierwszego członka zarządu, Czer
w ia, i p rzem ów ił  do niego w  sposób 
skąpy, ale w ie le mówiący.

—  No to ja k  uważacie z tą całą 
sprawą?

—  Z  jaką  sprawą?
' —  Z  tą, co ja  myślę, a w y  się 
'dorozum iewacie.

rzędowych ust przedstawic ie la PRN, 
usłyszała potwierdzenie owej m o r 
derczej decyzji.

—  Spokojna głowa babciu  —  o- 
świadczył ów z hum orem  — szykuj-  

walutę na podatek g run tow y

—  Aha, z tą? Tak  ja k  i  wy .
—  To ja  właśnie nie wiem.
—  Ja też nie wiem.

, —  Faktycznie , to się weźmie ba
last.

— Rzeczywiście. Babka gieroj,  
ale po części rem anent n ieużytkowy.

—  Porobi jeszcze parę la t i  próch
no.

—  A dam  uciekł.
• —  Uciekł.  Gdyby była co porząd
nego, to by nie uciekał.

—  Trza to rozgryźć i  rozpatrzyć.
—  Hm.

/  Równie rzeczowe rozm owy prze
p ro w a dz i ł  jeszcze Sozański z in n y m i  
cz łonkam i zarządu, Samosieją i  Gi- 
basem. Następnie odbyło się zebra
n ie  w  dn iu  9. I I. ,  k tóre w  całej roz
ciągłości po tw ie rdz i ło  słuszność w y 
szczególnionych zastrzeżeń. Bohater
ka nasza dumna z własnego k roku  
i  s ławna ju ż  na cały powiat, prze
ży ła  na n im  ponowny dramat. Z  u-*

ja k o  gospodarz indyw idua lny .  Nie  
Potrzebujecie iść do spółdzielni.

Z łamana p o w  óci ła Radomska do 
swego wystudzonego ogniska ro
dzinnego. Sytuację, w  ja k ie j  się 
znalazła, m a low a ły  na jdok ładn ie j  
słowa sierocej piosenki,  ja k ą  po
częła nucić.
V. _ I
: »Pme się do słonka l i l i ja ,  l i l i ja ,  

a ja  nieboga niczyja, niczyja.
N ie chce mnie przy jąć  grumada,

. grumada,
i I uz me mnie serce upada..."

l !  , I
B ohaterka nasza nie załamała  

się jednak. Ponieważ po zięciu po
zostały pewne zaległości w  podat
kach, a także trzeba było regulować  
bieżącą ratę gruntowego, Radomska  
zdecydowała się sprzedać maciorę  
oraz ja łówkę, aby zdobyć potrzeb
ne fundusze. Częściowo w łasnym i  
siłami,  częściowo zaś przy pomocy  
społecznej, dokonała s iewów w io 
sennych i  przystąp iła do sadzenia 
ziemniaków.

Gdy ju ż  była pewna co do swojego 
losu gospodyni, na szmat je j  pola, 
obsiany in d y w id u a ln y m  żytem, w y 
legła o świcie spółdzielcza bryga
da. Członek zarządu Czerw, ja k  ka
p łan  szedł na przedzie i  namaszczo
n y m i ruchy  wys iewa ł z to rby  coś 
na kształt  mgły, lub kurzu.

— Lo Boga, lo Boga, re ty !  Ra- 
domko, spółdzielcę okadzają w om  
pole. Cary jak ies i  rob io nad wasym  
żytem. Teroz wos zm arnu jo  do reś- 
ty. Lo  Boga, lo Boga, po trza to  
w o m  sic byłq z. n iem i wąchać!?

Radomska by ła  wprawdzie  za 
trzeźwa na to, by słowa ze la to rk i  
od terc ja rek, Puszczykowej,  wziąć  
na dobrą wiarę, n iem n ie j jednak  
zaniepokojona, udała się do Czer
w ia.  _ j

—  No i  cóż w y  tu  wyrabiacie?
—  Jak  to co? Sie jemy „ popió ł“
—  Nawóz? A  k to  w a m  kazał? .
—  Spółdzielnia.
—  'Przecież pole jes t  moje.
—  Przecieżeście zapisa li do spół

dz ie ln i cały reał.
—  A  co będzie ze mną?
—  Z  wami? T y lk o  kłopot. W y

przedaliście ży i y  „ l inw e n ta rz “  i  ja k  
można członka gołomorga p rzy jm o 
wać. Cóś się tam  zresztą z w a m i  
zrobi, ale tak, czy owak, nieużytkom 
w y  remanent i  balast. Hm.

Ostatn ie s łowa wypow iedz ia ł  
Czerw z wysoką godnością i  odda
l i ł  się na czele ek ipy  w  obłokach  
potasowej soli.

Od tego m omentu minęło w iele ty 
godni, a Franciszka Radomska żyje  
nadal w  niepewności swojego losu. 
Nie wie, czy je j  pole i  ona to jedno, 
czy też każde osobno. Czy jest już  
nareszcie . rzeczyw istym członkiem  
spółdzie lni,  czy też jeszcze nie jest.

...„Więc ja  się z z ięciem poróżn i
łam, żeby wstąp ić do spółdzielni,  to 
m nie później w yk re ś l i l i .  Gdy ja k  
mogłam obsia łam i  należności, 
wszystk ie g runtowe „ fa je rkasy " ,  po- 
regulowałam, to się poniekąd spół
dzielcom moje pole spodobało, ale 
ja ,  to ju ż  jestem do spodobania za 
stara. Na powinności m usia łam  
sprzedać ja łow icę  ja k  łan ia  i  ma
ciorę, bo mnie do tego dopuścil i , a 
teraz: „bez l inwenta rza  cię nie 
p rz y j  mierny...“ \ Jedna k row a  i  t rzy  
w arch la k i ,  to im  mało...

I  tak  to moje w dow ie  życie zo
stało na stare la ta zachachmęcone, 
zaplątane w  węzeł, że ju ż  i  lepie j 
nie potrza...

A  przecież i  ja  się jeszcze w  tej 
spółdz ie ln i p rzydam  i  chleba darmo  
jeść n ie będę. A  czy to jest powie
dziane, że m ó j zięć n ie zmądrzeje i  
nie wróc i?  Lecz nasze spółdzielcę 
„ Wolność"  z Koźm inka, nie chcą te
go zrozumieć. Więc ja  bardzo pro 
szę Szanowny K om ite t ,  aby je m  
zechciał przetłumaczyć z polskiego  
na nasze."

- Zapewne, gdyby bohaterka nasza 
była oczytana w  m ito log i i ,  mów iąc  
w liście do K P  P a r t i i  obrazowo o 
zap lą tan iu  je j  życia w  węzeł, na
zwałaby ów węzeł gordy jsk im . By ła  
jednak  na ty le  uświadomiona, aby  
znaleźć najprostszą drogę do w ła 
dzy. Zawęźlony prob lem  je j  człon
kostwa czeka na swojego A leksan
dra, k tó ry  by go rozw iązał je dn ym  
śm ia łym  cięciem.

P ie rwszym  k rok iem  ku  tem u bę
dzie wytłum aczen ie  zarządowi ze
społu „W olność",  że ob. Radomska  
nie jes t n ieuży tkow ym  remanentem  
ani balastem. Pole je j  n ie s tanowi  
mien ia  porzuconego. Zb l iża ją  się żn i
wa, nie ma czasu na spory.

Bronisław Chęciński

E Ż E L IS M Y  ria sianie obok 
szałasu skleconego z ko ł
ków, desek, płacht i  siana. 
Parę k roków  od nas Ga
brys iak  gotował na ogień
ku mię Izy kam ien iam i zie

m n iak i  i  kiełbasę dla nas na kola
cję. Tak ich  ja k  m y obozowało sześć 
tysięcy luda. Tyle bowiem p rzyw a
l i ło  z głębi k ra ju  chłopów na siano
kosy do nowogardzkiego pow ia tu  na 
tysiące hek tarów nadodrzańskich  
łąk.

Wieczór by ł  nad podziw piękny.  
Zarośnięte rzęsą i  s itow iem kanały  
d y m i ły  b ia łym  oparem. Przez m gły  
w okó ł b łyska ły  ogn ik i  rozpalone 
przy szałasach, niosły się od nich  
ludzkie głosy, a czasem konie za
rżały. Jakieś żabie „Mazowsze"  
produkowa ło się w  bogatym progra
mie urozmaiconym występami soli
stów, k tórzy  k u m ka l i  czkawkowym  
basem.

Z ie l ińsk i leżał na boku i  opowia
dał o Gabrysiaku.

— Teraz to on poważny spó łdz ie l
ca, ale kiedyś to b y ł najweselszy ło 
buz we wsi. Łazikow ać lu b ia ł ser
decznie, bardzie j n iż  robotę, k tó re j 
też w ie le  n ie  m ia ł na dw uh ek ta ro 
w e j o jcow iźnie, a inne j przecie nie 
by ło  w  tych  czasach, w  k tó rych  na
w e t wszy kasła ły. A le  z piętnaście 
ro kó w  tem u to  m y zna leźli robotę 
u jednego dziedzica, na sianokosach. 
G abrysiak, ja  i  k ilk u  ch łopaków  i 
dziewuch, z naszej w s i ro b iliś m y  ra 
zem. Poszliśm y na te łą k i, a G ab ry
s iak  nas fu r t  bu n tu je  —  „T y lk o  pa
m ię ta j ta — pow iada —  że rob im  na 
dn iów kę. D łuże j rob im y, w ięcej za
ro b im y “ . No to m y rob im y, pom a- 
lu śku  i  ruszam y się uroczyście ja k  
s tare baby w  procesji. A le  dziedzic 
—  ku tw a  też pam ię ta ł ja k  nam  p ła 
ci, w ięc se z dziedziczką p rzy jecha ł 
l in i jk ą  nas p ilnow ać. M usie liśm y sie- 
w ziąć raźn ie j do rob o ty  bo dziedzic 
srogo ły p a ł okiem  i  m ógł ja k  n ic  
k tó rem u dn ió w kę  w ytrąc ić . S iadł 
se on na pokosie, dziedziczka roz ło 
żyła obrus b ie luchny  i  we dw o je  
śniadanie sm akow ic ie  rąb ią . Taka 
to  g łup ia  Św inia była, siedzia ł se i 
ża rł na p rzednów ku na oczach lu 
dzi, k tó re  ty lk o  h a ru -h a ru  przy tym  
k iszkow ym  marszu. A le  na psie k ły  
k o t ma pazury, a na dziedzica w y 
m ys ły  ma ch łop sw ó j rozum . G abry
siak szepnął tu  i  tam  i  .wreszcie 
w rzasnął, ja k b y  , jeża po rodził: 
„M  y  s z !“  Nasze dz iew uchy już

(Zapisana gawęda)

w iedz ia ły  o co idzie, w ięc w  p is lj 
i lam ent, że się n iby  ta k  boją, i dra  
p ią  się na lin ijk ę . C h łopaki zaś g< 
nią  po ca łe j łące i  w id ła m i, g rab ia 
m i i  czym  k tó ry  m ia ł trzepią po 
tra w ie  z ogromną zawziętością. So
doma i  Gomora. Dziedziczka też 
chce w liźć  na lin ijk ę , a le  ją  dzie
w uchy  spychają, aż któraś kon ie za
cię ła, a te, że ostre b y ły , z m iejsca 
poniosły. Dziedziczka nie  darowała, 
uczepiła się l in i jk i  i la ta ła  za n ią  
g łup ia , aż je j k iecka w iuw a ła  i za
dek łyska ł. C h łopaki się śm ieją i  
da le j po lu ją  za myszą. A  G abry
s iak  ja k  sie n ie  przycza i i  ja k  nie 
rąbn ie  s ty lisk iem  w id e ł dziedzica 
po p la tfusach w  sam na jd e lika tn ie j 
szy odcisk. Dziedzic, k tó ry  pa trzy ł 
się dotąd na kom edie n iem y ja k  
w ó ł, gdy go G abrysiak p rzy ło ił, za- 
rycza ł strasznym  głosem i ubliżać 
zaczął G abrys iakow i, Panu Bogu i 
w szystk im  św ' tym , bó b y ł to czło
w ie k  pobożny i  w  każdej c h w ili 
m ia ł św ięte słowa na ustach. G abry
s iak  zaczął go przepraszać i chcia ł 
m u naw et bu ty  ściągnąć i  rozetrzeć 
nogę, a le  dziedzic odesłał nas 
w szystk ich  do diab ła  i z dziedziczką 
po jecha li do dw ora odpocząć. O to 
nam przecie chodziło. S iedliśm y, a 
huncw ot G abrys iak częstował nas

Wiekopomna zasługa
Traged ia  dw óch g rom ad . W arm ln o  

! W ed łkow ic , leżących w po-wiecie B ia ło
ga rd , rozpoczęła  s ię do k ła d n ie  dn ia  10 
k w ie tn ia  bieżącego ro ku . A p rzecież do
p ra w d y  — za p y ta jc ie  ty tk o  a k tyw is tó w  
na po lu  o św ia ty  — by ło  do tego dn ia  zu
pe łn ie  dobrze. Z likw ido w a no  ana lfabe
tyzm , tę n a js traszn ie jszą  ze w szys tk ich  
p lag , podn ios ło  s ię i ro zsze rzy ło  czy te l
n ic tw o , aż nagle owego 10 kw ie tn ia ...

W ró c iła  do dom u c ó rka  Tracza, da ł 
Jej s ta ry  gazetę, do poczytan ia , a m ała 
an i be, ani me.

— Co się u Boga Ojca dzie je , czy ta ła  
p rzec ież  nie g o rze j n iż  ja? — to są s ło 
w a starego.

Jastrzębsk i, od kąd  hodow lę znacznie 
po szerzy ł i na p rzo d o w n ika  wyszedł, 
ba rdzo  s ię  za jm o w a ł m atem atyką. Zadał 
synow i ta k ie  py tan ie :

— 6 tu czn ikó w  po 300 kg  każdy i l ic z 
m y oszczędnie, ra zy  10 z ło tych  za każde 
k ilo , to  ile  będzie d la  naszej m atki?

A  ch ło p a k  ani w  ząb, ta k i c iem ny, ta 
k i g łąb. Ł a d n y  in te res , specja lnego bu 
ch a lte ra  w ypada te raz  Jastrzębskiem u 
sobie zafundow ać.

A  co m a z ro b ić  G ryga? Chłop się geo
g ra f ią  in te resow a ł, w y p y ty w a ł o różne 
m iasta , zw ycza je  i lu d z i. A  ch łop ak  za
po m n ia ł nawet, k tó rę d y  do B ia łoga rdu , 
a cóż m ów ić  o C hińczykach, k tó ry c h  
G ryga  o s ta tn io  ba rdzo  c iekaw y.

No, a Jęczykow ski?  Tyle się po sw oim  
ch łop aku  spodziew ał! Zaczęli nawet 
razem  p racow ać nad autom atem , co by  
odw adn ia ł, a lbo, ja k  trzeba, na
w adn ia ł łąkę . Aż tu  nagle  masz c i los! 
D ziec iak  ca łą  k a lk u la c ję  gdzieś zgub ił, 
p ros tego  w y lic ze n ia  z ro b ić  n ie um ie.

D laczego z ły  los zaw z ią ł s ię  na ob ie  
g ro m a d y , skąd w tó rn y  ana lfabe tyzm  u 
szko lnych  dzieci?

L u dz ie  pow ia da ją , że to nie z ły  los, 
ty lk o  P ow ia tow y W ydz ia ł O św iaty, k tó r y  
pam ię tnego dn ia  o d w o ła ł ze szko ły  na
u czyc ie lkę  i do te j p o ry  nowej nie p rz y 
dz ie lił. W iekopom ne posunięcie , nie ma 
col

BorzywóJ Mleczarz

C udotw órca

Mistrzynie o
B ądźm y sp ra w ie d liw i, k ie ro w n iczka  

przedszko la  w g rom . Ł a jsk ie , pow. Nowy 
D w ór. ob. K a linow ska  S tanisława i je j 
s ios tra  — in tenden tka , dz ie ln ie  p raco 
w a ły  na sławę m is trz y ń  oszczędności. 
Jeżeli można obu m is trzyn io m  coko lw ie k  
za rzuc ić , to chyba  ty le  ty lko , że są n ie 
co w sw o je j p a s ji oszczędzania... zapo
m ina lsk ie .

A o to  w ym ow n y w ianuszek p rz y k ła 
dów. Zaoszczędziły m is trz y n ie  na m a r
m oladzie  d la  dzieci. U czyn iły  to w spo
sób n iezw yk le  p ros ty . Zam iast 2 kg. k u 
p iły  0.5 kg  i ro zc ie ńczy ły  w o d pow ied 
n ie j ilośc i z w yk łe j ta n iu tk ie j kaw y. Tyle 
je ś li chodzi o oszczędność. Zapom ina l- 
s tw o zaś w y ra z iło  s ię  w tym , że ob ie  za
po m n ia ły  dokonać w  księgach od pow ied 
n ich  zm ian, no i pozosta ło tam  2 kg  
m a rm o la dy . Nie Jesteśmy d rob iazg ow i, 
n ic  to  bow iem  p rz y  o g ro m ie  w yna lazku .

Inna  oszczędność po legała  na w y p ła 
cen iu  w oźne j Józefie W ielgosz 200 z ło 
tych  w ynag rod zen ia  zam iast 277 zł. 
Oszczędność me w ym aga jąca  kom enta
rza, w a rto  je d yn ie  dodać, że zapom ina l
sk ie  m is trz y n ie  i tym  razem  zostaw iły  
w  księgach... 277 zł. Czy szczegół ten

W ielka  figura

W  BiadoJinach R ad łow skich , pow. 
B rzesko ży je  pew ien cz łow iek, k tó rego  
m ożna b y  uznać za cudo tw órcę , tak ie  
czyn i n iezw yk ło śc i.

Z o fii N ie d o ja d ło „ średniaczce , zam ie
n ił  w  p rzec iągu  c h w ili s p o ry  szm at z iem i 
na las, no i po d a tku  od ziem* w ła śc ic ie l
ka  n ie  p łac i. Zaczarow a ł następn ie  ta k  
sku te czn ie  GRN, że chociaż N iedo jad ło  
od dw óch la t s z a rw a rk u  nie od rab ia , c ie
szy  s ię ta ką  o p in ią  ja k b y  go codziennie 
za ca łą  w ieś o d ra b ia ła .

S p ra w ił także  bez w iększego tru d u , 
że duże gospoda rs tw o  Z o fii G ąsio rkow e j 
w  m g n ie n iu  oka  ska rło w ac ia ło . Zm ala
ły  też o d pow ied n io  ob o w ią zk i G ąs io rko 
w e j wobec państw a.

W id z im y  z tego, co do tąd  napisane, 
że nasz cza rodz ie j g u s tu je  szczególnie 
w  cudach z kob ie tam i. Rzeczyw iście ta k  
jes t. Ledw o s ię  ty lk o  z ja k ą  ze jdz ie  — 
cud  ja k  z naczyn iem  dz iw nego nabożeń
stw a. Pogada tro ch ę  po c ichu  ze sk le 
pow ą GS, a ju ż  k rz y w a  cen idz ie  w  
gó rę . Ten sam e fe k t da je  jego  ta je m n i
czy  uśm iech s k ie ro w a n y  do znanej spe- 
k u la n tk i K a ta rz y n y  W a w rzyn ia kow e j.

Jeżeli ja k ie jś  k o b ie ty  n ienaw idz i, to  
ty lk o  sw o je j żony. Z m us ił ją  os ta tn io  do 
uc ie czk i sw o ją  m ag iczną  laską.

C udo tw órca , p raw da? Oj, b y łb y  n im , 
b y łb y , g d y b y  n ie  to, że jest... sołtysem,’ 
Czy oznacza to, że cała nasza h is to rią  
pozbaw iona je s t cudow ności? Skądże 
znow u! A  to le row an ie  tak iego  so łtysa  - 
to  nie czysty  cud, nad k tó ry m  pa tro n a t 
s p ra w u ją  GRN w W o jn iczu  1 PRN w  
Brzesku?

Piotr Pigwa i

Nawet z w y k ły  cz ło w ie k  — n ie  s z p il
ka, ła tw o  nie zag in ie , a cóż do p ie ro  
u rzędow a fig u ra . Toteż w yob rażac ie  so
bie chyba, ja k ie  s tra sz liw e  podniecenie  
zapanow ało na te ren ie  g m in y  G ó rk i, 
pow. Siedlce. Z g iną ł tam  p rzew odn iczą 
cy GRN, ob. Zaw adzki! Taki w ażny cz ło 
w ie k  p rze p a d ł ja k  kam ień  w  wodę! 
¡Ostatni raz w idz ian o  go w grom adz ie  
C zerebaki. P lą ta ł s ię  po n ie j n iepew nie, 
a k u ra t ta k  sam o ja k  so łtys  S iko rsk i, za
p a da li w  d z iu ry  od daw na nie re pe ro w a
ne j d ro g i, w pad a li w  ro w y  od la t nie 
czyszczoine, aż w reszcie  Zaw adzki s tra 
c i ł  s ię gdzieś i tyle. A  s ta ło  s ię to a k u ra t 
w tedy, gdy g m in n y  ,,la u fe r “  zdyszany 
don iós ł, że zjeżdża w łaśn ie  w o jew ódzka 
ko n tro la . No i me m a ,. f ig u ry “ , a ch łop i 
p rzec ież  dopier-o co s łysze li jego  słowa: 
,,S ik o rk a  kochany, n ik t  c ię z so łectw a 
nie zde jm ie , jeszcze na je d n ą  nóżkę, 
rzu ć  we m nie tą ry b k ą -p ip k ą l“ .

W raz z p rzew odn iczącym  zaw ie ruszy
ły  s ię gdzieś i p ien iądze podatkowe. Si
k o rs k i d ługo  i zaw ile  tłu m a czy ł pe łno
m o cn ikow i w o jew ódzk iem u , że w  pew 
nym  m ie jscu , tuż  ko ło  jego  ch lew ika ,

S t r z e ż c i e

Stara legenda g łos i, że w  każdą noc
now oroczną  wszelka gadzina m ów i lu d z 
k im  głosem . Z darza ją  s ię ponoć je dn ak  
odstępstw a od te j zasady, k*edy ró w n ież  
w  innych , a szczególn ie  w ażnych oko 
licznośc iach , zw ie rzę ta  po s łu g u ją  s ię 
m ow ą ludzką . Tak i w łaśn ie  w ypadek 
m ia ł m ie jsce k tó re jś  z osta tn  ch nocy w 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j W odz ie rady 
pow. łask iego. O pó łnocy, ja k  nakazu je  
tra d y c ja , za b ra ła  głos ho le nde rska  ja 
łów ka :

—  M uuu... co za p o tw o rn y  bó l łba!... 
Po p ro s tu  ro gów  n ie  czuję...

— I m n ie  reum atyzm  w la z ł w  p rze d 
nie ra c ice  — zahuczała p ła cz liw ie  ła 
c ia ta  sąsiadka.

— A  m n ie  znowu w  g rzb 'ec !e  łam ie  — 
w trą c ił ra sow y bu ha j. — K iedy  on i w re 
szcie ten dach napraw ią?  P rzecież ta k  
da le j b yć  n ie może...

—  W oda nam  się na łb y  le je  — pod
c h w yc iła  s k w a p liw ie  h o le n d e rka i — a 
sp ra w a  re m on tu  naszej o b o ry  ja k  leżała, 
ta k  i leży. I  ja k  tu  w  ta k ich  w a ru n ka ch  
p la n  p ro d u k c ji m leka  w ykonać? Jak?

Sapiąc ! p o b rzę ku ją c  g ro źn ie  ła ń cu 
chem , ra sow y buha j rz u c ił ze z łością:

—  Och, żebym  ja  dosta ł na ro g i Jych 
b iu ro k ra tó w  z R ejonu P rzem ys łu  Leśne
go w  S ulechow ie.., ^

rzą t, trze b a  do- 
'dać, że ro zgo rycze n ie  w  oborze  spow o
dował fa k t n ienadesłan ia  p rzez re jo n  w 
oznaczonym  te rm in ie , t j ,  do 30 m a ja  b r., 
n iezbędnych m a te ria łó w  budow lanych, 
po trzeb nych  spó łdz ie lcom  do remó-ntu 
o b o ry  zespołow ej. Na m a te ria ły  te cze
ka ją  za rów no  cz łonkow ie  gospodarstw a 
zespołowego, ja k  ró w n ież  zaangażow ani 
ro b o tn ic y  budow lan i; czeka w reszcie  ów 
rasow y bu ha j, k tó ry  w końcu d o trzym a  
sw o je j g ro źn e j o b ie tn icy .

A w ięc p ra co w n icy  Rejonu P rzem ys łu  
Leśnego w  Sulechow ie, nie zw leka jc 'e i... 
P am ię ta jc ie  o buha ju !

Agnieszka Wojtasz
I

że się two im  oczom, za jmuje jedną 
ty lko  stronę panoramy miasteczka. 
W drug ie j skąpanej w  gęstwinie  
drzew pa rkow ych  b łyska ją  budowle  
wie lk iego o ś r o d k a  s z k o 
l e n i o w e g o  m e c h a n i 
z a c j i  r o l n i c t w a .  Od k la 
sztoru w ie je  cisza zamierających  
dziejów... Od Ośrodka bije rozgwar  
głosów i  w a rk o t  motorów. Tysiąc  
tu  młodzieży na kursach t rak to rzy 
stów i  mechaników. 16 przedm io tów  
nauk i nowego życia i  nowych dzie
jó w  narodu.
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